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Jeśli
komukolwiek wydaje się, ie dwadzieścia dwa lata temu

polecenie Naczelnego wydawane reporterowi przed tzw. wy­
jazdem „na delegację" różniło sią czymkolwiek od dzisiejsze­

go, to jest to gruba pomyłka.
— Forsę w łapę i wal na najbliższy pociąg — tak to wówczas brzmia­

ta — Aha, przedtem wskocz na Nowowiejską i u pułkownika M. weź
przepustkę. Lepiej, żeby oni wiedzieli o twojej podróży i dali ci jakii
papierek ze stemplem. To zawsze dobrze robi...

Ż „forsą w łapie’’ i delegacją do Pińczowa, gdzie znajdowała się szko­
ła szybowcowa, podlegająca tak jak i wszystkie inne wówczas Powszech­
nej Organizacji „Służba Polsce”, pojechałem niezwłocznie na Nowowiej-
ską. Z odszukaniem pułkownika M nie było kłopotu — w ponurym, ko­
szarowym gmaszysku znali go dobrze wszyscy i od razu wskazali, któ­
rędy iść do jego gabinetu.

Gdy służbowym tonem wyjaśniłem olbrzymiemu, zakatarzonemu puł­
kownikowi o co mi chodzi, zatarł ręce i zaczął wypisywać przepustkę.

— Bardzo dobrze, panie kolego, że tam jedziecie. U nich jeszcze nikt
z prasy nie był. Przyjmą was... przepraszam... pana, z pewnością bar­
dzo dobrze, Niech pan zatem... przepraszam... jedzcie zdrowo z Panem
głogiem i napiszcie porządny 'reportaż ze szkolenia. To im się należy.
Aha, a ja chyba pana skądś znam? Wasz ostatni przydział z wojska?

— Pułk Ułanów Karpackich, pierwszy szwadron, drugi pluton. Ostat­
nie empe: Civitanova Alta Środkowe Włochy.

Ukłoniłem się zmienionemu na twarzy i zupełnie oszołomionemu puł­
kownikowi i chowając przepustkę do kieszeni zbiegłem ze schodów w

swawolnym nastroju. Cóż, powiedziałem mu prawdę, a że to rok 1952
i nie zawsze było, hm, zdrowo przyznać się do uczestnictwa w polskim
wojsku na Zachodzie — to już sprawa mojego nieuleczalnego ryzykan­
ctwa.

Dłuższe wakacje
w nadchodzącym

roku szkolnym

(DOKOŃCZENIE NA STR. J)
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WARSZAWA (PAP)
W nadchodzącym roku szkolnym wchodzi w

życie nowy system wakcyjny. Uczniowie będą
mieli częstsze, kilkudniowe przerwy w nauce,

lepsze warunki wypoczynku zarówno w cza­
sie ferii zimowych jak i w czasie wakacji let­
nich. Nie trzeba dodawać, iż będzie miało to

duże znaczenie z punktu widzenia higieny
pracy szkolnej i zdrowia młodzieży.

Z drugiej jednak strony władze szkolne, pe­
dagodzy będą musieli dołożyć starań, by od

pierwszego dnia nauki, każda godzina lekcyj­
na była w pełni wykorzystana. Zwiększeniu
liczby dni wolnych od zajęć lekcyjnych to­
warzyszyć musi wzmożona intensywność pro­
cesu nauczania.

Nadchodzący rok szkolny rozpocznie się w*

wszystkich szkołach 2 września. Pierwsza,
kilkudniowa przerwa jesienna w nauce, bę­
dzie miała miejsce w październiku. Dokładne

terminy przerwy w nauce ustalą kuratoria.
Czas ten będzie wykorzystany na różnego
rodzaju zajęcia i pracę społeczną uczniów.

Przerwa zimowa przypadnie w okresie od
23 do 27 grudnia włącznie. Po zakończeniu I

półrocza, młodzież będzie miała dwutygodnio­
we ferie zimowe, przeznaczone na wypoczy­

nek i nabranie sił do dalszej nauki. Ich ter­
min będzie zróżnicowany co ułatwi zorgani­
zowanie dzieciom wczasów zimowych itp. U-
czniowie szkół podstawowych będą mieli fe­
rie od 21 stycznia do 3 lutego włącznie, a mło­
dzież szkół średnich od 5 do 18 lutego włą­
cznie.

Z kolei przerwa wiosenna nastąpi w termi­
nie od 27 marca do 1 kwietnia włącznie.

Wcześniej niż zazwyczaj rozpoczną się wa­
kacje letnie uczniów szkół podstawowych. O-
statnim dniem nauki będzie dla nich 5 czer­
wiec. Uczniowie szkół średnich pożegnają rok

szkolny 20 czerwca.

Wiązać się z tym będą także zróżnicowani

terminy rozpoczęcia nauki w następnym roku

szkolnym 1975/76. Uczniowie szkół podstawo­
wych przystąpią do lekcji 21 sierpnia, a szkól
średnich 1 września. Wakacje będą więc dłuż­
sze, rodzice będą mogli wcześniej, lepiej zor­
ganizować wspólny wypoczynek z dziećmL

Eędzie to miało również duże znaczenie spo­
łeczne, bowiem okres urlopowy przypadający*
u nas głównie na lipiec 1 sierpień — zostania

przesunięty na czerwiec, który jest zazwy­
czaj miesiącem bardzo ciepłym i pogodnym,
sprzyjającym dobremu wypoczynkowi.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

B. Jabłoński wśród młodzieży
WARSZAWA (PAP)

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński odwie­
dził szereg obozów młodzieżo­
wych w woj. warszawskim.

Henryk Jabłoński interesował

się szczególnie warunkami ży­
cia dzieci i młodzieży, progra­
mem obozów, a także udziałem

uczestników akcji letniej w

pracach żniwnych. Podczaa

spotkań z aktywem, przewod­
niczący Rady Państwa odpo­
wiadał na zadawane mu py­
tania dotyczące spraw gospo­
darczych, polityki partii, pań­
stwa oraz zagadnień między*
narodowych.

*

Przyspieszenie żniw
Mimo prawdziwej huśtawki

pogody — dni i godzin słonecz­
nych przeplatanych opadami de­
szczu — w minionym tygodniu
rolnicy znacznie przyspieszyli
tempo prac żniwnych. Najbar­
dziej są one zaawansowane w

centralnych i południowych re­
jonach kraju, gdzie w takich

województwach jak bydgoskie,

kieleckie, łódzkie, poznańskie l
warszawskie zakończono m. in.
koszenie rzepaku i zdecydowaną
większość tej rośliny zwieziono
z pól. Rzepakowe żniwa są tak­
że na ukończeniu w rejonach
zachodnich kraju.

Dotychczas skoszono również
ok. 2,1 min ha zbóż, tj. czwar­
tą część obszaru ich uprawy*

W Angoli

Napięta sytuacja
LONDYN (PAP)

Według doniesień z

Luandy, sytuacja w sto­
licy Angoli jest nadal na­
pięta. Bandy ekstremi­
stów, rekrutujące się spo­
śród białych osadników,
usiłują nie dopuścić do

przekazania władzy w rę-
ee przedstawicieli ludnoś-
ei afrykańskiej. Ubiegłej
nocy w Luandzie doszło
do zamieszek, w których
zabite zostały 4 osoby, a

38 odniosło rany. W ciągu
ostatnich 3 dni liczba
ofiar ekscesów rasistow­
skich wynosi 14 zabitych i

ponad 100 rannych.

W Indiach

Katastrofalna powódź
DELHI (PAP)

Wschodnią część indyj­
skiego stanu Uttar Pra-
desz nawiedziła katastro­
falna powódź. Największa
jaką zanotowano tu od 100
lat. Wody rzeki Rabtki

wystąpiły z brzegów, za­
lewając część miasta Go-

rakhpur. W sąsiednim
stanie — Bihar straty wy­
rządzone w zasiewach

przez wodę oceniane są na

ponad 100 min rupii.

W Hiszpanii

Posiedzenie rządu
MADRYT (PAP)

Wczoraj odbyło się w

Madrycie posiedzenie rzą­
du hiszpańskiego, któremu

po raz pierwszy przewo­
dniczył książę Jan Kar
Biirb iski. Jak wiadomo
pełni on tymczasowo funk­
cję szefa państwa w

związku z chorobą gen.
Franco.

Gerald Ford
38 prezydentem

których podkreśla, że dotychczasowa polityka
. zagraniczna będzie kontynuowana.
I A oto przebieg wydarzeń poprzedzających

objęcie prezydentury przez Forda. W trans-

Zapriysiążenle nowego prezydenta ♦ Oświadczenie Forda

Wystąpienie Nixona ♦ Kissinger nadal sekretarzem stanu

rodom 1 rządom na świecie obietnicę, że
szczerze i konsekwentnie dążyć będzie do

pokoju.
W pierwszym dniu urzędowania nowego

prezydenta do Białego Domu zaproszono am­
basadorów z 59 państw, których sekretarz
stanu Henry Kissinger zapewnił, że polityka
zagraniczna USA nie ulegnie zmianie. Kis­
singer wystosował też depesze do ministrów

spraw zagranicznych na całym świecie, w

Gerald Ford podczas ceremonii zaprzysiężenia. CAF — UPI — telefoto

mitowanym przez radio i telewizję przemó­
wieniu wygłoszonym w piątek o godz. 2.00
czasu warszawskiego Richard Nixon oświad­
czył, ż» postanowił ustąpić ze stanowiska

prezydenta Stanów Zjednoczonych. Stwier­
dził, że po rozmowach z przywódcami Kon­
gresu i innymi czołowymi politykami do­
szedł do wniosku, że z powodu „sprawy Wa­
tergate” może utracić poparcie Kongresu,
niezbędne do podejmowania nader trudnych
decyzji i dla wykonywania obowiązków pre­
zydenta w taki sposób, jakiego wymagają in­
teresy kraju.

Ameryka — powiedział Nixon — potrzebu­
je prezydenta, który będzie mógł cały swój
czas poświęcić na wykonywanie obowiązków.
To samo dotyczy Kongresu. Natomiast kon­
tynuowanie w ciągu następnych miesięcy
batalii związanych ze sprawą Watergate po­
chłonęłoby całkowicie czas i uwagę zarówno

prezydenta, jak też Kongresu, i to w okresie,
kiedy należy się skoncentrować na proble­
mach pokoju i zagadnieniach wewnętrznych.

Richard Nixon podkreślił doniosłość stoją­
cych przed krajem zadań, m. in. w dziedzi­
nie polityki zagranicznej. Stwierdził, że okres
ostatnich pięciu i pół lat był niezwykle waż­
ny w historii USA i całego świata. „Wraz
ze Związkiem Radzieckim dokonaliśmy de­
cydującego przełomu, dzięki któremu rozpo-
czął się proces ograniczania zbrojeń jądro­
wych. Jednakże naszym celem powinno być

WASZYNGTON (PAP)
W piątek o godz. 16.35 czasu warszawskie­

go do biura sekretarza stanu H. Kissingera
doręczony został krótki, jednozdaniowy list,
w którym Richard Nixon zawiadomił ofi­
cjalnie o swej rezygnacji ze stanowiska pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych. W 25 minut

później odbyła się w Białym Domu ceremo­

nia zaprzysiężenia Geralda Forda jako 38

prezydenta USA. Przysięgę odebrał przewod­
niczący Sądu Najwyższego Warren Burger.
W krótkim oświadczeniu, złożonym po Cere­
monii, nowy prezydent oświadczył, że obej­
muje swój urząd w wyjątkowych okolicz­
nościach i zaapelował do społeczeństwa o

udzielenie mu poparcia. G. Ford złożył na-

nie tylko ograniczenie, lecz redukcja i osta­
teczna likwidacja tej straszliwej broni, aby
nie mogła ona zniszczyć cywilizacji i aby
nad światem oraz nad poszczególnymi naro­
dami nie wisiała groźba wojny nuklear­
nej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

p yn Kazimierza Górskiego dostał
\ się właśnie na wydział operator-

ski łódzkiej szkoły filmowej. Jak
dobrze pójdzie, będzie filmował ta­
tusia na następnych mistrzostwach
świata. A mógłby przecież kopać w

piłkę i wtedy filmowałby go Gmoch.
Czyżby więc kopanie w piłkę nie

było aż tak intratne i pociągające
jak nam się wszystkim wydaje? Je-
szcze bardziej intrygującym jest
fakt, że syn naszego przemiłego bo­
hatera jest podobno chucherkiem
nie lada i spośród kilku testów fizy­
cznych obowiązujących na tym arty­
stycznym wydziale wykonał tylko
jeden — fiknął jako tako kozła. O
wyciskaniu sztangi 50-kilowej nie

było podobno w jego przypadku mo­
wy a i na jednej nodze z dużym ob­
ciążeniem nie ustał ni chwili. Być
może sprawozdanie jest tendencyjne,
bowiem Opieram się na relacji młod­
szego kolegi, który akurat do szkoły
się nie dostał, mimo że sztangę wy­
cisnął kilka razy — ma chłop bary!

Gdyby wyciskanie sztangi było
wystarczającym i jedynym testem,
jakiemu poddaje się przyszłych ar­
tystów — wówczas syn Górskiego z

konieczności kopa! by w piłkę a mój
młodszy kolega z barami i artystycz­
na dusza kręcił by awangardowe fil-

my. Na razie jest na odwrót. Tak czy
owak musimy, mimo sympatii do
Kazimierza Górskiego — zastanowić
się przez moment, dlaczegóż to syn
znakomicie przygotowany do studiów
od strony artystycznej, wykazał aż.
taki zaskakujący brak kondycji fi­

Przypadek Górskiego juniora o-

raz znany powszechnie wzrost zu­
życia „sportów” po każdej transmisji
piłkarskiej każę nam głębiej spojrzeć
na szkodliwość sportu w ogóle. Nie
będę się jednak szerzej nad tym te­
matem rozwodził,
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odpowiedz

bowiem spraroa

Syn
marno

trawny

zycznej? Jest tylko jedna
— poświęcenie dla sprawy narodo­
wej jedenastki usunęło w cień nawet

sprawy cielesne własnego syna. Być
może syn zamiast podnosić w znoju
sztangę nie odrywał oczu od telewi­
zora ze sportowymi transmisjami i
podupadł na zdrowiu? Jest ta odpo­
wiedź bardzo prawdopodobna, zwa­
żywszy jak wielu łudzi zrujnowało
sobie nerwy i zdrowie w okresie mi­
strzostw.

,.. t powszechnie znana i powszech­
nie ignorowana Sport spośród wielu
nałogów okazał się podobno naj­
mniej szkodliwym, a poza tym tylko
alkohol wywołuje obok piłki nożnej
tak, wiele okrzyków patriotycznych.
W przypadku alkoholu zdarzają się
jednak okrzyki niecenzuralne i kło­
potliwe do zrozumienia dla postron­
nych czy trzeźwych. Oglądanie tran­
smisji sportowych niekoniecznie musi

się odbywać po pijanemu — stąd
chyba przewaga wyczynu nad po­
spolitymi nałogami.

Wybór przyszłej drogi życiowej
przez syna naszego króla piłki noż­
nej skłania mnie osobiście do jeszcze
bardziej pesymistycznej refleksji Po

pierwsze — nie będzie miał Górski
następcy. I po drugie, Górski junior,
ćhućherko, zaprzeczył naszym spo­
łecznym wyobrażeniom o wychowy­
waniu poprzez tzw dobry przykład
W życiu prywatnym i publicznym
naszego kraju panuje powszechny
kult DOBREGO PRZYKŁADU I GO­
DNEGO WZORU do powielania. Ta

filozofia prostego kopiowania naj­
lepszych okazała się równie zawodna
jak przysłowiowe niedzielne kaza­
nia. Jeśli bohater narodowy nie v-

miał wypasowa.ć syna na rycerza
okrągłej piłki, to co mam robić ja
ze swoim synem, ż.o^'" m- nie zszedł
ną artystyczne psy? Co

_ akiej sy­
tuacji będzie z naszym odowym
honorem, jeśli wszyscy szukać beda
takich czy innych elitarnych szkół
a nikt nie będzie chciał kopać piłki?

I co ze swoim synem niechętnym
sztandze i piłce a łakomym jakiejś
tam wiedzy ma zrobić zwykły oby­
watel?

Obrady
szkół

UNESCO
WARSZAWA (PAP)

W dniach 15—20 bm, w Toru­
niu i Białowieży - odbędzie się IT

Europejska Konferencja Szkół

Stowarzyszonych 1 Klubów
UNESCO. Uczestniczyć w niej
będzie 21 delegacji z krajów E-

uropy oraz obserwatorzy z Afry­
ki i Azji.

Konferencja ta ma doprowa­
dzić do opracowania zaleceń

zmierzających do rozszerzenia

dotychczasowego dorobku szkól

stowarzyszonych UNESCO, do

pogłębienia prac nad wychowa­
niem młodzieży w Europie i w

świecie w duchu wzajemnego
zrozumienia 1 pokojowej współ­
pracy między narodami, Zada­
niem jej będzie m. in. nakreśle­
nie roli szkól stowarzyszonych i
klubów UNESCO na tle podej­
mowanych w wielu krajach re­
form systemu oświaty.

Obecnie na świecie istnieje po­
nad 900 tego rodzaju szkół.

Problem cypryjski

Ustalenie linii

przerwania ognia
GENEWA (PAP)

Przedstawiciele wojskowi Gre­
cji i Turcji w asyście oficerów

brytyjskich 1 funkcjonariuszy
ONZ podpisali w piątek w po­
łudnie w Nikozji dokument o-

kreślający dokładny przebieg
linii przerwania ognia. Doku­
ment ten nie stanowi jednak po­
rozumienia zobowiązującego
strony do powrotu na linie zaj­
mowane w dniu 30 lipca, lecz o-

granicza się do przedstawienia
sytuacji aktualnie istniejącej na

wyspie.
Natychmiast po podpisaniu,

dokument wraz z dołączonymi
doń mapami wysłano samolotem
do Genewy, gdzie obraduje trój­
stronna konferencja w sprawie
Cypru z udziałem ministrów

spraw zagranicznych W. Bryta­
nii, Grecji i Turcji.

Tymczasem na samym Cyprrs
piątek upłynął spokojniej niż

poprzednie dni. Nie było donie­

sień o poważniejszych incyden­
tach zbrojnych.

Dzisiaj do ministrów trzech

państw obradujących w Gene­
wie mają przyłączyć się urzę­
dujący prezydent Cypru, Glaf-
kos Kleridis i przywódca mniej­
szości Turków cypryjskich, Ranf
Denktasz. Obaj politycy przy­
byli już do Genewy w piątek po
południu.

Kleridis oświadczył dziennika­
rzom, że jest przeciwny wszel­
kim rozwiązaniom, które prowa­
dziłyby do politycznej seperacji
obu społeczności wyspy. Rozwią­
zanie takie, jak oświadczył Kle­
ridis, nie służyłoby ani sprawi*
pokoju ani współżycia Turków
i Greków.

Z deklaracji Raufa Denktasza

wynika natomiast, iż opowiadał­
by się on za utworzeniem na

-'vspie ustroju federalnego, w

którym Turcy cypryjscy uzyska­
liby szeroką autonomię.

Rozmowa z prof. dr Henrykiem Markiewiczem

Prof.
dr H. Markiewicz urodził się w

1322 r; w Krakowie i przez całe życie
związany jest z tym miastem. W la­

tach pięćdziesiątych był pierwszym reda­
ktorem naczelnym „Życia Literackiego".
Od 1956 r. jest profesorem historii lite­
ratury polskiej w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, a obecnie kierownikiem Zakładu
Teorii Literatury i Poetyki w Instytu­
cie Filologii Polskiej, a także członkiem

korespondentem PAN i zastępcą redakto­
ra naczelnego „Pamiętnika Literackiego".

Redaguje wiele podstawowych wydawnictw z

zakresu teorii literatury, m. in. „Współczesna
teoria badań literackich za granicą”. Wśród jego
prac własnych wymienić należy „Główne proble­
my wiedzy o literaturze”. „Tradycje i rewizje”,
„Prus i Żeromski”. Ostatnio ukazał się tom szki­
ców pt. „Nowe przekroje i zbliżenia”.

Prace H. Markiewicza, chociaż stawiają go w

rzędzie najwybitniejszych współczesnych teorety­
ków literatury, nie są zbyt dobrze znane szero­
kiemu kręgowi czytelników. Publikując ten wy­
wiad, chcielibyśmy zwrócić uwagę czytelników
na jednego z ludzi, których działalność nie przy­
nosząca łatwej popularności, tworzy przecież
podstawy naszej wiedzy humanistycznej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4 i 5)
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Gera Id Ford

prezydentem Stanów Zjednoczonych

Pod znakiem słońca

Rozpoczął się trzeci
••

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Półfinały mistrzostw Europy
Kooperacja

polsko-węgierska
(k) $ Węgry są jednym z

największych kontrahentów

naszego przemysłu motoryza­
cyjnego. Dotychczas do tego
kraju wyeksportowaliśmy
ponad 70 tys. samochodów o-

sobowych i dostawczych. Z

Węgier sprowadzamy nato­
miast głównie autobusy „ika-
rus” oraz samochody specja­
lizowane, dostosowane do

przewozu m. in. takich ła­
dunków jak mleko, mąka i
drób.

Ostatnio

jemnych
przemysłu
coraz większą rolę odgrywa
kooperacja przemysłowa mię­
dzy naszymi krajami. Strona

polska dostarcza kabiny sa­
mochodów „star” i „jelcz”,
niektóre rodzaje kół do sa­
mochodów ciężarowych oraz

wycieraczki do szyb. Z Wę­
gier otrzymujemy zaś tylne
mosty i układy kierownicze
do ciężarówek, kadłuby sil­
ników oraz rozruszniki.

we wzroście wza-

dostaw wyrobów
motoryzacyjnego

Uznanie Gwinei-Bissau
■@ Minister spraw zagra­

nicznych Finlandii Ahti Kar-

jalainen oświadczył, że rząd
jego kraju postanowił w pią­
tek uznać Gwineę-Bissau ja­
ko niepodległe państwo. Ró­
wnież rząd szwedzki poinfor­
mował oficjalnie, że uznaje
Gwineę-Bissau jako niepodle­
głe państwo afrykańskie.

Katastrofa samolotu ONZ
0 Przedstawiciel ONZ c-

świadczył w Damaszku, że w

piątek na terytorium Syrii w

pobliżu granicy libańskiej
rozbił się 4-silnikowy samolot

transportowy należący do tej
organizacji. W katastrofie _sa-

molotu poniosło śmierć 9
osób narodowości kanadyj­
skiej.

Dewaluacja w Urugwaju
Rzecznik Centralnego

Banku Urugwajskiego po­
informował, że dokonano de­
waluacji urugwajskiego peso
o 5,8 proc.

Przemyt heroiny
A Celnicy na lotnisku

Luksemburgu zatrzymali
nocy, z czwartku na piątek
dwóch osobników, którzy w

walizach o podwójnym dnie
usiłowali przewieźć 11,5 kg
heroiny. Jest to największy
dotychczas ładunek narkoty­
ków przechwycony na lotnis­
ku luksemburskim.

w

w

Powódź w Bangladesz
® W Dhace opublikowano

oficjalne dane, dotyczące
strat spowodowanych przez
katastrofalną powódź, jaka
nawiedziła w tych dniach

Bangladesz. W ciągu ostat­
nich 56 dni na skutek po­
wodzi i towarzyszących jej
chorób epidemicznych zmar-

ło ogółem 1200 osób.

POGODA
NA MAPIE POGODY: Pol­

ska jest w zatoce niżowej
związanej z niżem znad A-

tlantyku. W dniu dzisiej­
szym przeszła przez Polskę
okluzja. W ciągu dnia ju­
trzejszego posuwać się bę­
dzie front chłodny.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: zachmurzenie duże u-

miarkowane, okresami prze­
lotny deszcz. Lokalnie mo­
żliwe burze. Temperatura
najniższa nocą od 12 do 15
st., najwyższa dniem od 18
do 20 st. Wiatry słabe i u-

miarkowane południowo-za­
chodnie. W Tatrach zachmu­
rzenie duże, okresami prze­
lotny deszcz, lokalnie możli­
we burze. Temperatura naj­
niższa nocą od 3 do 5 st.,
najwyższa dniem od 5 do
8 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane południowo-zachod­
nie i zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: zachmurze­
nie umiarkowaną „i duże z

przelotnymi opadami desz­
czu, okresami o charakterze

ciągłym. Nieco chłodniej.
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE: o godz. 13 .00 noto­
wano w kraju: Katowice 17,
Kielce 19, Tarnów 20, Kas­
prowy Wierch 6, Racibórz
20, Częstochowa 19, Kraków
19. Bielsko 19, Zakopane 16,
Nowy Sącz 21, Hala Gąsie­
nicowa 11, Muszyna 18, Świ­
noujście 17, Szczecin 15, Ko­
szalin 18, Łeba 19, Gdańsk
18, Olsztyn 19, Suwałki 20,
Białystok 20, Warszawa 15,
Poznań 16, Zielona Góra 15,
Wrocław 19, Śnieżka 7, Kło­
dzko 20, Opole 19, Lublin 17,
Rzeszów 15 st.

W EUROPIE: Oslo 21,
Sztokholm 19, Helsinki 15,
Moskwa 21, Kijów 24, Ber-.
lin 20, Praga 20, Wiedeń

Budapeszt 22, Bukareszt
Belgrad 23. Londyn 21,

BIOMET INFORMUJE:

rejonach burz zakłócony czas

reakcji, objawy zmęczenia i
wzrost wrażliwości na bóle
Widzialność rano lokalnie o-

graniczona, dniem dobra,
warunki drogowe dobre. W

strefie lokalnych opadów
niekorzystne. (k)

23,
29,

w

2,3»4,5,6,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Nawiązaliśmy ze Związkiem

Radzieckim nowe stosunki. Po­
winniśmy je rozwijać i rozsze­
rzać, aby oba nasze kraje mo­
gły współżyć w warukach

współpracy, a nie konfrontacji”.
Nixon podkreślił również, że w

ostatnich latach została zakoń­
czona wojna wietnamska, naj­
dłuższa w dziejach USA, i że

rozpoczął się proces przywraca­
nia pokoju na Bliskim Wscho­
dzie. Wspomniał on też o na­
wiązaniu kontaktów między
USA a ChRL.

W swym wystąpieniu Nixon

oświadczył, że oficjalną rezy­
gnację złoży o godz. 17.00 (czasu
warszawskiego) 1 że przekazuje
swoje stanowisko, zgodnie z kon­
stytucją, wiceprezydentowi For-

dowi, który niezwłocznie po tym
zostanie zaprzysiężony.

Po przemówieniu Nixona krót­
kie oświadczenie złożył Gerald

Ford, który nawiązując do słów

swego poprzednika zapewnił, że

jego administracja będzie konty­
nuowała politykę umacniania

pokoju na świecie. „Pozwólcie mi

stwierdzić, bez jakichkolwiek
wahań i zastrzeżeń, że polityka,
która sprzyjała osiągnięciu po­
koju i stworzyła podstawy dla

pokoju w przyszłości, będzie kon­
tynuowana”. .

G. Ford stwierdził, że zwrócił
się do Henry Kissingera, z proś­
bą, by pozostał na stanowisku
sekretarza stanu i że Kissinger
wyraził na to zgodę. Podkreślił
też, że w dziedzinie polityki we-

wnętrznej dążyć będzie usilnie
do współdziałania z Kongresem.
W nocy z piątku na sobotą, w

kilka godzin po zaprzysiężeniu,
prezydent Ferd wygłosił radio­
wo-telewizyjne przemówienie do
narodu. W poniedziałek 12 bm.
G. Ford zabierze głos na wspól­
nej sesji obu izb Kongresu i

przedstawi swe poglądy na te­
mat najpilniejszych zadań stoją­
cych przed krajem.

Senat amerykański
w piątek rezolucję w

z objęciem stanowiska
denta Stanów Zjednoczonych
przez Geralda Forda. W rezolu­
cji tej Senat zapewnia Geralda
Forda o swym poparciu i goto­
wości ścisłej współpracy. Rezo­
lucja uzyskała także poparcie
Izby Reprezentantów.

uchwalił
związku

prezy-

turnus kolonijny bez polskich tenisistów

Nowy gospodarz
Białego Domu

38 prezydentem Stanów Zjed­
noczonych został 40 wiceprezy­
dent, Gerald Rudolph Ford. U-
rodził się 14 lipca 1913 roku w

mieście Omaha w stanie Nebra-
ska. Ukończył studia prawnicze
na uniwersytecie w Michigan i
Yale. W czasie wojny służył w

marynarce, którą opuścił w sto­
pniu komandora-porucznika.

W 1948 roku wybrany został

po raz pierwszy do Izby Repre­
zentantów z ramienia Partii Re­
publikańskiej. Od tej pory nie­
przerwanie zasiadał w Kongre­
sie, a w 1965 roku wybrany zo­
stał przewodniczącym frakcji re­
publikańskiej w tejże izbie. Zy­
skał sobie opinię sprawnego i e-

nergicznego administratora i cie­
szył się dużą popularnością
wśród kolegów również w sze­
regach partii demokratycznej.

Z tego punktu widzenia nomi­
nację Forda na urząd wicepre­
zydenta USA, który objął w paź­
dzierniku 1973 roku jako następ­
ca Spiro Agnew, oceniono jako
rozważny kompromis. Jego kan­
dydatura miała większe szanse

uzyskania aprobaty w kontrolo­
wanym przez demokratów Kon­
gresie, aniżeli gdyby prezydent
Nixon wysunął na to stanowisko

któregoś z bardziej znanych po­
lityków swojej partii, uchodzą­
cych za faworytów, w wyborach
prezydenckich przypadających w

1976 roku. Urząd wiceprezyden­

ta bowiem, chociaż głównie o

charakterze reprezentacyjnym,
stanowi dobrą odskocznię wy­
borczą.

Ford był pierwszym w histo­
rii USA wiceprezydentem — a

teraz prezydentem — nie wybra­
nym, ale mianowanym. Swój
nieoczekiwany wybór zawdzię­
czał manowicie wprowadzonej w

1967 roku poprawce do konstytu­
cji. Do czasu uchwalenia tej po­
prawki, przewidującej powoły­
wanie wiceprezydenta w sytua­
cji, gdy stanowisko to nie jest
obsadzone, Stany Zjednoczone
pozbawione były wiceprezyden­
tów łącznie przez ponad 37 lat.

Poprawka głosiła, też, że miano­
wany wiceprezydent obejmie u-

rząd dopiero po zatwierdzeniu

go większością głosów przez o-

bie izby Kongresu. Ford apro­
batę taką uzyskał dużą większo­
ścią. Dodajmy, że w czasie ist­
nienia USA 7 wiceprezydentów
zmarło w czasie pełnienia swo­
ich funkcji, 8 objęło urząd pre­
zydenta po zmarłych, 2 zaś, w

tym poprzednik Forda — Agnew,
zrezygnowało.

Typowy przedstawiciel środ-

kowego-zachodu uchodzi Gerald
Ford za umiarkowanego, centro­
wego konserwatystę. Cechuje go
pojednawczość i elastyczność,
ma opinię człowieka uczciwego,
kompetentnego 1 odpowiedzial­
nego.

„Gdybym kiedykolwiek był
wybrany na prezydenta — po­
wiedział Ford kiedy został wice­
prezydentem USA, — poprosił­
bym Kissingera, by pozostał na

stanowisku sekretarza stanu”.
Tak się też stało. Można sądzie,
że ceni sobie kontynuację na

tym ważnym posterunku także i

dlatego, że nie ma doświadcze­
nia w polityce zagranicznej. W

pierwszym oficjalnym wystąpie­
niu powiedział, że wraz z Kissin-

gerem będą „pracować w poszu­
kiwaniu dróg pokoju”. Mówiąc
o polityce wewnętrznej, położył
Ford nacisk na współdziałanie
między Białym Domem i Kapi­
tolem „nie tylko w interesie 211
milionów Amerykanów, ale ca­
łego świata”.

Co to jest «impeachment»?
„Impeachment", według sło­

wnika angielsko-polskiego, mo­
że oznaczać „podawanie czegoś
w wątpliwość, zakwestionowa­
nie, oskarżenie, postawienie w

stan oskarżenia”. Jest to pojęcie
bardzo stare — powstało bo­
wiem w średniowiecznej Anglii.
Oznacza ono prawną procedurę
parlamentarną w przypadku
przestępstwa, popełnionego przez
osobę chronioną immunitetem.
Jako oskarżyciel występuje w

tym przypadku Izba Gmin, jako
sędzia — Izba Lordów. Procedu­
ra ta zarezerwowana była w

Anglii jedynie dla wysoko po­
stawionych osobistości, które na­
ruszyły prawo i których nie mo­
gły ścigać normalne organa wy­
miaru sprawiedliwości.

I

W Stanach Zjednoczonych,
których konstytucja wzięta wie­
le wzorów z konstytucji angiel­
skiej, „impeachment” oznacza

zdjęcie z funkcji prezydenta, wi­
ceprezydenta, sędziego i innych

funkcjonariuszy państwowych,
którzy z racji swych fnkcji, nie

mogą stawać przed normalnym
sądem. Procedura taka wymaga

uzyskania dwóch trzecich
sów W Senacie USA, a

kwalifikowanej większości,
taki właśnie sposób został

żony z urzędu prezydent
drew Johnson w 1868 roku.

gło-
wi?c

W

zło-
An-

W historii Stanów Zjednoczo­
nych było 11 przypadków zasto­
sowania „impeachment’.

Kierunki polWi zagniraoi
Oi pozostała niezmienne

Rezygnacja R. Nlxona ze sta­
nowiska prezydenta 'USA jest
wielkim wydarzeniem politycz­
nym, tym bardziej, że nie ma

ora precedensu w historii USA.

Aspekt . wewnątrzamerykański
to splot zagmatwanych, wielo­
płaszczyznowych, a również jesz­
cze nie w pełni ujawnionych
wydarzeń związanych z tzw.

aferą Watergate. Dla świata jed­
nak znacznie ważniejszy i bar­
dziej interesujący jest aspekt
międzynarodowy.

Poprzednia administracja wa­
szyngtońska, pomimo sprzeci­
wów, jakie budziło to w nie­
których kołach w Waszyngtonie
zaprezentowała się jako zwo­
lennik i uczestnik dialogu
Wschód — Zachód,

Czy nowa administracja, ad­
ministracja prezydenta Forda

kontynuować będzie w tej dzie­
dzinie linię swojej poprzednicz­
ki?

Nie ulega wątpliwości, że Wa­
szyngton wyraźnie dostrzega to

z.atroskanie światowej opinii pu­
blicznej. Świadczy o tym fakt,
ż.: nowy, 38 prezydent USA —

G. Ford, w swym pierwszym o-

I

świadczeniu złożonym już w kil­
ka minut po rezygnacyjnym
przemówieniu Nixona, rozpoczął
od zapewnienia, że jego polity­
ka zagraniczna będzie dążyła do
tych samych celów i realizowa­
ła te same założenia. Ford u-

czynił więcej — pierwszą decy­
zją nowego prezydenta, podjętą
i ogłoszoną jeszcze przed oficjal­
nym objęciem stanowiska, było
mianowanie obecnego sekretarza
stanu — H. Kissingera, na to

samo stanowisko w nowo for­
mowanym gabinecie.

Wszystko wskazuje, że jeśli
w polityce wewnętrznej admini­
stracji Forda nastąpi zapewne
szereg zmian i korekt, to dok­
tryna i filozofia jej polityki za­
granicznej pozostaną nie zmie­
nione. I tego właśnie oczekuje
świat od Waszyngtonu.

Polska opinia społeczna pozy­
tywnie ocenia rozwój stosunków

pomiędzy naszymi krajami do­
konany w ostatnich latach. O -

czekuje też, że tendencje te zo­
staną utrzymane z pożytkiem
Ąla naszych obu krajów i dla

międzynarodowego odprężenia.
STANISŁAW GŁĄBINSKI

Ludwika Svobody
Agencja CTK poinformowała,

że stan zdrowia prezydenta Lud­
wika Svobody uległ pogorszeniu
w związku z czym konieczne by­
ło ponowne podjęcie leczenia w

szpitalu. Przebiega ono pod kie­
runkiem grupy wybitnych leka­
rzy.

^

z Tarnowa
W Zakładach Azotowych w

Tarnowie na miesiąc przed pla­
nowanym terminem zakończono
rozbudowę instalacji do produk­
cji kaprolaktamu. Jest to zasłu­
gą załóg 20 przedsiębiorstw, m.

in. krakowskiej „Chemobudo-
wy”, będzińskiego „Mostostalu”
oraz samodzielnego oddziału wy­
konawstwa inwestycyjnego tar­
nowskich „Azotów”.

Po zakończeniu rozbudowy
produkcja kaprolaktamu, pół­
produktu do wytwarzania
kien sztucznych,
nad dwukrotnie i

tys. ton rocznie.
W „Azotach”

przy tym — jako
benzen zamiast fenolu co pozwo­
li na obniżenie kosztów produk­
cji o 400 min zł w ciągu roku.

wzrośnie

wyniesie

włó-
po-

53

zastosuje
surowiec

się

W Mlyńczyskach

Zlot kombatantów
W związku z uroczystym

twarciem Szkoły-Pomnika
Sławy Żołnierza I Armii w

Mlyńczyskach, pow. Limano­
wa, odbędzie się dwudniowy
zlot (31 sierpień — 1 wrze­
sień br.)- kombatantów I Armii
i „Synów Pułku” okręgu kra­
kowskiego ZBoWiD z udzia­
łem zaproszonych towarzyszy
broni z całego kraju.

Zgłoszenia imienne przyj­
muje organizator i gospodarz
zlotu: Krakowskie Środowisko
„Synów Pułku” przy ZO
ZBoWiD. Kraków, ul. Szope­
na nr 18.

o-

Znowu śmierć
w Tatrach

ta Tatrach podczas wycieczki
rodziny Rotherów z Rudy Ślą­
skiej na Rysy, przy zejściu w

dół, na początku tzw. „Grzędy”,
odpadła od klamer 41-letnia Ja­
nina Rother, która odniosła
śmiertelne obrażenia głowy i
zmarła podczas transportu do
schroniska.

Jak informuje GOPR, w Ta­
trach zdarzają się również wy­
padki nagłych zachorowań na

skutek zaburzeń w układzie
krążenia. Przyczyną tego są czę­
sto zbyt forsowne wycieczki tu­
rystów nieprzygotowanych do

przebywania w warunkach wy­
sokogórskich.

(Inf,
dzieci

gionie
wietrzą na obozach 1 koloniach
letnich. Obecnie rozpoczął się
trzeci turnus kolonijny. Miejsc
na koloniach — okazuje się —

jest więcej niż chętnych. W tym
roku znacznie lepiej przygoto­
wano akcję kolonijną, przy tym
WRZZ zorganizowała „bank
miejsc” i za jej pośrednictwem
ulokowano na koloniach około
2500 dzieci. Np. kopalnia Ja­
worzno zaoferowała 200 wol­
nych miejsc na swojej kolonii,
dzięki temu z „Tamelu” wyje­
chała setka dzieci, dla których
nie było miejsca we własnym
ośrodku. Również z funduszów
WRZZ dofinansowano akcję ko­
lonijną i obozową sumą 5
min zł.

Zatroszczono się także o urlop
młodzieży pracującej. W Zubrzy­
cy Górnej ZMS i TKKF zorga­
nizował obóz dla 600 uczestni­
ków, przy tym, staraniem wy­
poczywających, przygotowuje
się stałą bazę obozową w tej
pięknej miejscowości.

Są także placówki kolonijne
zlokalizowane nie tylko poza
granicami regionu lecz także i

kraju. Stałą wymianę młodzie­
ży prowadzi z Kijowem Huta
im. Lenina, Krakowskie Przed­
siębiorstwo Pieców Przemysło­
wych wysyła swoją młodzież
do NRD.

Zakłady Azotowe z kolei or­
ganizują dla dzieci swych pra-

wŁ) Około 300 tysięcy
korzysta w naszym ra­
żę słońca i świeżego po-

cewników nie tylko kolonie sta­
łe lecz także obozy
dla młodzieży szkoły
dowej. Jest to akcja
chwały, młodzi mają
znać kraj, „nawinąć”
nią ilość kilometrów, stanąć
oko w oko z dobrze pojętą
przygodą, zamiast gnuśnieć na

plaży w ośrodku wczasowym.
Mankamentem wszystkich ko­

lonii jest mało urozmaicony ja­
dłospis, gdyż jak wiemy owo­
ce i warzywa nie dopisały. Tu

decyduje siła wyższa, natomiast
nie zmniejszyły się narzekania

organizatorów na niedostatecz­
ne kwalifikacje kadry wycho­
wawczej, złożonej
ści ze studentów,
tc ż łatwo zdobyć
sprzęt świetlicowy,
rządzenia sportowe

W miarę jednak
wości wszędzie organizuje się
tak czas wypoczynku, by zna­
lazło się miejsce i na zabawę
i na prace na rzecz środowiska.
Młodzież kolonijna niesie pomoc
ludziom starszym, pomaga przy
pracach użytkowych, porządku­
je otoczenie obiektów kolonij­
nych.

Najpoważniejszym problemem
jest jednak nadal skład socjal­
ny uczestników kolonii. Ciągle
zbyt mało dzieci ze wsi prze­
bywa na koloniach wyjazdo­
wych, ciągle rodzice najchętniej
korzystają w lecie z ich pomo­
cy, nie wyrażając zgody na wy­
jazd. (Ag)

wędrown*
przyzakła-
godna po-
okazję po-
odpowied-

w większo-
Nie zawsze

potrzebny
trudno o u-

itd.

sił i możli-

Senaacją trzeciego dnia VI te­
nisowych mistrzostw Europy a-

matorów we Wrocławiu była po­
rażka wicemistrzyni Wimbledo-
nu Olgi Morozowej (ZSRR). W
1/4 finału obrończyni tytułu mi­
strzyni Europy uległa 22-letniej
reprezentantce CSRS Miloslavie

Kożeluhovej 3:6, 0:6.
Nie powiodło się już ostat­

niemu naszemu uczestnikowi w

turnieju gry pojedynczej męż­
czyzn. Tadeusz Nowicki, który
w tym sezonie nie osiągnął je­
szcze swojej normalnej formy,
niespodziewanie przegrał z pią­
tą rakietą Węgier 22-letnim Ja­
nosem Benyikiem 4:6, 7:5, 2:6.

Młodszy rywal zademonstrował
znacznie wszechstronniejszy te­
nis niż mistrz Polski. Nowicki w

całym spotkaniu zaatakował przy
siatce zaledwie kilkakrotnie, na

tomiast Benyik zaimponował ru­
chliwością i rozstrzygnął spotka­
nie bezkompromisowymi wypa­
dami do siatki.

W pozostałych ćwierćfinałach
Aleksander Metreweli

pewnie przeszedł do

rundy, zwyciężając
Jose Cambrę 6:3, 8:6.

3-krotnego mistrza Europy bę-

(ZSRR)
kolejnej

Hiszpana
Rywalem

dzi« zwycięzca ciekawego boju
Tejmuraz Kakulia (ZSRR) — Jan
Pisecky (CSRS). Przy stanie 6:0,
2:6, 5:5 grę przerwano z powodu
ulewy.

W dokończonym w piątek po
południu spotkaniu 1/4 finału

gry pojedynczej mężczyzn Tej­
muraz Kakulja (ZSRR) pokonał
Jana Pisecky’ego (CSRS) 6:0, 2:6,
13:11. W sobotnich półfinałach
spotkają się gracze radzieccy
Metreweli — Kakulja i Węgrzy
Taroczi — Benyik.

W grze mieszanej polska para
Danuta Szwaj i Jacek Niedźwie-
dzki nie miała szans w walca
z byłymi wicemistrzami Wimble-
donu Olgą Morozową i Aleksan­
drem Metrewelim. Polacy prze­
grali w ćwierćfinale 2:6, 4:6.

Polscy tenisiści nie odnieśli'
sukcesów w grze mieszanej. I
tu również nasze pary zostały
wyeliminowane. Kralówna i No­
wicki ulegli parze czechosłowa­
ckiej Navratilova—Bedan 4:6,
3:6.

W turnieju ME pozostały nam

jeszcze tylko Kralówna i Szwaj,
które w 1/8 finału gry podwój­
nej spotkają się z parą CSRS
Korzeluhova—Hueblerova.

Gwardia i Ruch
walczą o Puchar Polski

Libia odesłała

pismo Sadata

W najbliższą niedzielę zostanie

zamknięty sezon piłkarski
1973/74. Na stołecznym stadionie

Wojska Polskiego odbędzie się
finał rozgrywek Pucharu Polski.
W meczu finałowym aktualny
mistrz Polski, Ruch Chorzów

zmierzy . się z warszawską
Gwardią, która rozgrywki ligo­
we zakończyła na 9 pozycji.

KAIR (PAP)

Egipska agencja MENA opu­
blikowała list prezydenta Egiptu
Anwara Sadata do przywódców
Libijskiej Rady Rewolucyjnej.
W liście tym prezydent Sadat

oświadczył, że polityka Libii
wobec Egiptu przyjmuje „nowy
niebezpieczny kierunek” i prze­
strzegł przed „poważnymi skut­
kami takiej polityki”. Przywód­
ców Libii oskarża się w liście o

„rozpętanie antyegipskiej propa­
gandy”, prowadzenie akcji wy­
wrotowych i organizowanie za-

machów na znanych działaczy e-

gipskich.
Z Trypolisu napłynęły donie­

sienia o tym, iż radio libijskie
podało, że na posiedzeniu Libij­
skiej Rady Rewolucyjnej posta­
nowiono odesłać pismo prezy­
denta Sadata do Kairu bez roz­
patrzenia. Decyzję motywuje się
tym, iż wbrew ogólnie przyję­
tym normom dyplomatycznym
list ten, zanim został przekaza­
ny przywódcom libijskim, byl
rozpowszechniony przez agencję
MENA.

Epidemia w Brazylii
rozszerza się

BUENOS AIRES (PAP)
Doniesienia z Brazylii mówią

o rozszerzaniu się epidemii zapa­
lenia opon mózgowych, jaka na­
wiedziła ten kraj. Dotychczas,

według danych oficjalnych,
zachorowało ponad 10,5 tys. osób.
Liczba ofiar śmiertelnych sięga

1 tys. w tym większość stano­
wią małe dzieci. Przecię­
tnie na lfFehorych przypada je­
den wypadek śmiertelny. Każde­
go dnia 18 szpitali, w których le­
czy się zapalenie opon mózgo­
wych, przyjmuje ponad 150 no­
wych pacjentów. Władze sani­
tarne zakupiły szczepionki.

Dla obu zespołów nie będzie
to pierwszy występ w finale Pu­
charu. Ruch występował już
czterokrotnie w ostatecznej wal­
ce o Puchar, ale chorzowianom
udało się tylko raz sięgnąć po to

trofeum. Było to w pierwszej
powojennej edycji rozgrywek
pucharowych, w 1951 r„ kiedy
zdobycie pucharu dawało jed­
nocześnie tytuł mistrza Polski.

„Niebiescy” pokonali wówczas
mistrza ligi, krakowską Wisłę
2:0. W 1963 r. Ruch przegrał w

meczu finałowym z Zagłębiem
Sosnowiec 0:2, a w 1968 i 1970
r. z Górnikiem Zabrze 0:3 1 1:3.
Gwardia dotychczas tylko raz

grała w finale, w 1954 r. roz­
strzygając na swoją korzyść po-

jedynki 1 Wisłą Kraków 0:0 I
3:1.

W okresie powojennym piłka­
rze 18 razy ubiegali się o Pu­
char Polski. Rekordzistą w zdo­
bywaniu tego trofeum jest Gór­
nik Zabrze, który 6 razy wy­
grywał pojedynki finałowe. Pię­
ciokrotnie triumfowała stołeczna

Legia, dwukrotnie Zagłębie So­
snowiec, a jeden raz Ruch, ŁKS,
Wisła, Gwardia i Polonia War-
szawa.

Dotychczas w rozgrywkach'
pucharowych o największe nie­
spodzianki postarały się druży­
ny III-ligowe — Czarni Żagań
i Raków Częstochowa, które a-

wansowały do finału. W 1965 r.

Czarni, którzy wyeliminowali
m. in. ŁKS i Wisłę, przegrali w

finale z .Górnikiem Zabrze 0:4.
Natomiast Raków uległ w fi­
nale dwa lata później krakow­
skiej Wiśle po dogrywce 0:2. O

niemniejszą sensację postarała
się w 1952 r. stołeczna Polonia,
którą wtedy spotkała degrada­
cja do II ligi. Polonia w finale

zwyciężyła lokalnego rywala
Legię 1:0.

Zu

Ostrożnie z ogniem!
Narzucony niesprzyjającą aurą pośpiech przy spiętrzonych

pracach rolnych — może sprzyjać wzrostowi pożarów, czego
dowodem jest obecna sytuacja pożarowa na terenie wojewódz­
twa. Dla uniknięcia poważnych strat dla gospodarki narodo­
wej — URZĄD WOJEWÓDZKI, WOJEWÓDZKA KOMENDA
STRAŻY POŻARNYCH W KRAKOWIE apeluje do wszys­
tkich rolników i członków ich rodzin o:

■ wyjątkowo uczuloną ostrożność z obchodzeniem się z o-

gniem otwartym, zwłaszcza o niepalenie papierosów w

miejscach, gdzie występuje siano, słoma i zboże
S zwiększenie nadzoru nad nieletnimi dziećmi i powierzanie

opieki nad nimi starszemu rodzeństwu
U przestrzeganie przepisów przeciwpożarowych przy omło-

tach oraz konieczność stogowania słomy w odległości nie

mniejszej niż 20 m od budynków.
Apel skierowuje się również do

H dzieci korzystających z wakacyjnej swobody, aby nie roz­
palały ognisk w pobliżu budynków i obszarów zalesionych
oraz

■ do letników, wczasowiczów i turystów, grzybiarzy i zbie­
raczy jagód, aby zachowali szczególną ostrożność w lasach
i na szlakach turystycznych.

Apelujemy do pracowników kominiarskich, aby rzetelniej
wykonywali usługi dla ludności przez terminowe czyszczenie
kominów, badanie stanu kominów i zwracanie uwagi na wy­
stępujące usterki.

Pomoc na czasie
Nie ulega wątpliwości, że dwa

kolejne zarządzenia prezesa Ra­
dy Ministrów Piotra Jarosze­
wicza w sprawie kampanii żni­
wnej i prac z tą kampanią zwią­
zanych przyjęte zostały na. wsi z

ogromnym zadowoleniem. Roz­
porządzenia te bowiem, które

pozwalają na uruchomienie do­
datkowych sił i środków dla

przyspieszenia prac żniwnych o-

raz usprawniania transportu zia­
rna ukazały się w okresie, kie­
dy te dodatkowe siły i środki są
wsi szczególnie potrzebne.

Żniwa wchodzą w decydującą
fazę. Z każdym dniem poszerza­
ją się połacie dojrzałych zbóż,
wołających o szybki niemal na­
tychmiastowy sprzęt. Tymczasem
nikt nie ma pewności, że trwają­
ca jednego dnia słoneczna pogo­
da nie zamieni się już nazajutrz
w dżdżystą czy burzliwą aurę.
Meteorologowie w każdym ra­
zie zapowiadają że i w najbliż­
szej przyszłości należy liczyć się
z pogodą zmienną, obficie na­
znaczoną opadami.

Stąd też wynika potrzeba peł­
nej mobilizacji i ludzi i sprzętu,
by dosłownie każdą chwilę do­
brej pogody wyzyskać jak naj­
lepiej do jak najszybszego sprzę­
tu zbóż. Konieczność pośpiechu
dyktuje nie tylko potrzeba ze-

brania ziarna na chleb, na pa­
szą, na przyszłe siewy. Chodzi o

to również, że póżniwne pola
trzeba co rychlej podorać, przy­
gotować je do siewów pod plon
przyszłego roku. Terminowość
zaś tych siewów to jeden z pod­
stawowych warunków dobrego
urodzaju. Sytuację komplikuje
jeszcze fakt, , że równolegle ze

sprzętem zbóż sprzątać trzeba

drugi pokos siana, co ma tym
większe znaczenie, że pierwszy —

jak wiadomo — nie był najle­
pszy.

W tych warunkach decyzja
premiera znosząca ograniczenia
wzrostu zatrudnienia i fundu­
szu płac w instytucjach podle­
głych Centralnemu Zarządowi
Technicznej Obsługi Rolnictwa,
jak również w zakładach prze­
mysłu zbożowo-młynarskiego o-

raz placówkach usługowych po­
dległych
trzenia i

datkową
sprzętu,
przeprowadzeniu tej mobilizacji
będzie fakt, że dla pracowni­
ków, którzy przyczynią się do

szybkiego i sprawnego wykona­
nia tegorocznych zadań związa­
nych ze sprzętem zbóż, icłi tran­
sportem i magazynowaniem
przeznaczono niemałe fundusze
na nagrody,

Z sygnałów, które z różnych
stron kraju dochodzą, wynika, że
w wielu instytucjach i przedsię­
biorstwach związanych bezpo­
średnio z pracami żniwnymi, na­
leżycie wykorzystano szansę, ja­
ką stworzyły obydwa zarządze­
nia prezesa Rady Ministrów.

Tam, gdzie sytuacja tego wyma­
gała, zwiększono liczbę zatrud­
nionych ludzi, zachęcono praco­
wników do większej dbałości o

powierzony im sprzęt i lepsze
wykorzystanie tego sprzętu. U-

mocniono przekonanie, że każdy
dodatkowy wysiłek znajdzie na­
leżyte odbicie w odpowiednio
wyższej zapłacie.

spółdzielczości zaopa-
zbytu, umożliwia do-

mobilizację ludzi i
Wielce pomocnym w

Tego rodzaju działanie powin­
no być naśladowane. Byłoby błę­
dem sądzić, że samo tylko ogło­
szenie finansowych prefencji wy­
starczy dla sprawniejszej mobi­
lizacji i ludzi i sprzętu. Niezbę­
dna jest świadoma i aktywna
działalność organizatorska we

wszystkich instytucjach i pla­
cówkach związanych z pracami
żniwnymi, transportem i maga­
zynowaniem ziarna.

Państwo zapewniło rolnictwu

dodatkową pomoc. Jest to pomoc
wymierna. Rzeczą główną jest
teraz, by z tej pomocy w porę
i racjonalnie skorzystaj

Polscy lekkoatleci

startują w Zurychu
Kadra naszych lekkoatle­

tów, przygotowujących się do
mistrzostw Europy w Rzy­
mie, przebywa obecnie na

zgrupowaniu w Font Romeu.
16 bm. w Zurychu kadrowi-
cze wezmą udział w wielkim

międzynarodowym mityngu,
który będzie dla nich waż­
nym sprawdzianem przed
mistrzostwami. Z Warszawy
udadzą się na start do Szwaj­
carii dwie plotkarki z trójki
Rabsztyn, Nowakowska, Su-
kniewicz.

Polacy
na zagranicznych

stadionach
W Pradze' rozgrywane

międzynarodowe zawody te­
nisowe juniorów. W turnieju
drużynowym Polacy przegra­
li z zespołem CSRS II 1:2.

W miejscowości słowackiej
Martin po jednodniowej
przerwie kontynuowany jest

są

międzynarodowy turniej w

piłce ręcznej mężczyzn. Re­
prezentacja Polski pokonała
juniorów CSRS 23:18 (11:9).

Zwycięstwo Szwecji
W towarzyskim meczu pił­

karskim w Goeteborgu
Szwecja pokonała Norwegię
2:1 (0:1). Bramki zdobyli dla

Szwecji — Fredriksson i Tap-
per, dla Norwegii — Hested.

Śmiertelny wypadek
na bydgoskim torze

W czasie

chłopców
wadzonej
„Polonię”
wydarzył
skutkach wypadek. Przy wy­
jeżdżaniu z wirażu, 17-letni
Janusz Lament uderzył w o-

chronną siatkę i upadając,
uległ złamaniu kręgu szyj­
nego. Pomimo natychmiasto­
wej pomocy, chłopiec nie od­
zyskał przytomności i zmarł
w szpitalu.

ze śwrata

treningu grupy
należących do pro-

przez bydgoską
szkółki żużlowej,
się tragiczny w

OsHii trening pięściarzy
przed odlotem do Hawany
Bardzo dobrze prezentuje się

polska ekipa wyjeżdżająca na I
bokserskie mistrzostwa świata
do Hawany. Pięściarze ubrani są
w jednakowe ciemnowiśniowe

marynarki z orłem, szare spod­
nie oraz gustownie dobrane kra­
waty. Wszyscy reprezentanci u-

ważają, że są dobrze przygoto­
wani i jadą do Hawany, aby
godnie zaprezentować polski
boks.

Wczoraj, w dniu wyjazdu w

hali Gwardii odbył się trening
połączony z walkami sparringo-
wymi. Przeciwnikami kadrowi-
czów byli bokserzy Gwardii

Każdy z reprezentantów walczył
z kilkoma przeciwnikami po 1
minucie.

Najlepiej zaprezentowali się
Tomczyk, Jagielski, Gajda i Bie-

galski, ale i pozostali stoczyli
interesujące pojedynki. Widać,
że pięściarze solidnie przygoto­
wywali się do trudnego turnieju
w Hawanie.

„Wysyłamy młodą drużynę —

powiedział trener FRANCISZEK
KIK. — Najstarsi w zespole to

Krzysztof Madej i Andrzej Ja­
gielski, obaj mają po 25 lat. Naj­
młodszym jest Henryk Srednic-
ki w wadze papierowej — 19 lat.

Oczywiście zdajemy sobie spra­
wę, że turniej będzie bardzo tru­
dny i wyczerpujący. Chcemy, ■
aby nasi młodzi pięściarze zdo­
byli doświadczenie, które będzie
procentowało już w przyszłoro­
cznych mistrzostwach Europy w

Katowicach. Ci. którzy zostali
wytypowani na wyjazd repre­
zentują obecnie najwyższą kla­
sę w kraju. Uważam, że swoją
postawą i mrówczą pracą oraz

osiągniętą formą w pełni zasłu­
żyli na wyjazd do Hawany. Czy
odniosą tam sukcesy trudno

przewidzieć. Jestem jednak do­
brej myśli i wierzę, że i dla Po­
laków znajdą się medale".

rozpocznie
z kolarskich mistrzostw
w Montrealu. Pierwsza
zostanie 15 bm. w go-
9.05—9.25, a kolejne w

sobotę i niedzielę w go-

Radiowe relacje
z kolarskich mistrzostw

świata
Od najbliższego czwartku 15

bm. Polskie Radio

relacje
świata
nadana
dżinach

piątek,
dżinach 6.25—6.30 (wszystkie w

programie I). Ponadto informa

cje z tej imprezy przekazywane
będą w codziennych kronikach,
a także niedzielnym magazynie
„przy muzyce o sporcie”,

Bałtycki
Wyścig Przyjaźni

Zwycięzcą pierwszego etapu
X Bałtyckiego Wyścigu Przyjaź­
ni Wilno — Zarasai, o długości
150 km został reprezentant Po­
morza — Jerzy Konopmski.

Komunikat

Fotalizatora Sportowego
W zakładach Małego Lotka z

dnia 7. VIII
29 rozw.

48 013 zł;
wygr. po
3 traf. —

br. stw;erdzono:
traf. — wygr. po
rozw. 7 4 traf. ■—
zł; 61 053 rozw. z

z5
2635
792

wygr. po 57 zł.
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stwa domowego najczęściej szuka i
klient? Czy woli sprzątać elektro­
luksem droższym, posiadającym
kształt odpowiadający światowej

modzie, czy tańszym, produkowanym
od dziesięciu lat? Który model spośród
znajdujących się w sprzedaży jest naj­
sprawniejszy w użytkowaniu? Co pro­
dukować aby interes klienta skojarzyć z

interesami przemysłu i handlu? Ile ma

kosztować robot kuchenny aby ten sam

klient chcial kupić jeszcze wentylator?

podnoszący ceny towarów: praca naukowa,
wiadomo, kosztuje.

Tu trzeba zaraz wyjaśnić, że posiedzenia
Rady odbywają się nieodpłatnie. I że ekono­
mika rynku składa się ze zbyt wielu zazę­
bionych zagadnień, aby puścić te sprawy na

żywioł.
*

Podzwonne dla bubli
%

Na te i wiele podobnych pytań odpowie­
dzieć mają badania podjęte przez „Radę Mar­
ketingową sprzętu wyposażenia mieszkań” —

powstałą ostatnio z inicjatywy Argedu. W
skład Rady weszli przedstawiciele przemy­
słu, handlu wewnętrznego i zagranicznego
oraz konsumentów.

Uczestnicy Rady podzielili się zadaniami.
Koniec zatem z przypadkowością i dublowa­
niem fragmentarycznej partaniny dla naszych
mieszkań. Dynamiczny marketing, to kształ­
towanie produktu już w fazie jego projekto­
wania, określanie wielkości produkcji, powią­
zanie eksportu z importem, zastosowanie pro­
mocyjnych form sprzedaży, badanie zacho­
wania się wyrobu na rynku i w warunkach
domowych.

Niemal każdy z tych problemów rozwiązy-

wany Jest autonomicznie przez jednostki go­
spodarcze, podległe różnym zjednoczeniom, a

nawet należące do różnych resortów. Spotka­
nie przy wspólnym stole Rady Marketingowej
to jedyna szansa skoordynowania i ukierun­
kowania ich działalności. Tylko bowiem sy­
stematyczne badania rynku mogą dać w efek­
cie wysoką użyteczność produktu oraz zapew­
nić przedsiębiorstwom przemysłowym i hand­
lowym rozwój odpowiadający interesom
społeczeństwa.

Z prowadzonych wyrywkowo działań mar­
ketingowych niewiele dotychczas wynikało, bo
nikt nie miał obrazu całości. Niektóre spra­
wy dawały się widzieć podwójnie, a nawet

potrójnie, gdyż „Opinia” nie próżnowała. Nie­
dobór atrakcyjnych towarów na rynku pow­
stał z winy astygmatyzmu, na który cierpieli
wszyscy rynkowi partnerzy.
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Co na pierwszy ogień?

Uczestnicy Rady określą towary prioryteto­
we z punktu widzenia podaży lub popytu, na

których trzeba najpierw skoncentrować środ­
ki działania marketingowego. Wybiorą meto­
dę i technikę badań oraz będą decydowali o

I

sposobie ich finansowania. Profilowanie i roz­
wój produkcji zaspokajającej rzeczywiste po­
trzeby odbiorców krajowych i zagranicznych,
decydowanie o asortymencie produkcji i zby­
tu, kształtowanie rynków zbytu i badanie opi­
nii konsumentów — to zadania zespołów ro­
boczych. Rada będzie prowadziła nadzór nad
rozpowszechnianiem i stosowaniem wyników
marketingu.

Naprzeciw „wątpliwościom"

Mógłby ktoś w tym momencie powiedzieć:
„No dobrze, ale czy zdrowy rozsądek nie wy­
starczy? Wszyscy jesteśmy klientami sklepów
ze sprzętem wyposażenia mieszkań, przemy­
słowcy i handlowcy też gdzieś przecież miesz­
kają i jakoś te swoje domostwa urządzają.
Czy trzeba więc aż jakichś naukowych badań,
jakiejś specjalnej „rady”, której nawet naz­
wy bez słownika nie zrozumiesz? Czy umysł
przeciętnego klienta nie jest dość światły,
aby rozeznał się w żywiole własnych potrzeb,
i upodobań’ Przecież nawet zakuty tuman
wie jak w domu powinno być: wygodnie, ład­
nie i niedrogo! A więc po co jeszcze jedna
„rada”? To przecież jeszcze jeden element

NA PIERWSZY PLAN Rada wysunęła takie
tematy: — badania produktu, podaży, ko­
niunktury rynku, popytu, konsumpcji,

motywów zachowania się nabywców oraz sku­
teczności reklamy. Następne, to kształtowanie
produktu — czyli planowanie asortymentu.
Zespół roboczy, który zajmie się kształtowa­
niem rynku zbytu, opracuje przede wszystkim
charakterystykę jego wewnętrznej struktury.
Będzie musiał określić działające na nim
czynniki (ekonomiczne, kulturalne, obyczajo­
we) oraz wielkość i strukturę spożycia. Bę­
dzie inicjował urozmaicenie form sprzedaży:
gotówkowa, ratalna, wysyłkowa, telefoniczna,
oraz — koordynację warunków sprzedaży,
a więc: ceny (ustalane obecnie w zjednocze­
niach przemysłowych i centralach handlo­
wych), bonifikaty prowizje, premie. Do tego
zespołu będzie należało również inspirowanie
różnych form reklamy.

■

■
H

Pierwszy rok działania Rady będzie
eksperymentem obserwowanym przez
społeczeństwo z dużą uwagą. Życzymy
skutecznych i szybkich rezulatów: bar­
dzo już potrzebny jest nam ład na ryn­
ku właśnie w podaży artykułów sprzę­
tu domowego!

Fot. CAF
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OSOBOWYM POCIĄGIEM za­
jechałem w cholernym tłoku do

Jędrzejowa. Stąd — parogodzinna
jeszcze podróż wąskotorową ciu­
chcią, przez Hajdaszek, do Piń­
czowa.

Do zabudowań szkoły szedłem

energicznym krokiem, choć bar­
dzo już zmęczony całonocną po­
dróżą. Był wczesny, piękny, je­
sienny poranek. Samo miasteczko,
choć ogromnie zniszczone, podo­
bało mi się ogromnie. Ludzi —

mało, pewnie z powodu zbyt
wczesnej pory.

Lecz oto już zabudowania komendy
szkoły, wskazane mi uprzejmie przez
zaspanego jegomościa.

— To tam, panie szanowny. Kierow­
nik na pewno się ucieszy, to gościnny
człowiek, dusza. Będzie mu weselej w

tej ciszy.

Podziękowałem grzecznie, ale — coś
mnie już dźgnęło, z tą ciszą. Wszędzie
bowiem, gdzie dużo młodzieży, tam we­
soło, krzyki, żarty, w ogóle wrzawa. A
budynki szkoły, tak mi się wydawało,
pogrążone były w całkowitym uśpieniu.
„Co, u diabła, przecież gdy ja się szko­
liłem w Goleszowie, to mnie ściągano
za kuper z łóżka nawet o czwartej rano

i hajda, na start” — myślałem. „Coś tu
nie klawo z dyscypliną. Wylegują się,
draby, zupełnie jak hrabiowie. Muszę
o tym napisać w reportażu".

W drzwiach budynku — stał starszy,
sympatycznie wyglądający, szczupły
mężczyzna w krótkim kożuszku. Przed­
stawiłem się, wyjaśniając cel podróży
i wyrażając, hm, zdziwienie panującą
wszędzie ciszą i bezludziem.

— Więc pan do nas na reportaż ze

szkolenia?
— Tak jest.
Odwrócił lekko głowę. Przysiągłbym,

że ma chęć wybuchnąć śmiechem. Po­
hamował się jednak i zapytał:

— A kto pana tu skierował?
— Jak to kto, rodzona redakcja. Mam

również specjalną przepustkę z SP, od
pułkownika M. Proszę obejrzeć.

Oglądał długo. Brał nawet pod świa­
tło. A potem powiedział:

— Albo zrobili z pana, przepraszam,
balona, albo... dawny cesarsko-królew­
ski bałagan to jeszcze pies w porówna­
niu do tego, który tam u nich w War­
szawie panuje. Przecież ostatni w tym
roku turnus skończy! się już z tydzień
temu. Tu już nikogo nie ma...

Wybałuszyłem oczy. Potem zalała
mnie krew.

Kierownik powiedział jednak rze­
czowo:

— Chodź pan na śniadanie. Znajdzie
się i butelczyna. Po co się tak denerwo­
wać, przecież reportaż może pan napi­
sać i teraz.

Zgłupiałem zupełnie. W moment po­
tem zrozumiałem jednak, że kierownik
szkoły ma rację. (Czyżby był kiedyś
dziennikarzem? Jeśli był, to lepszym
ode mnie.)

*

REPORTAŻ NAPISAŁEM. To znaczy
napisaliśmy, przy butelce świetnego
węgierskiego wina. Kierownik dostar­
czył mi spisy nazwisk „kursantów”,
podkreślając wyróżniających się, dał li­
stę instruktorów, szczegółowe dane o

przebiegu szkolenia wszystkich grup,
opowiedział mnóstwo anegdot, dowci­
pów i wydarzeń, które miały miejsce
podczas kilkutygodniowego szkolenia, za

co kto był ukarany, za co „wyjechał na

walizce”-do domu,, za co podany do wy­
różnienia w rozkazie dziennym, w ogó­
le udzielił mi miliona informacji bez­
cennych dla dziennikarza.

Odprowadził mnie potem aż na stację
1 długo, serdecznie ściskał dłoń. Co za

morowy chłop! Fatalne, że nie pamię­
tam jego nazwiska.

Nazajutrz byłem już w Warszawie.
W redakcji oddałem gotowy artykuł, ku
szczeremu zadowoleniu Naczelnego.

— No, jak tam było, stary?
— Bardzo dobrze. Wprost nieprze­

ciętnie.
— Ty zawsze masz szczęście do inte­

resujących wyjazdów.
Przekartkował szybko maszynopis.
— Nno, nieźle, nieźle. Dużo żywej

akcji, są i mikrowywiadziki, rozmowy
z chłopcami i ich instruktorami. Brawo,
będą z ciebie ludzie.

X

OWSZEM, byli: syn i dwie córki.u
Bo opinię o tym, czy ja sam wyrosłem
„na ludzi”, może wydać chyba tylko
mój Naczelny, po dłuższym namyśle.

Jeszcze jedno. Gdy parę lat później
przechadzałem się po kuluarach sali, w

której odbywał się kolejny zjazd Ligi
Lotniczej, zasłyszałem fragment rozmo­
wy dwóch młodych delegatów na zjazd,
z jakichś aeroklubów:

— Czytałeś reportaż o naszym turnu­
sie w Pińczowie?

—- Tak, stary, czytałem. Tylko ja dam
sobie łeb uciąć, że tam wtedy u nas

żadnego dziennikarza nie było...
— No jak to, nie pamiętasz? Był, taki

blady na gębie, w skórzanej kurtce.
Rudawy.

— Racja. Ty masz pamięć. I nawet
nieźle to zrobił. A już najlepiej opisał,
gdy cię w tyłek biliśmy po wylaszowa-
niu...

(Nigdy nie miałem skórzanej, kurtki,
mam pucułowate policzki i już dwa­
dzieścia lat temu byłem ex-brunetem.)

(PRACA Z OGÓLNOPOLSKIEGO
KONKURSU IM. A. POLEWKI „KO­
CHAM I NIENAWIDZĘ”)

E
ncyklopedia podaje, iż jedng z najstarszych
straży pożarnych w Polsce jest straż war­
szawska, utworzona w 1836 r. Utarło się
przekonanie, że „wiek" służby przeciwpo­
żarowej w poszczególnych rejonach kraju

nie przekracza 150 lat.

Ale... wertujqc przechowywane obecnie w jaro­
sławskim muzeum „Księgi Grontowe Mieyskie Pru­
chnickie” w księdze hipotecznej Pruchnika za okres

31. 01. 1811 — 2. 01 1828 r. adiunkt tej placówki
mgr Leszek Smoczkiewicz natrafił na dokonany
156 lat temu pod datq 1 lipca 1818 r., zapis będq-

cy ni mniej ni więcej, tylko - skróconę „instrukcją”
i „statutem” miejscowej straży pożarnej.

GDZIE PRZECHOWYWAĆ SIKAWKĘ?

Otóż zapis ten nieco przydługo zatytułowany „Wpis
funduszu sikawek ręcznych do pożaru ognia służących,
l-o julij 818 roku nizey wypisanem mieszkańcom pru­
chnickim pod następującymi condycyami rozdane któ­
rych wielość jest czterdzieści, każda zaś z osobna kosz­
tuje złoty ryński jeden y 12 w ww" (znaczy to przypusz­
czalnie: i 12 krajcarów w walucie wiedeńskiej) — wy­
mienia wszystkie zadania, związane z przechowywaniem
specjalnie zakupionych sikawek pożarniczych, zachotoa-
niem się przy gaszeniu pożaru, dostarczaniu wody etc.,
etc. Jak z instrukcji tej wynika — każda dawana stra­
żakowi na przechowanie w domu sikawka utrzymana
„ma bydź w mieyscu wilgotnem ? przyzwoitem”.

Jeśli by ktoś „bez słusznej racji” przechowywaną si­
kawkę utracił lub co gorzej uszkodził — „tedy w prze­
ciągu czterech niedziel nowe w naturze odkupić wi­
nien”...

W przypadku wybuchu pożaru każdy strażak musi „z

napełnioną sikawką wody w miejsce wstawić się”, a

ponieważ wody będzie potrzeba do gaszenia znacznie
więcej niż mogli przynieść jej strażacy w sikawkach
resztę tejże „dependować będą musieli od przytomnych
i wyznaczonych do tego ludzi”.

Gdyby zaś ówczesny pruchnicki strażak zaniedbał sta­

wienia się na miejsce ognia i to bez istotnej przyczyny
— tedy „regulamin" przewidywał iż takowy winowaj­
ca” od Boga karę a od nas nieprzyjaźń na siebie ścią­
ga za nieprzychylność i gnuśność”. Jakie kary Bóg
przewidywał — nie ma wiadomości, natomiast od ludzi
spotykała winowajcę ujma na honorze w postaci ode­
brania mu sikawki i wręczenia jej komu innemu —

bardziej godnemu i obowiązkowemu Prawdopodobnie
przypadki tego rodzaju zdarzały się, bowiem w wykazie
40 mieszkańców Pruchnika, którym wręczono owe si-

FRANCISZEK PIPAŁA

kawki, wprowadzono parę poprawek. Tak np. skreślo­
no nazwisko Wawrzeniec Semin, wpisując na to miejsce
Józefa Blażejowskiego; podobnie Figiela zastąpiono Łu-
kasiewiczem.

CHYBA NAJSTARSZA...

Jest jednak w Boguchwale pod Rzeszowem straż star­
sza od pruchnickiej. W miejscowym kościele przecho­
wywany jest do dziś pochodzący sprzed 160 lat (1814 r.)
pierwszy sztandar tamtejszej Ochotniczej Straży pożar­
nej, czy raczej jak się wówczas nazywało — straży
ogniowej Sztandar ten ufundowany został przez ów­
czesną dziedziczkę wsi w dowód wdzięczności za pomoc
strażaków przy gaszeniu płonącego dworu Widnieje na

nim nadwątlony „zębem czasu", ale jeszcze czytelny wy­
haftowany napis „Na pamiątkę dla straży ogniowej od
Maryanny Straszewskiej”.

Fot. CAF
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ZE SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO

NTE wszyscy
Jadą do Dubro­
wnika lub nad
Balaton. Są ta­
cy, którzy ko-
ehają się w Oj-

by tu

po-
po-

na

„ło-

cowie,
popląsać,
tańczyć I
brydżować
świeżym
kietkowskim”

powietrzu. A a-

trakcji tam nie
zliczysz na pal­
cach. Są obwa­
rzanki, precle,
lody, coca-cola,
woda sodowa,
mocne uderze­
nia w struny
gitar. I Jak tu
nie bawić się?
Tylko, kiedy z

grot wystartuje
eskadra koma­
rów, weekend
kończy się i
trzeba umykać
do miasta — do
much—

MIESIĘCY NIE M1ESZ-
W DOMU RODZIN-

CHOC STUDENTEM NIE
BYŁ, NAJCHĘTNIEJ PRZEBYWAŁ W
MIASTECZKU AKADEMICKIM. Tu za­
wierał znajomości, od czasu do czasu no­
cował „na waleta” w domach studen­
ckich, żywił się w stołówce akademic­
kiej korzystając z uprzejmości... kuchar­
ki. Nie uczył się i nigdzie nie pracował,
a z czego się utrzymywał, to nikogo nie
obchodziło. Czasami miał sporo pieniędzy,
które zresztą szybko wydawał najchęt­
niej na alkohol.

Osiemnastolatek przylgnął do środowi­
ska studenckiego, odwiedział kolegów w

pokojach, był częstym bywalcem zabaw
w klubach miasteczka.

To był jego „zawód”, z tego żył. Kręcąc
się bowiem po domach studenckich, raz

po raz dokonywał w otwartych pokojach
licznych kradzieży. Zabierał' co ładniej­
sze marynarki, płaszcze, gotówkę. Tak sa­
mo postępował — uczestn!ćząc w zaba­
wach. Zaglądał do nie strzeżonych szatni
i przywłaszczał sobie pozostawioną tam

co cenniejszą garderobę. Skradzione rze­
czy sprzedawał na Rynku Kleparskim,

bądź na tandecie. I tak żył bytem j e-

mioły — na cudzy koszt. Przez wiele
miesięcy ograbiał swoich przygodnie poz­
nanych kolegów, studentów, którzy mu

zaufali, użyczali gościny,
Powtarzające się kradzieże nękały mie­

szkańców studenckiego miasteczka, a po­
noszone straty były niemałe
akademicką kieszeń. Zawiadomiona

la
licja przez pewien czas prowadziła dro­
biazgowe rozpoznanie, w wyniku które­
go ustalono tożsamość podejrzanego Nie­
stety, wraz z kończącym się rokiem aka­
demickim, . chłopak zniknął z Krakowa.

Został jednak odnaleziony w tłumie

wczasowiczów na wybrzeżu i aresztowany
aż w Kołobrzegu. Na początku śledztwo
przyznawał się zaledwie do jednej, nie
wielkiej zresztą, kradzieży Dopiero w wy­
niku przedstawionych mu, drobiazgowo
zebranych przez funkcjonariuszy MO, licz­
nych dowodów, złożył szczegółowe wy­
jaśnienia dotyczące popełnienia kilkudzie­
sięciu przestępstw.

Nie mógłby ich dokonać, gdyby nie lek­
komyślność, brak należyte* rozwagi i to­
lerowanie obcego przybysza przez miesz­
kańców poszczególnych domów akademic­
kich. Sami swoim zachowaniem ułatwiali
mu złodziejski proceder. A. młody, zdro
wy chłopak, któremu nie chciało się pra­
cować, korzystał z okazji Łatwiej i wy­
godniej było mu żyć z kradzieży. Oczy-,
wiście — do czasu.

PC W felietonie pt. „Figle”, który
, Ij, ukazał się w sobotnim magazy­

nie ..Gazety Krakowskiej" z dnia
27 lipca br. przedstawione zostały dwie
różne sprawy, prowadzone przez KD MO

Krowodrza i jak wynika to zresztą z re­
lacji, nie mają one z sobą nic wspólne­
go, poza zbieżnością wieku pokrzywdzo­
nych dziewczynek.

!,i
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RZEGLĄDAJĄC KIEDYŚ dawne ro­
czniki „Gazety Krakowskiej" natknę­
łam się z niemałym zdumieniem na

pewną recenzję teatralną. Recenzja
pochodziła z 1950 roku a podpisana
była- HENRYK MARKIEWICZ. Czyż-

ją Henryk Markiewicz, profesor teorii

KW Partii
latach 1946—47, a potem by-

krakowskiej kolumny „Trybu-
Wtedy jeszcze nie było orga-
Krakowie, istniała tylko kra-
„Trybuny Robotniczej”. Pole­
je jedna kolumna opracowy-

by pisał
literatury? Jaka była wobec tępo daleka dro­
ga, która od dziennikarstwa w „Gazecie Kra­
kowskiej" zawiodła do „Głównych problemów
wiedzy o literaturze”?

— Jak to było? Zacząć trzeba od tego, że

moja współpraca z „Gazetą” była sporadyczna,
wydrukowałem tam zaledwie Darę artykułów,
natomiast wcześniej, istotnie, pracowałem jako
dziennikarz, początkowo lako sekretarz redakcji
dwutygodnika wydawanego przez
„Głos Pracy” w

łem sekretarzem
ny Robotniczej”,
nu partyjnego w

kowska mutacja
gało to na tym.
■wana była w Krakowie, i zawierała wiadomoś­
ci z tego miasta. Redaktorem tej kolumny był
Roman Szydłowski obecnie pracujący w „Try­
bunie Ludu”, a ja pełniłem skromną funkcję
sekretarza redakcji, tzn. porządkowałem mate­
riały otrzymywane poprawiałem i przekazy­
wałem je dalekopisom. Szczerze mówiąc, moja
praca w „Trybunie Robotniczej”, w „Głosie
Pracy” a potem w „Przekroju" nie wynikała z

jakiegoś szczególnego upodobania i uzdolnień
do pracy dziennikarskiej. W tym czasie ja. ja­
ko człowiek już dorosły, dwudziestokilkuletni,
podjąłem dopiero studia uniwersyteckie, a że
musiałem się z czegoś utrzymywać, więc to był

sposób zarobkowania; wtedy było znacznie ła­
twiej niż dzisiaj łączyć studia z pracą zawo­
dową.

— To znaczy, ie przygoda dziennikarska była
tylko przygodą? A prawdziwą miłością i praw­
dziwym wyborem — polonistyka?

— Oczywiście, od początku, od wczesnego dzie­
ciństwa. Jako bardzo młody chłopiec zapaliłem
się do literatury.

— Jaka to była literatura?
— To była literatura romantyczna.
— A dziś jest Pan znawcą literatury polskiego

pozytywizmu. No a przede wszystkim — teorety­
kiem literatury. Czy to ostatnie zainteresowanie
było bezpośrednim następstwem wczesnego kon­
taktu z literaturą?

— Zainteresowania teoretyczno-literackie też

pojawiły się u mnie jeszcze w okresie gimna­
zjalnym. Toczyła się wtedy wielka batalia me­
todologiczna. wyszedł „Wstęp do badań literac­
kich" Kridla. „O poznawaniu dzieła literackie­
go” Ingardena, no i echa tej batalii doszły rów­
nież i do prasy tygodniowej, której byłem czy­
telnikiem. Postanowiłem wtedy zapoznać się z

pierwszej ręki z tymi zagadnieniami. Czytałem
Ingardena z wielkim wysiłkiem, bo jako 16-let-
ni chłopiec, ale i z wielką fascynacją i pożyt­
kiem. i ten kierunek zainteresowań, jak pani
wie, pozostał u mnie w sposób dosyć trwały do
dziś.

— Więc u początków leży zawsze zainteresowa­
nie, jak to jest zrobione? I chęć zaspokojenia cie­
kawości? ,

— Tak, pytanie, jak skonstruowane jest dzie­
ło literackie. Co było dla mnie rzeczą bardzo
fascynującą i piękną w pracach Ingardena, to

Fot. Archiwum

to, że pokazuje on jaka jest ta droga, która pro­
wadzi od kartki papieru zadrukowanego jaki­
miś znaczkami aż do takich skomplikowanych
tworów literackich, jakimi są postać, fabuła,
krajobraz, zmiana nastrojów, stanów uczucio­
wych w utworze literackim. To konstruowanie
się większych całości znaczeniowych w utwo­
rze literackim z poszczególnych wyrazów — to
mnie wtedy najbardziej zajęło. A drugie, to

sprawa wartościowania.
— Panie profesorze, czym jest polonistyka? Tak

często przecież spotykamy się z zarzutem, a na­
wet pretensją pod jej adresem? Mówi się, że nie

jest to nauka, bowiem jej przedmioty nie istnieją
realnie, a wartości sa niewymierne. Czy literatu­
roznawstwo w ogóle ma sens i jaki?

— Czy ma sens? To znaczy, czy jest ono ko­
muś potrzebne, a nie tylko jest zawodem, spra­
wiającym przyjemność badaczowi, względnie

spełniać może i powinna dwa duże i rzeczywiś­
cie istniejące zadania kulturowe. Po pierwsze:
może ułatwiać czytelnikom kontakt z dziełem
literackim. Bo to nie jest tak, że można z lite­
raturą w sposób owocny i satysfakcjonujący ob­
cować bez przygotowania. To jest złudzenie —

szkodliwe złudzenie. Otóż kulturę literacką, po­
trzebną do tego, żeby sprawnie obcować z dzie­
łem literackim i czerpać z niego dla siebie ko­
rzyści estetyczne, może i powinna dać nauka o

literaturze.
— Czyli, że zadanie pierwsze polonistyki, to po­

pularyzacja dzieła literackiego wśród odbiorców?
No, nie tylko, przede wszystkim analiza i inter­

pretacja dzieła literackiego, która jest zadaniem

samoistnym, ściśle naukowym, a którego rezultaty
mogą być dopiero jako popularyzacja wykorzysta­
ne. Ale jest to 'nna sprawa. Usprawniać odbiór
dzieła literackiego przez czytelnika, to jeden sens

polonistyki, jak to pani nazwała i nauki o lite­
raturze w ogóle, no a drugi... Myślę, że człowiek

współczesny, jakkolwiek w tę współczesność bar­
dzo zaangażowany, jednocześnie bardzo interesuje

ka o literaturze może mu służyć jako przewodnicz­
ka i informatorka. Może kształcić jego wyobraźnię
historyczną. Co prawda zainteresowania przeszło­
ścią, jakie widoczne są dzisiaj w społeczeństwie
(proszę choćby przypomnieć sobie o ogromnym
sukcesie książek z serii ceramowskiej), w więk­
szym stopniu dotyczą początków cywilizacji, po­
czątków naszego państwa, bardziej dotyczą histo­
rii i historii kultury niż historii literatury. W tym
zakresie nie mamy ani wielkiego zainteresowania

czytelniczego, ani wielkich osiągnięć popularyza­
torskich. Jest oczywiście bardzo wiele prac o cha­
rakterze biograficznym, ale popularyzacja biogra­
fii pisarza to zupełnie co innego, niż popularyza­
cja jego twórczości i nie należy przeceniać kultu-

MECZ W RODZINIE

Znany piłkarz włoski Lo Bella postano­
wił pożegnać się z reprezentacyjną jedena­
stką Italii, pozostawiając następcę, własnego
syna. Obaj intensywnie ćwiczą, ponieważ
papa Bello przed odejściem z kadry jesio­
nią br. postanowił tak doszkolić syna, Zęby
drużyna nie odczuła braku i żeby było do­
brze, czyli po włosku bello,

NOWY TOAST
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Prezes paryskiego Klubu Trzeźwości Paul

Bethy stanowczo domaga się modernizacji
przestarzałych toastów. Nie znosi wszelkich
formuł, w których przy piciu mowa jest o

zdrowiu. Zamiast: „Na zdrowie!” proponuje
„Na chorobę!"

CAF-AP

ŁÓDŹ W MATNI

Zachodnioniemieckiej łodzi rybackiej
„Bleibreut" przydarzyła się ciekawa przygo­
da na Bałtyku w pobliżu półwyspu Fe-
mahrn. Łodzią motorową coś wstrząsnęło.
Na pokładzie pozostała panika. Sprawa wy­
jaśniła się po wyciągnięciu sieci. Okazało
się, że znalazła się w nich... łódź podwodna.

DZISIEJSZE POJEDYNKI

Były dowódca Zjednoczonych Sił Morskich
NATO w strefie południowej Europy, admi­
rał Birindelli, obecnie przywódca neofaszy­
stowskiego Włoskiego Ruchu Społecznego —

MSI, wyzwał na pojedynek redakcję „II
Giorno”, ponieważ wzmiankę o własnej
osobie w tej gazecie uznał za uwłaczającą
honorowi oficerskiemu. Wyzwany został ca­
ły zespół, toteż redakcja uznała za czyn nie-

honorowy wieloosobowe strzelanie do jed­
nego staruszka „w sprawie honoru" i... opi­
sała obszernie cały incydent.

PIERWSZA

Po egzaminacyjnej jeżdzie autobusem in­
struktorzy wydali 20-letniej Rosamunde Vi-
ner piątkowe świadectwo. Zapytana o mo­
tywy, jakie kierowały nią przy wyborze
zawodu, pierwsza kobieta-kierowca odpo­
wiedziała krótko: „Nie pieniądze, ponieważ
ich nie potrzebuję, ale chcę nauczyć naszych
autobusowych dżentelmenów kulturalnej ja­
zdy...”

NIGDY NIE JEST ZA PÓŹNO

Ostatnio w Atenach promowano do stop­
nia doktora nauk prawniczych Joannisa
Joannouo. Kiedy wręczano mu dyplom,
oświadczył: „Dokładnie pamiętam wszystkie
paragrafy Kodeksu Hammurabiego,. ale cdl-
kiem zapomniałem, że właśnie dziś ukoń­
czyłem 74 rok życia”.Na oślim targu w Sanie, stolicy Jemenu.

LEK PRZECIW

STAROŚCI?

„SZA­
RY

PRO­
SZEK"

CZŁOWIEK może i powinien żyć co najmniej do
100 lat, jeśli jednak tylko nielicznym udaje się
osiągnąć ten wiek, to z powodu nie dość „bogate­
go” pożywienia — to przekonanie wypowiedział na

łamach „Paris Match” francuski biolog prof.
JACQUES-LOU1S PECH.

Prof. Pech ma obecnie 85 lat i jest w znakomi­
tej formie. Nauce w dani złożył swoje dłonie prze­
palone radem w czasach młodości, kiedy to jako
pionier radiologii współpracował z Marią i Pio­
trem Curie.

Lista prac prof. Pech’a jest długa a ostatnim

jego osiągnięciem jest... szary proszek.
. Ten „szary proszek" to zarodki życia — twier­
dzi prof. Pech — odkryłem go dawno i przypad­
kowo. W młodości kiedy moje dłonie przepalił
rad lekarze skazali mnie na śmierć. Pracowałem

jednak dalej, ale prowadząc różne badania zwią­
zane z bakteriami nie przestrzegałem już ostro­
żności i właśnie bakterie mnie uratowały. Bo bak­
terie to również źródła „zarodków życia”, które W
stanie czystym znajdują się w każdym embrionie
i które później po narodzinach, stają się życio­
wym kapitałem każdego żywego organizmu; i one

właśnie uwarunkowują odporność życiową. Długo
badałem zagadnienie i obecnie uważam, że zaży­
wanie jednej setnej grama dziennie tej substan­
cji wystarczy, aby organizm człowieka uzyskał
właściwą witalność i długowieczność. Tak więc
postanowiłem wyizolować „zarodki życia” z em­

brionów zwierzęcych i w tym celu stworzyłem
moje laboratorium-fabrykę.

„Laboratorium-fabryka" prof. Pech’a mieści się
w dwupiętrowej willi. Konserwuje się tu zwierzę­
ce embriony. Następnie są one specjalnie preparo­
wane w wyniku czego powstaje wspomniany na

wstępie ów jakoby życiodajny „szary proszek”.
Proszek łączy się z dwoma innymi składnikami,
ułatwiającymi zażywanie i „lek przeciw przed­
wczesnej śmierci” gotowy. Podobno wystarczy ły­
żeczka od kawy dziennie.

Lek prof. Pech’a już od dawna znajduje się we

francuskich aptekach, ale jak dotychczas trudno

jest stwierdzić czy przynosi spodziewane wyniki.
Może trzeba go zażywać będąc w pełni sił, gdy
choroby podeszłego wieku nie poczyniły jeszcze w

organizmie nieodwracalnych zmian? Stwierdzono
natomiast, że osoby, które zaczęły stosować ten
lek uzyskały dobre wyniki w leczeniu... cukrzycy,
żylaków i kamicy nerkowej.

„I z tego jestem zadowolony — mówi prof. Pech
— ale mam większe ambicje i dlatego założyłem
eksperymentalną fermę hodowlaną”.

Profesor doszedł bowiem do przekonania, że je­
śli ludzie będą spożywali mięso zwierząt karmio­
nych (oczywiście w minimalnych proporcjach) je­
go życiodajnym proszkiem to w sposób naturalny
będą od dzieciństwa gromadzić kapitał na stulet­
nie aktywne życie. Możliwe... choć trudno się o

tym przekonać.

/Ok d najdawniejszych czasów istniał powsze-
chnie przyjęty zwyczaj, iż ludzi wyróżniają­
cych się rozumem, cnotą lub męstwem ob­

darzano zewnętrznymi dowodami uznania: stano­
wiły one widomy dowód nagrody, jaką naród czy
monarcha obdarzał zasłużonego obywatela.

Wyróżnienia te przyjęły się późno na gruncie polskim,
gdzie — w oparciu o zasadę równości szlacheckiej — wzbra­
niano się przed przyjęciem tytułów honorowych i odzna­
czeń.

PIERWSI KAWALEROWIE YIRTUTI

Pierwszy order polski — Niepokalanego Poczęcia Naj­
świętszej Marii Panny — zamierzał wprowadzić król Wła­
dysław IV, aby przywiązać nim szlachtę do dynastii i tronu.

Statut tego orderu, zatwierdzony przez papieża Urbana VIII,
został jednak odrzucony przez sejm w 1638 r. wskutek

sprzeciwu szlachty. Dopiero król August II Mocny, pragnąc
nagrodzić kilku magnatów oddanycb sobie w walce o tron,
a także by pozyskać innych, ustanowił 1 listopada 1705 r.

Order Orła Białego (z dewizą: „Pro Fide, Rege et Lego ’).
W okresie likwidacji śladów państwowości polskiej car Mi­
kołaj I włączył w 1831 r. Order Orła Białego do odznaczeń

cesarsko-rosyjskich. Przywrócony po odzyskaniu niepodle­
głości Order Orła Białego (z nową dewizą: „Za Ojczyznę i

Naród”) aż do 1944 r. stanowił najwyższe odznaczenie pol­
skie.

czeń wojskowych. Polski rząd emigracyjny w Londynie
wprowadził m. in. w 1942 r. Krzyż Zasługi z Mieczami, a

w 1944 r. Krzyż Pamiątkowy Monte Cassino, nadawane w

Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie. W wojsku polskim
utworzonym na terenie Związku Radzieckiego rozkazem
Dowództwa I Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki w

1943 r. wprowadzony został medal „Zasłużonym na Polu

Chwały” (dzieli się na 3 stopnie). Po bitwie pod Lenino

(12 — 13 października 1943 r.) dokonano pierwszych w Lu­
dowym Wojsku Polskim nadań orderu Virtuti Militari. 20

lutego 1944 r. Krajowa Rada Narodowa zatwierdziła ustano­
wiony nieco wcześniej Order Krzyża Grunwaldu (z podzia­
łem na 3 klasy); tym wysokim odznaczeniem wojskowym
jeszcze tego samego dnia udekorowanych zostało trzydzie­
stu żołnierzy Armii Ludowej, wyróżnionych w walce z oku­
pantem. Nazwa orderu i zdobiący go motyw dwóch mieczy
nawiązują do zwycięstwa polskiego nad zakonem krzyża­
ckim w bitwie pod Grunwaldem w 1410 r.

Dla uczestników zwycięskiej ofensywy wojsk polskich i
radzieckich oraz poszczególnych bitew i kampanii drugiej
wojny światowej ustanowiono szereg odznaczeń wojskowych:
„Medal za Warszawę 1939 — 1945”, „Medal za Odrę, Nysę i

Bałtyk”, „Medal Zwycięstwa i Wolności 1945" oraz medal „Za
udział w walkach o Berlin”. Za uczestnictwo w walkach
partyzanckich z hitlerowskim okupantem przyznawany jest
Krzyż Partyzancki.

STEFAN K. KUCZYŃSKI

Król Stanisław August wprowadził dwa odznaczenia: 7

maja 1765 r. Order Sw. Stanisława, a 22 czerwca 1792 r. —

dla upamiętnienia bitwy pod Zieleńcami — order Virtuti
Militari, ten ostatni początkowo w formie medali złotych
i srebrnych, nadawanych za wybitne czyny bojowe. Jako

pierwsi złotymi medalami Yirtuti Militari odznaczeni zo­
stali książę Józef Poniatowski i Tadeusz Kościuszko. Order
Virtuti Militari, zniesiony już w 1792 r. przez zdradziecką
konfederację targowicką, przywrócony został w 1897 r. pod
nazwą Orderu Wojskowego Księstwa Warszawskiego; wów­
czas też ustalił się jego kształt krzyża i podział na 5 klas.
Order, zniesiony ponownie w 1832 r., przywrócony przez od­
rodzone państwo w 1919 r„ w chwili obecnej stanowi naj­
wyższe "olskie odznaczenie wojskowe.

W IMIENIU POLSKI LUDOWEJ

Polska Rzeczpospolita Ludowa, przejmując większość da­
wniej stosowanych orderów i odznaczeń cywilnych, wprowa­
dziła też nowe. Najwyższym polskim odznaczeniem państwo­
wym jest Order Budowniczych Polski Ludowej, ustanowio­
ny w 1949 roku dla nagradzania wyjątkowych zasług. Order
ten przyznawany jest wyłącznie obywatelom polskim, tak­
że zespołom ludzi, miastom, zakładom pracy i instytucjom.
Za wybitne zasługi dla budowy socjalizmu przyznawany
jest — ustanowiony w 1949 r. — Order Sztandaru Pracy
(dzieli się na 2 klasy).

Dla nagradzania różnych zasług cywilnych i wojskowych
w czasie pokoju wprowadzone zostały medale: Siły Zbrojne
w Służbie Ojczyzny (3 stopnie) — za przesłużone wzorowo

25, 15 i 5 lat w szeregach Wojska Polskiego; medal „Za
Zasługi dla Obronności Kraju” (3 stopnie), nadawany osobom,
które przyczyniły się do umocnienia i rozwoju siły obron­
nej Polski; medal „Za Ofiarność i Odwagę”, przyznawany
osobom, które z narażeniem życia niosły ratunek tonącym,
ofiarom katastrof żywiołowych lub mieniu społecznemu;
medal „Za długoletnie pożycie małżeńskie”. W latach 1954—
1955 nadawany był medal 10-lecia Polski Ludowej za osiąg­
nięcia obywateli w pracy zawodowej i społecznej. Obecnie

przyznawane są po raz pierwszy najnowsze odznaczenia —

medale 30-leeia PRL.

‘ ...I ICH NASTĘPCY

W okresie II Rzeczypospolitej ustanowiono nowe ordery 1
odznaczenia cywilne i wojskowe, m. in. Krzyż Walecznych
za męstwo okazane na polu walki, Order Odrodzenia Polski

(z dewizą „Polonia Restituta” i podziałem na 5 klas) za

wybitne zasługi obywatelskie, Krzyż i Medal Niepodległo­
ści za zasługi w dziele odzyskania niepodległości państwa
polskiego, Krzyż Zasługi (z podziałem na 3 klasy) za osiąg­
nięcia w pracy zawodowej i społecznej oraz medale pamiąt­
kowe i nagrody (np. medal 10-lecia odzyskania niepodległo­
ści czy medal „Za ratowanie ginących”). Order Odrodzenia
Polski i duża część powyższych odznaczeń po drugiej woj­
nie światowej zostały wprowadzone w poczet odznaczeń Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Bohaterstwo żołnierza polskiego, dowiedzione na frontach

drugiej wojny światowej, było nagradzane — jakże często
pośmiertnie — orderami Virtuti Militari i Krzyżem W’alc-

cznych. W tym czasie ustanowiono szereg nowych odzna­

k EDNĄ Z NAJBARDZIEJ ROZPOWSZE-
K CENIONYCH ILUZJI DAWNEGO RA­

JS CJONALIZMU BYŁO PRZEKONANIE,
ZE -MIEJSCE RELIGII MOZĘ l PO-

' WINNA ZAJĄC NAUKA*" - pisa! J. A.
Lewada w książce ..Społeczna natura religii”.
Iluzję tę rozwiewają doświadczenia współcze­
snej nam epoki 'ormowanej przecież przez nie­
bywale rozwiniętą naukę. Czy oznacza to. że
wiedza nie odgrywa w procesach laicyzacyjnych
żadnej roli? — Bynajmniej. Znaczy to tylko, że

laicyzuiące działanie nauki objawia się głównie
pośrednio poprzez gwałtowny rozwój inspi­
rowanej przez nią techniki oraz przez procesy
cywilizacyjne

’

kulturowe, które iej towarzyszą.
Takie jak industrializacja, urbanizacja, wielkie
migracje ludności wykorzeniające” ją z daw­
nych iistabl' kowanych środowisk i zmie­
niające gruntownie sposób życia potrzeby, dą­
żenia. zainteresowania. Dzieckiem nauki i tech­
niki jest także współczesna kultura masowa

kształtująca niezwykle sugestywnie nowe wzorce

moralne i obyczaiowe, oferująca nowe wartości,
poglądy i ideały Wydaje się więc że mają spo­
ro racji ci soośród teologów, którzy iedno z głów­
nych źródeł laicyzarj’ widzą w ..inwazji docze­
sności” Tej doczesności, która wyemancypowała
się spod wpływów Kościoła, która „fascynuje
zewnętrznymi urokami świata i jego przeobra­
żeniami" ').

JEDNAKŻE emancypacja doczesności oznacza

także autonomię nauki i kultury, uzależnie­
nie ich od wplvwćw myśli religijnej tak da­

leko posunięte, że dziś trudno iuź mówić o ist­
nieniu jakiejś odrębnej umysłowości chrześci­
jańskiej. Nowa cywilizacja. nowa laicka kultura
i ateistyczna ze sw°j istoty nauka stworzyły no­
wą mentalność zracjonalizowany, coraz bardziej
obojętny na wartości i argumenty wiary, sposób
myślenia:

„Sekularyzacja jest rezultatem przemiany świa­
domości, samowiedzy człowieka. Wyraża się to w

porzuceniu kosmologicznego punktu widzenia, na

rzecz podejścia antropologicznego (...) Człowiek
uświadamia. sobie, że jest twórcą historii, odpowie­
dzialnym za swój los." 2)

Zdobycie Księżyca nie wpłynęło w najmniej­
szym stopniu na świadomość religijna mas, po­
dobnie jak nie zlaicyzowała jej teoria Einsteina.

Osiągnięcia biologii molekularnej czy neurofi-
zjologii są, generalnie rzecz biorąc, równie nie­
zrozumiałe dla większości społeczeństwa, jak fi­
lozofia Tomasza z Akwinu. A jednak ogólne
podniesienie wiedzy o świecie i człowieku staje
się czynnikiem desakralizującym coraz silniej
pojęcia i wyobrażenia ludzi wierzących,

I nie jest rzeczą przypadku, że ofiarą tej formy
desakralizacji padają w pierwszym rzędzie tzw.

prawdy eschatologiczne (wiara w nieśmiertelność

duszy, w zmartwychwstanie ciał, w piekło etc.).
Mamy tu do czynienia z buntem nowej mentalno­
ści, z protestem zracjonalizowanego sposobu my­
WIESŁAW MERCIK

ślenia. Z rosnącym autorytetem wiedzy empirycz­
ne.' sprawdzalnej. Wiara w wiedzę zaczyna odgry­
wać rolę panującej religii naszych czasów — jak
pisał fizyk C. F . v. Weizsaecker.

Autorytet nauki zastępuje coraz częściej autory­
tet Kościoła, ale — jak dotąd nie wypiera go cał­
kowicie. Wiara i nauka (w jej popularnym, maso­
wym wydaniu) koegzystują zgodnie w świadomo­
ści milionów ludzi. J nie jest zwykłą ciekawostką
socjologiczną fakt, że o ile 68 proc, studentów War­
szawy zdeklarowało się jako wierzący, o tyle od­
setek wierzących na kierunkach humanistycznych
wynosił 56 proc., na przyrodniczych — 77 proc., a na

technicznych — 79 proc. Zależności między tradycją
religijną a tzw. mentalnością techniczną, między
wpływami współczesnej cywilizacji a kurczeniem

się sfery religijnego sposobu myślenia nie są pro­

stym równaniem algebraicznym. Przeciwnie — na­
dal zbyt wiele w nim niewiadomych, by można

było odnaleźć bez trudu właściwe, poszukiwane
rozwiązanie.

TYM NIEMNIEJ zależności takie istnieją,
o czym w bezsporny sposób przekonuje so­
cjologia religii. Dowodzi ona, opierając się

na szczegółowych, prowadzonych w różnych śro­
dowiskach. badaniach, że istnieje wyraźna za­
leżność między poziomem wykształcenia i wie­
kiem oraz środowiskiem zawodowym z jednej
strony, a stopniem i charakterem religijności —

z drugiej. Już nawet tak niemiarodajny wska­

źnik „religijności zewnętrznej” jakim jest de­
klaracja wiary, stanowi ciekawą ilustrację
wspomnianych zależności. Tak np. mieszkańcy
wsi nowotarskiej deklarują się w 99 proc, jako
wierzący *), Na znajdujących się w zasięgu dzia­
łania procesów urbanizacyjnych wsiach pow.
puławskiego odsetek wierzących i „głęboko wie­
rzących" wyższy jest wśród chłopów-rolników
(95,6) niż wśród chtopów-robotników. W Nowej
Hucie (badania F. Adamskiego) jako wierzący
deklaruje się ok. 90 proc, ankietowanych.

Z badań przeprowadzony-h niedawno przez gru­
pę marksistowskich socjologów wynika, że „liczba
osób wierzących łącznie z nominalnymi katolikami

zachowującymi łączność z Kościołem mimo kryzy­
su wiary, wynosi w (pewnych) środowiskach inte­
ligenckich olc, 74 proc, Badania J. Jerscjiiny. wśród

studentów UJ pochodzenia chłopskiego mówią, że

jako wierzący zdeklarowało się 78 proc, ankieto-

wanych (przy czym odsetek wierzących był znacz­
nie wyższy wśród studentek. Najniższy w Polsce

procent wierzących wykazują środowiska intelek­
tualistów.

Podobne zależności wykazują statystyki praktyk
religijnych. „W miastach praktykuje przeciętnie
do 70 proc, ludności, z czego mniej więcej połowa,
na wsi — 80 proc., przy czym regularnie — prawie
50 proc.” — pisał J. Eska 4). Jeśli chodzi o „studen­
tów Warszawy jako regularnie praktykujący de­
klarowało się 28 proc., nieregularnie — 31 proc.

TAKŻE ZWIĄZKI między wiekiem a stosun­
kiem do religii, a szczególnie — do moral­
ności kościelnej są bardzo wyraźne. „Naj­

bardziej religijne są dzieci ze szkół podstawo­
wych z klas l—IV” — pisał ks. W. Piwowarski.
Oraz — dodajmy — najstarsze, uformowa­
ne prawie wyłącznie przez tradycyjną formację
ludową, pokolenie wsi polskiej. Jeśli chodzi
o młodzież szkół średnich, procent wierzących
i praktykujących spada wraz z przechodzeniem
do klas wyższych, przy czym w tej właśnie gru­
pie stosunkowo częste jest kwestionowanie pod­
stawowych nawet dogmatów wiary, Wyniki cyt.
wyż. badań w środowiskach inteligenckich mó­
wią, iż następuje „gwałtowny spadek wierzących
w miarę przechodzenia do wyższych grup wie­
ku. Do 30 roku życia ok. 75 proc, deklaruje się
jako wierzący, a po 50 roku — już tylko 40 proc.”
Dane te wskazywałyby, że nie szkoła, ale ca­
łokształt działających w społeczeństwie
wpływów — kulturowych, ideologicznych, oby­
czajowych odgrywa decydującą rolę w kształto­
waniu postaw światopoglądowych. Nie trady­
cyjnie rozumiana wiedza przekazywana przez
szkołę, nie wykształcenie związane li tylko z dy­
plomem, ale charakterystyczny dla naszych wa­
runków szeroki iroces stałego podnoszenia ogól­
nej wiedzy o człowieku i święcie zaczyna sta­
wać się ważnym czynnikiem desakralizacji świa­
topoglądów i postaw.

Badania F. Adamskiego w Nowej Hucie (z 1971 r.)
potwierdzają także zależność między poziomem
wykształcenia a akceptacją katolickich norm etyki
seksualnej. Przekonują one o „szerokim upowszech­

nianiu się przekonania o pełnoprawności kontrak­
tu s) cywilnego,' co znowu należałoby interpretować
jako podważanie rangi ślubu kościelnego". Prze­
mawia za tym fakt, iż znaczna część ankietowa­
nych sądzi, iż ślub cywilny uprawnia małżonków
do współżycia seksualnego. Wprawdzie — dodaje
katolicki socjolog — co drugi ankietowany uważa

współżycie po ślubie cywilnym, a przed kościelnym
za grzech, ale — .ak pisze dalej — są 'to ludzie
o niskim poziomie wykształcenia i gorliwie prak­
tykujący. „Podnoszący się poziom wykształcenia
i obniżająca się granica wieku wyraźnie korelują
z obniżającą się w świadomości mieszkańców (...)
rangą ślubu kościelnego". Podobnie ma się rzecz

ze stosunkiem do rozwodów, za którym opowie­
działo się 50 proc, ankietowanych. „Jest to stano­
wisko młodszej generacji katolików, mających
wyższy poziom wykształcenia") oraz z moralną
oceną antykoncepcji.

NIE PODWAŻAJĄC ocen Adamskiego, po­
twierdzających istnienie wcześniej stwierdzo­
nych zależności między charakterem obycza­

jowości, a wiekiem i wykształceniem, ani jego
opinii o „stopniowym laicyzowaniu się poglądów
ludności na istotę, cel i charakter związku mał­
żeńskiego”, z dużą ostrożnością podchodziłbym
do wysuwanych “-u i ówdzie wniosków, iż de-
sakralizacja katolickiej etyki seksualnej pogłę­
bia rozbrat między Kościołem a jego wyznaw­
cami. W tej dziedzinie „inne rządzą prawa”
i, spodziewać się można, że coraz powszechniej­
sza krytyka obsesyjnego stanowiska Watykanu w

zakresie etyki seksualnej wcześniej czy później
zmusi go do rewizji tego stanowiska.

Osobiście chcialbym zwrócić uwagę na fakt,
że mechanizmy laicyzacji są na ogół bardziej
złożone niż się przypuszcza, w rezultacie czego
nieraz zawodzą gotowe i wygodne schematy.

') K. Kania — „Groźba rozminięcia się z epoką”
(„Życie i myśl”), -) o. G. Gutierrez — „Teologia
wyzwolenia”, s) dane z badań H. Kubiaka, 4) „So­
cjologiczne znaki zapytania nad religijnością pol­
ską”, 6) Adamskiemu nie chce przejść przez gardło
określenie „ślub cywilny”,
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rotwórosego znaczenia tych biografii. Ja rozumiem
salnteresowanle czytelników książkami typu „Ma­
rie jego życia”, ale nawet książki znacznie wszech­
stronniej ukazujące biografię pisarza przechodzą
obok tego, co jest najważniejsze — obok jego twór­
czości.

— Właśnie. Dlaczego książki i łeb autorzy tak

tzybko i bezpowrotnie odchodzą w czas, ulegają
zapomnieniu? Dlaczego tak się jakoż stało, że dla
przeciętnego Polaka nasza literatura zaczyna się
i kończy na Mickiewiczu, Sienkiewiczu, no, może
na Prusie i Słowackim. Czy jest to wina litera­
tury?

— Myślę, że jest to w pewnym stopniu wi­
na historyków literatury, wśród których nie­
wielu potrafi pisać w sposób naprawdę intere­
sujący o samej twórczości literackiej. Ale my­
ślę też, że wina leży i po stronie odbiorców,
nie korzystających z książek, które mogłyby się
stać dla nich prawdziwymi przewodniczkami i
informatorkami w wędrówce po przeszłości li­
terackiej. Uważam na przykład za jedną z naj­
bardziej pociągających i kształcących książkę

Auerbacht „Mimeslz". Książka ta ukazała <ię
kilka lat temu w nakładzie S-tysięcznym, a więc
w nakładzie niskim — i jeszcze niedawno moż­
na było jej egzemplarze nabyć. Nawet więc za­
interesowanie książką, która jest najlepszą pu­
blikacją na ten temat od lat kilkunastu, było
niewielkie.

— Ale wina leży chyba i po stronie nauki?
Jej hermetyczności?

— Czasem zbyt małej atrakcyjności wykładu,
może zbyt małego talentu eseistycznego inter­
pretatorów, popadających przy tym w herme-
tyzm i pedanterię.

— Eseistycznego? Gdzie więc są granice mię­
dzy nauką o literaturze a samą literaturą?

— Na pewno te granice są płynne. Wie pani,
ja czasem tak mówię swoim studentom: Lite­
raturoznawstwo to nie jest dyscyplina nauko­
wa, tylko naukawa.

— Tak, jak to jest z kwasami?
— Właśnie, jak z kwasami. Jest kwas siar­

kowy i jest siarkawy.
— Jaki powinien być badacz idealny?
— Trudne pytanie. Sądzę, że idealnego bada­

cza literatury nie ma 1 być nie może, zwłaszcza
dziś, kiedy jest rzeczą niemożliwą, aby jednost­
ka uzyskała pełną sprawność we wszystkich
dziedzinach tej dyscypliny.

— Czy uważa Pan, że u podstaw badań powinno
lec osobiste zaangażowanie badacza w przedmiot,
o którym pisze?

— Czy konieczne jest osobiste zaangażowanie,
tego nie wiem. W zasadzie sądzę, że należy ba­
dać to, co się lubi i ceni. Ale czasem można i
trzeba badać również i to, co jest nam niesym­
patyczne. istotnym momentem jest tu zaintere­
sowanie. Najgorzej jest, kiedy się człowiek przy
badaniu nudzi. I wtedy nic dobrego z takiej
pracy wyjść nie może.

W Pana pisarstwie odczytuję pewną stałą i cią­
gle powtarzalną nutę. Określiłabym. ją jako swo­
jego rodzaju troskę o nieprzekroczenie przez bada­
cza jego uprawnień wobec dzieła literackiego, a

jednocześnie dramat poczucia nieuchwytności tego
materiału, jego pracy, jakim jest utwór. Pana
„Główne, problemy wiedzy o literaturze" są wła­
ściwie książką o niemożności poznania dzieła li­
terackiego do końca?

— Oczywiście, oczywiście. I poprzez tę całą
książkę, jak sądzę, przewija się taka oto idea,
że uczony humanista, a w szczególności badacz
literatury, jest stale, zobowiązany do pewnego
heroizmu polegającego na tym, że stawia sobie
zadania, których w pełni wykonać nie potrafi.
A musi je sobie stawiać, bo jeżeli nie będzie
ich przed sobą stawiał, to jego praca będzie
mało warta. W. humanistyce z reguły cenne jest
to, co osiągane jest z ryzykiem i osiągnięte nie
w pełni.

— Pana szczególne pasje to metodologia i ter­
minologia literacka.

— No cóż, nie można być odpowiedzialnym
badaczem literatury bez pełnej świadomości te­
go, co i jak się robi. Terminologia? Aby tworzyć
trzeba mieć uporządkowane swoje instrumenta­
rium tak, aby było jasne dla czytelnika, o czym
się pisze. Wielu jałowych sporów udałoby się
uniknąć, gdyby uczestnicy zdawali sobie z te­
go sprawę.

— A więc praca u podstaw?
— W pewnym sensie.
— Chyba będę miała rację zdradzając, że szcze­

gólną miłością darzy Pan literaturę pozytywizmu?
— Miłością? Historyk literatury rzadko mie­

wa aż miłości literackie. Rzadko ma ulubione
lektury na tym terenie, którym się naukowo
zajmuje. Jest to smutna i chyba niemała cena,
którą musi zapłacić człowiek tego zawodu za

badanie literatury. I nie są to rzeczy do unik­
nięcia. Dlatego zaskoczyło mnie pani pytanie o

ulubione lektury. Ale oczywiście lubię litera­
turę tego okresu, szanuję ją.

— Za co?
— Za jej rzetelność, za jej wartości ludzkie

o nieprzemijającym znaczeniu. Szanuję tych pi­
sarzy, bo twórczość ich okupiona była wielkim
wysiłkiem, wymagającym nieraz heroizmu — w

tamtych czasach i warunkach.
— Ale przecież nie są to dzisiaj książki czytane

zwłaszcza przez młodzież?
— Czy ta młodzież w ogóle dużo czyta? To

są przypływy i odpływy popularności. Nie ro­
zumiem, dlaczego gusty młodzieży miałyby sta­
nowić miernik wartości literatury. Nasze czasy
— jest to w ogóle okres niepomyślny dla lite­

ratury. Za mało dba się o to, żeby wykształcić
u ludzi wyobraźnię intelektualną. Uczy się leni­
stwa polegającego na żądaniu, żeby literatura
dawała odpowiedzi tylko na sprawy współczes­
ne. Nie uczy się lubienia i rozumienia przeszło­
ści. Wysuwa się absurdalne żądania. Żąda się
od tamtej literatury zbliżenia do nas, ale od
czytelników nie żąda się w zamian wysiłku, że­
by oni się do tej literatury zbliżyli. Przy tym
panuje niezrozumiały snobizm. Uważa się na

przykład, że kulturalnego człowieka obowią­
zuje znajomość konwencji teatru japońskiego,
ale niekoniecznie zrozumienia praw własnej li­
teratury romantycznej.

— A propos, czy rzeczywiście obniża się poziom
intelektualny studentów polonistyki?

— Wszystko na to wskazuje. Słuchając egza­
minów wstępnych dochodzę do wniosku, że

miałbym ochotę pracować z około 30 proc, przy­
jętych. Reszta nie wykazuje nawet minimalnego
zainteresowania przedmiotem studiów. Wybiera
polonistykę, bo łatwiej się tu dostać. Trudno po­
tem oczekiwać dobrych rezultatów nauczania i
wysokiego poziomu studiów.

— Podobno pisze Pan podręcznik? Jaki?
— To będzie uniwersytecki podręcznik histo­

rii literatury, trochę różny od tradycyjnych, bo
będę w nim próbował ukazać „dzianie się” w

literaturze, stały jej rozwój, a nie jak do­
tychczas bywało, wyłącznie indywidualności pi­
sarskie.

— Jej tytuł?
— „Pozytywizm”.
— Kiedy się może pojawić?
— Chciałbym ją skończyć w przyszłym roku

akademickim.
Rozmawiała:

ZOFIA SZLACHTA

OSYC CZĘSTO NA ŁA­
MACH PRASY RA­
DZIECKIEJ POJAWIA
SIĘ - W FORMIE AR­

TYKUŁÓW I DYSKUSJI —

PROBLEM NIEZWYKLE PO­
PULARNEGO WŚRÓD NAJ­
SZERSZYCH RZESZ CZYTEL­
NICZYCH GATUNKU LITE­
RACKIEGO, JAKIM JEST PO­
WIEŚĆ KRYMINALNA.

I ta właśnie masowość per­
cepcji wciąż nie daje spokoju
krytykom. Zarzucają oni auto­
rom ślepe wzorowanie się na

szablonach Agaty Christie czy
Simeona, jakby nie dostrze­
gali realiów najbliższych. W

czasopiśmie „Literaturnaja Ga-
zieta” pisze na ten temat kry­
tyk Natalia Ilina: Parę lat te­
mu musiałam „jednym tchem”
przeczytać aż kilkanaście kry­
minałów i co się okazało? Na
dziesięć utworów, w dziewięciu
występowali przestępcy, którzy
w czasie okupacji służyli w po­
licji. Któż będzie występował w

roli przestępcy, kiedy zdrajcy
wojenni wreszcie wymrą? Inna

grupa pisarzy z uporem powra­
ca do jakichś mniej lub więcej
wydumanych przedrewolucyj­
nych „Królowych nocy”, „Ry­
żych majchrów" itp. A przecież
życie uczy nas, że i dziś — cho­
ciaż z pewnością w mniejszym
ttopniu niż kiedyś, organa ści­

gania się nie nudzą. Społeczeń­
stwo bezklasowe nie oznacza, że
nie brak w nim elementów
przestępczych. Nie wymagam
od autora kryminału, żeby do­
konywał głębokiej analizy so­
cjologicznej i psychologicznej
swego negatywnego bohatera,
bo to oznaczałoby zmuszanie
go do stworzenia „Zbrodni i ka­

niki kryminogenne: przeżytki
starego w świadomości ludzkiej
oraz wpływ kapitalistycznego
otoczenia. A ponieważ przyczyn
wchodzenia na drogę przestęp­
czości jest znacznie więcej, na­
kłada to na uprawiających tę
tematykę wbrew opinii kryty­
ków — obowiązek wnikliwej a-

nalizy psychiki i środowiska,

dydaktyka,
©strzeieme?

ry”... Chodzi mi tylko o to, że­
by rzeczowo i interesująco opi­
sał przebieg całej sprawy, a

wówczas czytelnik sam oceni

sytuację i wyciągnie właściwe
wnioski. Niestety, z tym jest u

nas ciągle krucho...
A OTO fragmenty wypowie­

dzi popularnego w ZSRR twór­
cy powieści detektywistycznych
Arkadija Adamowa: — Do od­
ległej przeszłości w naszej kry­
minalistyce należy pogląd, jako­
by istniały jedynie dwa czyn-

z którego przestępca się wywo­
dzi. Oto przykład z życia. Do­
brze dotąd uczący się chłopak
zawala egzamin wstępny na u-

niwersytet, lecz jakaś szcze­
niacka duma i fałszywy wstyd
skłaniają go do napisania do

ojca listu, że wszystko w po­
rządku. Tymczasem nie jest w

porządku: chwyta się dorywczej
pracy przy ładowaniu wago­
nów, głoduje i w takiej sytua­
cji przychodzi mu z pomocą
starszy mężczyzna, dając pie-

niądze, aby je wysłał do domu,
co miałoby świadczyć, że chło­
pak nie tylko uczy się, ale i
dobrze zarabia. Dobroczyńcą
jest przestępca - recydywista,
któremu potrzebny nie notowa­
ny jeszcze młody wspólnik. Nie
trzeba dużej wyobraźni, by
zgadnąć, w jakie tarapaty
wpadnie niedoszły student...
Przykład drugi: Po ukończeniu
dziesięciolatki młoda dziewczy­
na — sierota podejmuje pracę
w księgowości jakiegoś przed­
siębiorstwa. Zarabia mało, nie
ma nawet płaszcza zimowego.
Szef zezwala jej na parokrotne
pożyczenie z kasy pewnych sum

które w ustalonym terminie ma

zwrócić. Termin nadchodzi,
dziewczyna oczywiście pienię­
dzy nie ma. Wówczas szef wrę­
cza jej cudze dokumenty i mó­
wi, że jedyny ratunek dla niej
to ucieczka. Przerażona wyko­
nuje polecenie swego „dobro­
czyńcy”, a on wygarnia z kasy
wszystkie pieniądze, wskazując
jako sprawczynię oczywiście u-

ciekinierkę... W obliczu prawa
chłopak, który związał się z o-

pryszkiem i owa dziewczyna, są
przestępcami, ale to jednocześ­
nie młodzi, lekkomyślni lu­
dzie, którzy mają wszelkie wi­
doki powrotu do społeczeństwa.

I o tym pisarze muszą pamię­
tać. (G. K.)

Odetta jest młoda i śpiewa i towarzyszeniem
gitary, ale jej sztuka nie ma nic wspólnego z

utartym pojęciem muzyki młodzieżowej. Odetta

„pochodzi z Alabamy, ma wyższe wykształcenie mu­
zyczne, a jej specjalnością są wspaniale nc.gro

spirituals. Rozsławiła je na cały świat znakomita

amerykańska śpiewaczka Marian Anderson, która
dla Odetty jest — jak sama mówi — niedoścignio­
nym wzorem.

— Dziś, kiedy już mogę się poszczycić pewnym
dorobkiem — mówi Odetta — ze wzruszeniem
wspominam swoje pierwsze kroki. Stawiałam je
w programie Paula Robesona. Czułam, że w tym wła­
śnie momencie decydują się moje losy. Znacznie pó­
źniej dostrzegł mnie Duke Ełiington, ofiarowując mi

stypendium na dalsze kształcenie. Sięgając wzorem

moich wielkich poprzedników do bogatych źródeł fol­
kloru, obawiałam się jednocześnie, że współczesny
słuchacz nie potrafi już docenić niepowtarzalnego pię­
kna negro spirituals... Obawy te okazały się pion-
ne, z czego jestem ogromnie szczęśliwa...

„Człowiek o północy” w którym Burt Lancaster T
Występuje w potrójnej roli — jako reżyser, autor I
scenariusza (razem z Rolandem Kibbe) oraz filmo- I
we wcielenie głównego bohatera — jest filmem "

z gatunku obyczajowo-psychologicznego kryminału.
Akcja rozgrywa się w małym miasteczku amery­
kańskim w miejscowym gimnazjum koedukacyj­
nym. Stróż szkolny Jim Slade, który sam rozmy­
śla o zamordowaniu swej niewiernej żony, w cza­
sie obchodu nocnego znajduje ciało zamordowanej
uczennicy i zostaje detektywem mimo woli.

Największym atutem filmu są świetnie podpa­
trzone typy z amerykańskiej prowincji: pewny
siebie profesor, dobrotliwy acz przebiegły poli­
cjant, rodzina o skłonnościach masochistyczno-sa-
dystycznych. Dobrą grę i robotę reżyserską psu­
je — zdaniem krytyków — nieudolny scenariusz I
rozdrabniający akcję na zbyt wiele niepotrzebnych I

szczegółów.

Jidrlch Wielgus, rzeźbiarz od lat mieszkający
w Pradze, pozostał wierny swym rodzinnym
stronom — Ostrawie 1 głównym tematem Jego
prac są górnicy z ostrawskiego zagłębia. Naj­
chętniej jednak przebywa on w swym domku w

Medonosach, gdzie ma pracownię 1 galerię
swych prac. (CAF — CTK)

Fot. W. KLAG

Kraków jest wyjątkowym mia­
stem w Polsce. Ten truizm
trzeba rozbudować o wiele fa­

któw. Otóż uczymy się różnych
pojęć z dziedziny historii sztuki.
Nie ruszając się z miejsca, na jed­
nym tylko wzgórzu wawelskim

możemy poznać jak rodziły się
style architektoniczne na naszej
ziemi:‘ójezystej;: ,u'!

'
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Od romanizmu przez średniowiecze do
renesansu, manieryzmu, baroku, czę­
ściowo nawet klasycyzmu — zabytki
tych epok gromadzi w sobie i zamek, i
katedra na wzgórzu królewskim w Kra­
kowie. Czasami wydaje mi się, że prze­
wodnicy jak gdyby tylko o tym pamię­
tali, że miasto nasze związane jest z

działalnością takich architektów jak
Bartłomiej Berecci, Jan Padovano, Ba-
żanka, Michałowski, takich malarzy jak
Konic, Michałowski, Matejko, Wyspiań­
ski. Przewodnicy powodowani dobrym
wychowaniem i zrozumiałą ostrożnością
wolą się nie wdawać w ocenę wydarzeń
historycznych, które powołały do życia
wiele instytucji, budowli, kościołów. Po-
zostają więc w swoich objaśnieniach
przy dywagacjach... stylistycznych, rza­
dziej sięgają do wydarzeń natury poli­
tycznej. Przecież jednak nie mogą u-

niknąć wyjaśnień historycznych. Pada­
ją więc słowa o planowaniu i budowie
miast we wczesnym średniowieczu, o

Krakowie przedlokacyjnym i Krakowie
Łokietkowym walczącym z niemiecką
falą mieszczańską, o Odrodzeniu i dwo­
rze królewskim tej epoki, o reformacji
i walce pospólstwa przeciw możnym.

*

AŻDY PRZEWODNIK krakowski,
egzaminowany surowo przez komi­
sję powołaną przez PTTK, musi się

wykazać odpowiednią obrotnością. Nikt
mu nie pozwala trzymać się kurczowo

tylko opisów zewnętrznych. Tylko czy
zawsze i każdy przewodnik może wy­
korzystać wiedzę nabytą podczas kilku­
godzinnych spacerów? Otóż nie, i ina­
czej być nie może. Po prostu fizyczne
możliwości przekazywania informacji
stanowią w pewnym sensie bariery nie
do pokonania. Od lat więc chcemy po­
móc przewodnikom i uważamy, że trze­
ba w Krakowie w wielu obiektach o

znaczeniu historycznym umieścić urzą­

zwalają na to Rynek, wąskie uliczki,
wcale nie takie obszerne sale muzeów.
Toteż bardzo niesłusznie postępują ci
moi koledzy publicyści, którzy mają
pretensje do niektórych muzeów, szcze­
gólnie do kierownictwa Państwowych
Zbiorów Sztuki na Wawelu, że o g r a-

n i c z a j ą one liczbę zwiedzających.
Tak być musi, bo inaczej doprowadzimy
do dewastacji najwspanialszych i naj­
droższych nam wszystkim zabytków

OLGIERD JĘDRZEJCZYK $

POD WAWELEM...
dzenia magnetofonowe, które mogłyby
z taśm nadawać tekst obszerny doty­
czący historii i znaczenia określonych
zabytków. Przewodnik uzupełniałby
tylko swymi uwagami ten tekst.

Jest jeszcze inna sprawa, często po­
ruszana przez publicystów, szczególnie
zaś przez krakowskich dziennikarzy. O-
tóż do każdej lekcji trzeba się przygo­
towywać przez solidny, często długo­
trwały wypoczynek. Do lekcji historii
w Krakowie ludzie stają zmęczeni po­
dróżą, niewygodnymi noclegami na

kwaterach zbiorowych. I tak długo, do­
póki pod Wawelem nie będzie dobrych
hoteli, przynajmniej połowa informacji
o zabytkach i historii Krakowa oraz

Polski nie dotrze do świadomości zwie­
dzających. Stąd należy absolutnie prze­
strzegać rygoru właściwego przygoto­
wania przez dobrą organizację samej
turystycznej strony wycieczki.

*

KRAKÓW jest takim rodzajem sta­
romiejskiego organizmu, który nie
może pomieścić więcej osób niż po­

kultury narodowej! W muzeach zawie­
szone są czułe termometry, hydrome­
try. Przy rosnącej stale liczbie turystów
wilgotność powietrza nagle wzrasta,
sztukaterie, zabytkowe tapety (nawet
skórzane), obrazy, drogocenne tkaniny
ulegają temu nieustającemu przez dłuż­
szy czas działaniu wody. Kto więc bę­
dzie ryzykował otwarcie placówek przez
12 godzin? Przecież trzeba te sale wie­
trzyć, konserwować zabytki wnętrz.

*

STATNIA UCHWAŁA Biura Po­
litycznego PZPR i Prezydium
Rządu dotycząca dalszych kierun­

ków rozwoju Krakowa i ziemi krakow­
skiej, olbrzymią część swych postano­
wień poświęca rewaloryzacji zabytków.
I słusznie. Kraków jest własnością ca­
łej Polski i całej Polsce musi służyć
swym niepowtarzalnym pięknem. Histo­
ryczne decyzje Partii i Rządu pozwolą
więc milionom turystów oglądać nasze

miasto pięknie odrestaurowane. Stąd
nasze uwagi o krakowskiej lekcji hi­
storii na tle zachowanego oryginalnego,
niepowtarzalnego kształtu zabytków.

Sq
dziś rozproszeni. Jednak cl, którzy utrzymali

się na scenie, działają głównie w teatrach War­
szawy i Krakowa. Wędrowali wprawdzie i poprzez
placówki mniejsze - ale w końcu ich drogi

wiodły zawsze ku stolicy i ku dawnej siedzibie

zapomnianego dziś niemal teatru, który w pierwszych
latach powojennych zdawał się wnosić inny ton 1

barwę do tradycyjnych pojęć o scenie, gdzie two­
rzywem dramatycznym z reguły nie były dzieła, pisane
z myślą o ich prezentacji scenicznej.

Któż i ludzi obcujących nawet sporadycznie z teatrem, kinem

czy sztuką recytacji, nie zna takich nazwisk, jak m. in. Da­
nuta Michałowska, Barbara Horawianka, Mieczysław Voit, Au­
gust Kowalczyk, Halina Królikiewicz-Kwiatkowska, Stanisław
Gronkowski, Krystyna Ostaszewska, Antoni Zuliński — a z póź­
niejszego okresu: Krystyna Hanzel, Tadeusz Szybowski, Zdzi­
sław Zazula, Leszek Kubanek, Tadeusz Malak, Irena Wollen?

Wszyscy oni, którzy źyją (bo śmierć nie wybierała spośród nich

tylko najbardziej zaawansowanych wiekiem) pracują jako ak­
torzy teatralni i filmowi, są dyrektorami teatrów, reżyserami
i twórcami wielu scenariuszy (np. Teatr Jednego Aktora czy
Sceny Faktu), prowadzą działalność pedagogiczną w szkołach tea­
tralnych, występują jako recytatorzy z prawdziwego zdarzenia,
albowiem coraz rzadziej można spotkać wśród młodszego pokole­
nia (a nieraz i starszego) aktorów nie tylko z tak wykształco­
ną dykcją, ale i umiejących mówić wiersz; mówić, a nie

deklamować, interpretować tekst — bez aktorskiego nagrywania.
Kiedyś mawiano o manierze, jaką wynieśli ze swego teatru.

To prawda, ich teatr mógł narzucać pewien szablon wygłasza­
nia poezji. Mógł niekiedy zawężać środki wyrazu scenicznego —

do ramek przesadnej patetyzacji słowa. Mógł hamować rozwój
„normalnego” warsztatu aktorskiego, jeśli z uprawianej przez
nich sztuki mówienia oraz poruszania się na scenie chciano
zrobić nie tyle kanony stylistyczne, ile obowiązujący schemat.

Zresztą doszło i do tego, że teatr zeschematyczniał, wpadł w pu­
łapkę swojej własnej wierności — nie miał już niczego nowe­
go do powiedzenia. Nie tylko w zakresie coraz bardziej powta­
rzających się, a więc ulegających skamienieniu — form. Rów­
nież pod względem dobieranych pozycji repertuaru, który prze­
stał odkrywać współczesne i żywotne społecznie treści, niezbęd­
ne zawsze dla podsycania dialogu teatru I widownią

A
PRZECIEŻ sam fakt Istnienia Teatru Rapsodycznego miał

swój głębszy sens w naszym trzydziestoleciu teatralnym.

Nie tylko w Krakowie, na którego gruncie wyrosła ta sce­
na, powołana z umiłowania ojczystego słowa i z potyzeby

uteatralnienia najpiękniejszych utworów klasyki i współcze­
snej poezji, tak narodowej jak i obcej, złączonej — po czasach

pogardy dla człowieka, co przyniósł faszyzm oraz wojna — w

akcentowaniu najszlachetniejszych idei humanizmu.
Początki Teatru Rapsodycznego sięgają lat okupacji. W Kra­

kowie — wokół jednego z nielicznych teatrologów uniwersy-

JERZY BOBER

teckfoh sprzed wojny, dr Mieczysława Kotlarczyka — zebrała

się grupka młodych artystów pragnąc utworzyć teatr odmienny
od działających dotąd. Teatr poświęcony poezji, teatr słowa.
Nie byli zawodowymi aktorami. Część z nich występowała daw­
niej z recytacjami wierszy tylko na szkolnych uroczystościach
lub podczas imprez literackich — młodych, jak oni, pisarzy.
Część była właśnie początkującymi pisarzami. Niemal wszyscy
kontynuowali studia na tajnym Uniwersytecie Jagiellońskim.
Ten wojenny rodowód sceny określał także jej środki i cele w

oddziaływaniu na widownię. Przez swego rodzaju kondensację
nastrojów patriotycznych. Nigdy ów teatr nie wyszedł poza
kameralne wymiary. Nawet rozbudowując, się w latach swego
rozkwitu, nie dążył do sal ogromnych. Jego widowiska, rozgry­

część teatralnych dziejów trzydziestolecia PRL. Gdyby bowiem
uważnie spojrzeć na wymienione spektakle, łatwo można by
skojarzyć wpływy, jakie rapsodyczne „odkrycia” repertuaru
wywarły wiele łat później na teatr np. Hanuszkiewicza czy
Szajny. Nie sądzę, by inscenizacja „Pana Tadeusza” w Teatrze
TV doszła właśnie do takiego kształtu i wyrazu artystycznego,
jaki miała — bez doświadczeń Teatru Rapsodycznego. Kto wie,
czy „Beniowski” doczekałby się premiery w Teatrze Narodo­
wym, gdyby nie inspiracja — nawet podświadoma — wywo­
łana niegdyś osiągnięciami rapsodyków. A dzieła niesceniczne
lub fragmenty dramatyczne Wyspiańskiego — czyżby utorowały
sobie drogę na scenę bez prób polemiki lub chęci dopełnienia
ich rapsodycznego wzoru? Wreszcie, czy Dante u Szajny nie

wane w uproszczonej scenografii, na małej scenie i z niezbyt
licznym zespołem artystów — miały skupiać uwagę równie
skromnej liczby odbiorców: na słowie, na specyficznym u-

kładzie scenariusza, opartego na kanwie utworu niedramatycz-
nego. Wszystko jedno, czy był to „Pan Tadeusz” czy „Euge­
niusz Oniegin”, „Lord Jim” czy „Beniowski”, Rapsody Wyspiań­
skiego czy Dante z „Boskiej komedii”. Nieprzypadkowo wy­
mieniam akurat te pozycje „rapsodyczne” z obszernego przecież
repertuaru teatru, który działał z przerwami i przeżywał róż­
ne perturbacje w swojej artystyczno-ldeowej wędrówce przez

TEATRALNE XXX-LECIE

miał przynajmniej repertuarowego prekursora w Teatrze

Rapsodycznym?
ATURALNIE tego rodzaju przykłady nie muszą stanowić

ostatecznego argumentu na rzecz tzw. wpływologii w tea­
trze. Teatr Rapsodyczny zakończył swą działalność przed
laty i dla młodych pokoleń widzów jest już czymś prawie

nieznanym. Odkrycia zaś dawne — jak uczy historia teatru —

przestają być odkryciami, jeśli nowe inscenizacje wprowadzają
do poprzednich elementy (lub całościowe odczytania) zaskaku­
jące świeżością oraz sposobem interpretacji treściowo-formalnej.
W końcu Szekspir z teatru „Globe” i Szekspir Brooka oraz Swl-

narskiego i Hubnera — to różne, ale oryginalne odkrycia sce­
niczne w tym samym tworzywie. Tyle, że bez Szekspira
nie byłoby o czym rozprawiać...

Zdaję sobie sprawę z tego, że przymiarki doświadczeń Teatru

Rapsodycznego do najnowszej współczesności naszych scen nie

mogą być przymiarkami na modię czysto krawiecką. A ponadto
zbyt dyskusyjne okazałyby się próby zastosowania porównań —

choćby tylko w sferze filozoficznej — spektakli Mieczysława
Kotlarczyka z samymi tytułami, czy materią dramaturgiczną
podobnych a późniejszych scenariuszy. Tym niemniej — acz o-

sobiście uważam i uważałem, że Teatr Rapsodyczny w swoim
ostatnim wydaniu utracił prawie wszystkie walory swojej pier­
wotnej oryginalności teatralnej — trudno pominąć milczeniem

Jego znaczenie, jako bardzo interesującego zjawiska w dziejach
powojennego teatru Polski Ludowej. Ze wszystkimi zastrzeże­
niami, z wszelkimi kontrowersjami, jakie budziła działalność

artystyczna oraz ideowa tej placówki. Placówki, która pozosta­
wiła jednak po sobie metodę inscenizacji, określony model wy­
powiedzi teatralnej, Ta metoda weszła do arsenału chwytów sce­
nicznych normalnego (w odróżnieniu od „rapsodycznego") tea­
tru. Przetworzenie owej „rapsodyezności” da się dziś zauważyć
i w „Lilii Wenedzie” K. Skuszanki, i w „Dziadach” K. Swinar-
skiego, i w „Norwidzie” A. Hanuszkiewicza, a także w wielu
tzw. monumentalnych widowiskach telewizyjnych. Szczególnie
poetyckich.

IPOMYSLEC TYLKO, że mało kto kojarzy sobie Michałow­
ską, Horawiankę, Voita, Kowalczyka, Malaka i in. z ich

pierwszym teatrem. I mało który krakowianin pamięta
jeszcze Teatr Rapsodyczny z Placu Wolności, z ul. Warszaw­

skiej i ze Skarbowej. A już niewielu przypomni sobie, że Teatr

Kameralny został przebudowany z kina „Adria” specjalnie dla

rapsodyków, później zaś był sceną dla części tego zespołu pod
nazwą Teatru Poezji..,
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s|/ Trudno o lepszą rekomenda-
w 1 O cję hiszpańskiego Słoneczne­

go Wybrzeża - Costa del Sol,
Jak nazywa się 133-kilometrowy odcinek

wybrzeża Morza Śródziemnego, od miej-
cowości Almeria do Algeciras.

Słońce, plaże, morze, w którym można się tu

kąpać nawet na początku grudnia ściągają ty­
siące przybyszów. Przewodniki głoszą, że pod
wzglądem klimatu Costa del Sol jest „najwspa­
nialszym miejscem w Europie." W folderach i in­

formatorach wspomina się także o zachowanych
tutaj śladach kultur: fenickiej, rzymskiej, grec­
kiej i mauretańsiej, poleca się jako godne zwie­
dzania centralne miasto wybrzeża — Malagę.

Do Torremolinos nikt nie jedzie szukać zabyt­
ków ani śladów przeszłości, bo takowych tu nie
ma. Miejscowość należy do licznych na Słone­
cznym Wybrzeżu luksusowych kąpielisk. Ofe­
ruje przybyszom swoje piękne plaże, dziesiątki
hoteli i tyleż najrozmaitszych lokali rozrywko­
wych, obliczonych na to, by cudzoziemiec miał
możliwość wydania maksimum pieniędzy. Ot
chociażby za stosowną opłatą, u ulicznego sprze­
dawcy, dysponującego ręczną drukarenką, mo­
żna wejść w posiadanie barwnego plakatu, z

/ którego niezbicie wynika, że brało się udział w...

corridzie.

Z Torremolinos łatwo o „wypad” do wspom­
nianej Malagi, innych atrakcyjnych miejscowo­
ści czy do Algeciras, skąd kursują statki do Ce-

ZBIGNIEW GUZOWSKI HISZPANIA

uty, hiszpańskiego miasta na afrykańskim brze­
gu w Cieśninie Gibraltarskiej. Dodatkową fraj­
dę takiego rejsu stanowi sposobność obejrzenia
— w miarę z bliska — samego Gibraltaru.

Lecz nie o pięknościach Costa del Sol chcę pi­
sać...

rr^TÓREGOS WIECZORU w jednym z pasa-
fri ży blisko centrum Torremolinos, wypeł-
J. JL nionych sklepami i lokalami gastronomi­

cznymi, jakby to z swojska określić, uwa­
gę przybyszów z Polski zwrócił bar o nazwie
„Siano”. Lekturę wywieszonego na zewnątrz cen­
nika, przerwał niespodziewanie głos: — Chodźta,
chodźta! Te ceny są dla miejscowych. Dla swo­
ich mam inne!

Zapraszał do wejścia mężczyzna w sile wie­
ku, z brodą, jakie u nas hodują ci, którzy przy­
najmniej z pozoru chcą uchodzić za..., wilków,
morskich. >

Właściciel baru okazał się gadatliwy i do roz-

mowy skory. Po kilku minutach wiadomo było
z kim okoliczność. Przed jakimiś dziesięciu laty,

pod pozorem wyprawy sportowo-turystycznej
wypłynął z Polski i nie wrócił. Przemierzył kil­
ka krajów, różnych imał się zajęć, aż najbar­
dziej jemu i żonie przypadła do gustu Hiszpa­
nia, by wreszcie na trwałe osiąść na Słonecznym
Wybrzeżu. Próbował sił jako przedsiębiorca bu­
dowlany i prowadził kręgielnię — zresztą nie
wdawał się w szczegóły swej „kariery" na ob­
czyźnie. Ha prowadzenie baru — jak zapewniał
— „zachorowała” żona. Prowadzą go we dwój­
kę, pracuje także kilkunastoletnia córka, poma­
ga zatrudniony dodatkowo młodzieniec. Wszyscy
mówią po polsku. Nie, oczywiście nie pochwalił
się tym, czego się .dorobił za te lata ani jaki pro­
fit przynosi codzienne ślęczenie za bufetową la­
dą od popołudnia do godz. 3-ej nad ranem.

Nie obeszło się bez pytań o kraj i polskie no­
winki. Jakoś osobliwie poczuł się człowiek w

hiszpańskim barze (o przepraszam — „Siano”,
znaczy „Słowiański”), którego personel mówi po
polsku, w jadłospisie widnieją nasze potrawy, a

na półkach stoją butelki z polskimi trunkami.

Wstafe „CJafios i Id Var»ot>ła" ta nasra flaczki
po warszawsku a popularny bigos nosi dźwięcz­
ną nazwę „Col eon carnt". Pozyskał dla nich

hiszpańskich smakoszy, chociaż utrzymywania
jako specjalności lokalu dań polskich przychodzi
z niejakim trudem. Kapustę na bigos (tutaj w

lokalnych warunkach nie zakiśnie), inne konie­
czne surowce — także nasze wódki — sprowadza
ponoć za pośrednictwem polskiego przedstawi­
cielstwa handlowego na Hiszpanię. Własnym
przemysłem produkuje „Krupnik", tyle ostry co

smakowity.
— Czy chciałby odwiedzić kraj? Ależ tak, tyl­

ko jeszcze nie teraz...

RZYPADKOWO DOSZŁO do innego spot­
kania. W górskiej miejscowości Mijas,
którą zapowiadano jako autentyczną wieś,
a okazała się miasteczkiem wybitnie pod

gust turystów urządzonym, nieoczekiwanie za­
gadnął mnie rosły, rzekłbym zapasiony, młody
mężczyzna.

— lVy z Polski, ja też stamtąd pochodzę i wy­
mienił rodzinną miejscowość. Od słowa do sło­
wa, umówiliśmy się wieczorem w barze „Siano”,
dokąd wybierał się na... bigos.

Przyszedł. Chrapliwym głosem, z widocznym
niemieckim akcentem, opowiadał o tym, jak ko­
rzystając z zaproszenia do Austrii, postanowił
nie wracać. Mieszka tu RFN, pracuje w fabry­
ce samochodów, jako galwanizator. Nieznośnie
było słuchać jak pytając o kraj (wzdragam się
przed dodaniem — rodzinny) mówił „tam", „u
was”. Nie dowierzał, że polskiego obywatela

może być stać na dwutygodniową wycieczkę da

Hiszpanii. Tak bardzo chciał przecież imponoi
wać swoimi zarobkami, mieszkaniem, jego wy­
posażeniem. Chełpił się posiadaniem samochodu,
którego aktualnie nie używał, ponieważ pozba­
wiono go prawa jazdy za najechanie na słup po

pijanemu, swoją nie pierwszą bytnością w Hisz­
panii. Okazywał gotowość do zaprezentowania
swoich możliwości finansowych przy barze, sło­
wem starał się pokazać jako człowiek, który
absolutnie nie żałuje swego czynu, który na za­
chodzie znalazł „raj". A wszystka do momentu

gdy mój towarzysz nie wytrzymał tej gadaniny
i krótko, dosadnie powiedział co sądzi o takim,
który nielegalnie opuścił kraj, a tera.z dosłownie

zachłystuje się swym rzekomym powodzeniem.
Rozmówca nagle przypomniał sobie o czekają­
cym nań w hotelu koledze, Niemcu, zapowie­
dział szybki powrót do baru i tyleśmy go wi­
dzieli.

£7 POTYKAŁEM t

przebywających

którzy

POTYKAŁEM także w Hiszpanii rodaków,
przebywających tu dla zgłębienia znajo­
mości języka, poznania kraju, jego ludzi i

problemów. Spotykałem takich,
pełnią rolę przewodników grup z Polski, podej­
mowanych przez hiszpańskie biura turystyczne.
Mogą i powinni — moim zdaniem — oddawać

przybyszom z rodzinnego kraju nieocenione u-

sługi, towarzysząc im na szlakach turystycznych
Hiszpanii. Szkoda, że niektórzy chcieliby z tego
wynieść jak największe zyski dla siebie, że aż
nadto utożsamiają się ze swymi hiszpańskimi
pracodawcami.

ULLA MASSOW ' LEIPZIGER VQLKSZEITUNG

„Tygrysy ryczą w klatkach. Aromatyczna herbata stygnie
w filiżankach. Właśnie załadowano ostatnie worki pieprzu.
Statek »Dresden« z ładunkiem 10 tys. ton towarów wychodzi
w kolejny rejs...“ — tak pisał, dziś już 75-letni Alfred Bi-

chel, pierwszy oficer „Dresden“, gdy przed laty wraz ze stat­
kiem opuszczali port w Rostocku.

Od r. 1970 „Dresden” — przebudowany xe statku handlowego na tzw.

tradycyjny — stoi, przy nabrzeżu Warnow w Rostocku. Jest „pływającym
muzeum”, ku któremu zdążają rzesze turystów z NRD i zagranicy,
zaś Alfred Bichel, emerytowany „wilk morski” był właśnie tym czło­
wiekiem, pod okiem którego dokonano przebudowy statku na cele
muzealne. Przez jedenaście lat frachtowiec NRD odwiedził ponad 70
portów, zanim osiadł spokojnie pod „dowództwem” dr Martina Heyne
i jego 20-osobowej załogi, jako osobliwe muzeum: demonstrujące zwie­
dzającym historię budowy statków w NRD — od poozątku powstania
państwa, poprzez rozwój przemysłu stoczniowego w Rostocku, aż do pól-
zautomatyzowanych frachtowców dnia dzisiejszego.

Ponad dwa miliony turystów zwiedziło już „Dresden”. Goście z kra­
jów leżących wokół basenu Morza Bałtyckiego, ze szczególnym zainte­
resowaniem mogą tu prześledzić olbrzymie przeobrażenia, jakim uległ
cały okręg Rostocka, który — oprócz samego portu — pozostawał zaco­
fanym terenem rolniczym, a obecnie wyrósł do miary potężnego zagłę­
bia rolno-przemysłowego. Dawne wielowiekowe tradycje szkutnicze mia­
sta portowego zamieniły się w ćwierćwieczu istnienia NRD w nowocze­
sny przemysł stoczniowy. Wszystko to — ilustrowane planszami i auten­
tycznymi eksponatami uwidacznia dzieje budowy statków wewnątrz
pływającego muzeum. Mini-modele, precyzyjnie wykonane według histo­
rycznych wzorów stanowią dla zwiedzających, zwłaszcza dla młodzieży,
niezapomnianą lekcję poglądową. W ogóle całe wyposażenie statku —

niezależnie od atrakcyjnego szlaku turystycznego jakim są niewątpliwie
wszelkie zakamarki „Dresden” — zostało zrekonstruowane tak, że jest to

wciąż organizm żywy. Pływające muzeum działa więc, jak podczas nor­
malnych rejsów. Maszyny można uruchomić, turystom udostępnia się
wszystkie kabiny z radiotelegraficzną włącznie, skąd można się połączyć
z ponad 100 stacjami radiowymi całej kuli ziemskiej. Messa jest czynna,
jako restauracja i kawiarnia, a z mostku kapitańskiego rozciągają się
piękne widoki na port i morze. Tylko wsiadać, a odrobina wyobraźni
czyni ze zwiedzania muzeum niemal przedsmak wakacyjnej podróży po
morzach i oceanach...

leona. którego w 1831 r. powstańcy listopadową chcieli
ogłosić polskim monarchą.

Tuż obok armat, po obu stronach alei prowadzącej
ku głównej bramie pałacu ustawiono dwie niemieckie

„pantery” zdobyte w Strasburgu przez doborową fran­
cuską jednostkę — 2 dywizję pancerną. Czołgi te zo­
stały początkowo ofiarowane generałowi Koenigowi,
ale ten — nie bardzo mogąc znaleźć we własnym do­
mu miejsce dla tak okazałego daru — przekazał je
Muzeum Armii.

W Muzeum Armii można natrafić także na polskie
pamiątki, jak choćby szable Batorego i Sobieskiego,
mundury żołnierzy legionów Dąbrowskiego czy buła­
wę Marszałka Polski ofiarowaną bohaterowi pierwszej
wojny światowej — Fochowi. W salach poświęconych
ostatniej wojnie eksponowane są pamiątkowe zdjęcia,
przedstawiające żołnierzy tych polskich formacji (lot­
ników, grenadierów, strzelców pieszych i podhalańczy-

Georges Simenon
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NA ULICACH PARYŻA pojawili się nie tak daw­
no... polscy szwoleżerowie w swych słynnych „amaran-
tach zapiętych pod szyje”. Postanowiono bowiem wiel­
kim widowiskiem „Napoleon i jego gwardia” uczcić
300 rocznicę powstania paryskiego Pałacu Inwalidów.

Pałac ten, wybudowany w 1674 r. przez słynnego ar­
chitekta Mansarta przeznaczony został na dom star­
ców i szpital dla okaleczonych i steranych wojnami
żołnierzy. Była to jedna z pierwszych instytucji tego
typu, założona mniej więcej w tym samym czasie co

podobny przytułek dla niedołężnych weteranów w ma­
leńkim polskim Tykocinie.
„Dziś, paryski Pałac Inwalidów jedynie swą nazwą
przypomina dla jakich to, celów król Ludwik 'XIV po­
stanowił wznieść ten okazały budynek. Teraz mieści
się w nim siedziba gubernatora wojskowego francu­
skiej stolicy oraz biura sekretariatu do spraw kom­
batantów, ale w większości obszerne pomieszczenia te­
go siedemnastowiecznego gmachu przekształcone zo­
stały na Muzeum Armii.

Wzdłuż dwustumetrowej fasady pałacu ustawiono
tzw. „triumfalną baterię”, na którą składa się kilkana­
ście armat, odlanych dla pruskiego króla Fryderyka I.
Armaty te (każda nazwana imieniem innego świętego)
zostały zdobyte przez Francuzów w 1806 r. i po zaję­
ciu Berlina sprowadzone na rozkaz Napoleona nad
Sekwanę. 101 wystrzałów owej baterii zwiastowało też

paryżanom narodziny „Króla Rzymu” — syna Napo-

ków) które tworzyły się w 1940 r. na ziemi francuskiej.
Dziedziniec Pałacu Inwalidów, na którym każdego

wieczora rozgrywało się widowisko „Napoleon i jego
gwardia”, jest tym miejscem gdzie Prezydent Republi­
ki dekoruje krzyżami Legii Honorowej zasłużonych
generałów i oficerów. Tutaj też odbywały się ceremo­
nie żałobne po śmierci takich francuskich dowódców
z lat drugiej wojny światowej jak marszałkowie Lec­
lerc, de Lattre de Tassigny i Juin.

Jeden z boków dziedzińca stanowd kościół św. Lud­
wika uważany obok kościoła Madelaine, za świątynię
chwały armii francuskiej. Przechowywano tu. kiedyś
1417 sztandarów,^.zdobytych_ przezćFrancuzów. podczas
wojen rewolucyjnych i napoleońskich, które zostały
spalone na dziedzińcu pałacowym w przeddzień kapi­
tulacji Paryża w 1814 r.

Dziś pod sklepieniem kościoła św. Ludwika zawie­
szono te sztandary, które armia francuska zdobyła w

kampaniach ubiegłego stulecia oraz w pierwszej i dru­
giej wojnie światowej.

Zgodnie z tradycją w kościele św. Ludwika pocho­
wani są zasłużeni generałowie; do tej pory pogrzebano
pod kamienną posadzką 420 francuskich dowódców.
Wśród nich spoczywa także kapitan Rouget de Lisie —

oficer armii rewolucyjnej i autor francuskiego h. mnu

narodowego — „Marsylianki”.

— Jakiego to rodzaju kobieta?
Milczenie.
— Dlaczego ona nie mogła pani znosić? Mieszkała ra­

zem z nim?
— Przychodziła do niego każdego dnia, a często noco­

wała w poselstwie.
— Dokąd pani odeszła?

• — Wynajęłam małe mieszkanko w pobliżu Prado.
— Chlebodawca odwiedzał tam panią?
— .Nie śmiał, zadowalał się tym, że telefonował i na­

kłaniał mnie, bym była cierpliwa. Dobrze wiedział, że to

długo nie potrwa. Ja jednak wykupiłam bilet do Europy.
— Ale nie wyjechała pani?
— Przyszedł po mnie w przeddzień wyjazdu.
— Zna pani księcia Filipa?
—- Jeśli rzeczywiście czytał pan listy, nie potrzebuje

mnie pan pytać. Powinno być zabronione, po czyjejś
śmierci szperać w jego korespondencji.

— Nie odpowiedziała pani.
— Widywałam go, gdy był młody.
— Gdzie?
— Na ulicy Varenne. Często towarzyszył swej matce.

.— Czy nie przyszło pani na myśl, dziś rano, zanim udała
się pani na Quai d'Orsay, zatelefonować do księżnej?

Bez drgnienia spojrzała mu w oczy.
— Dlaczego pani tego nie zrobiła, jeżeli przez czas długi

była pani, jak sama twierdzi, łącznikiem między nimi
dwojgiem.

W
ZROST CEN ROPY NAFTOWEJ
PRZYNIÓSŁ KUWEJTOWI O-

GROMNE DOCHODY; SZACUJE
SIĘ, ZE W TYM ROKU SIĘGNĄ O-

NE 8,5 MILIARDA DOLARÓW. W PRZY­
SZŁYM ROKU KRAJ TEN, LICZĄCY ZA­
LEDWIE 900 TYSIĘCY MIESZKAŃCÓW,
MA UZYSKAĆ ZE SPRZEDAŻY NAFTY
DALSZE 8,7 MLD DOLARÓW DOCHODU.

Słabo rozwinięty przemysł Kuwejtu może
wchłonąć tylko minimalną część tych środ­
ków jako nakłady inwestycyjne. Sprawą
wielkiej wagi dla władz tego kraju jest za­
tem jak najlepsze ulokowanie ogromnych re­
zerw dewizowych. Jedną z głównych dróg
stanowi tworzenie własnych instytucji finan­
sowych; w rezultacie miasto Kuwejt w szyb­
kim tempie staje się centrum finansowym
o międzynarodowym znaczeniu.

Kuwejt ma już w tej dziedzinie pewne do­
świadczenia — przed 12 laty utworzony zo­
stał kuwejcki fundusz rozwoju ekonomiczne­
go krajów arabskich (KFAED), który do

l

KU-

WEJ-

1U

końca ubiegłego roku udzielił około 360 min
dolarów kredytów. Środki te przeznaczone
zostały głównie na finansowanie inwestycji
z dziedziny energetyki, transportu i meliora­
cji. W marcu bieżącego roku władze Kuwej­
tu postanowiły zwiększyć rozmiary pomocy
do 3,4 miliarda dolarów i rozciągnąć ją na

wszystkie rozwijające się kraje świata.
W Kuwejcie znajduje się także siedziba

Arabskiego Funduszu Rozwoju Socjalnego
Ekonomicznego z łącznym kapitałem 300 min
dolarów, przy czym Kuwejt ma 36 proc, u-

działu. Z funduszy tych finansowane są pro­
jekty inwestycyjne, pomoc naukowo-tech­
niczna.

Kupowaniem nieruchomości w innych
krajach, udzielaniem bankom kredytów
podobnymi transakcjami za granicą zajmuje
się „Kuwejt Foreing-Trading Contracting
and Inuestement Company”. Przy końcu u-

biegłego roku zapadła, decyzja utworzenia je­
szcze jednej instytucji tego typu: „Interna­
tional Kuweit Inuestement Company”.
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— Dlatego, że jest to dzień pogrzebu.
— A potem rano, podczas naszej nieobecności, nie pró­

bowała pani jej powiadomić?
Utkwiła wzrok w aparacie telefonicznym.
— Ciągle ktoś był w gabinecie.
Zapukano do drzwi. Był to policjant trzymający wartę

na chodniku.
— Nie wiem, czy to pana zainteresuje. Wydało mi się,

że dobrze zrobię przynosząc panu tę gazetę.
Był to dziennik popołudniowy, który musiał się ukazać

jakąś godzinę temu. Tytuł wybity dość tłustą czcionką, na

dwie szpalty u dołu pierwszej strony, głosił:
„Tajemnicza Śmierć Ambasadora”
Tekst był krótki.

„Dziś rano znaleziono w mieszkaniu przy ulicy Saint-
Dominiąue trupa hrabiego Armanda de Saint-Hilaire, wie­
loletniego ambasadora Francji w stolicach różnych kra­
jów, między innymi w Rzymie, Londynie i Waszyngtonie.

„Przebywając od pewnego czasu na emeryturze Armand
de Saint-Kilaire opublikował dwa tomy pamiętników i ro­
bił korektę trzeciego tomu, i wtedy właśnie, jak się wy-
daje, został zamordowany.

„Zbrodnia została wykryta wczesnym rankiem przez
starą służącą.

„Na razie nic nie wiadomo, czy motywem była kradzież,
czy też należy szukać bardziej tajemniczych powodów”.

Podał gazetę Jaąuette i z niezdecydowaną miną spojrzał
na telefon. Zastanawiał się, czy na ulicy Varenne prze­
czytano tę gaizetę, i czy ktoś już przekazał tę wieść Isa-
belle.

Jaka, w tym przypadku, będzie jej reakcja? Ośmieli się
przyjść tu osobiście? Pośle swego syna, by sdę dowiedział?
Poprzestanie na czekaniu w ciszy swego apartamentu,
gdzie pewnie na znak żałoby zamknięto wszystkie okien­
nice?

Czy Mąigret nie powinien...
Podniósł się, niezadowolony z siebie i z całego świata,

Uwaga! GMl MECHANICY!
Otwarto nową hurtownię części zamiennych do obrabiarek I

yP0NAR
,RE

ApsZ A.

Kombinat Gospodarki
Parkiem Obrabiarkowym

«PONAR —REMO»
prowadzi stała, sprzedaż odręczną części zamiennych, katalogo­
wych i pozakatalogowych, do obrabiarek: TR-45, TR-55, TR-70, TR-70

B C, TR-90, TR-90 B, TR-100 C, WR-50, CWC-80, WFA-80, KNA-110.

Na zadanie wysyłamy wykazy aktualnie posiadanych części za­

miennych.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem:

DZIAŁ CZĘŚCI ZAMIENNYCH, 86-010 KORO­
NOWO, Al. Wolności 1, telefon 262 wew. 42,
telex 86-495,

GWARANTUJEMY ODWROTNE DOSTAWYI

• K-6313

Fabryka Domów

«FADOM»

w Krakowie — Bieżanowie

KOMBINATU BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO W KRAKOWIE

przyjmie kandydatów do przeszkolenia:
+ na stanowiska wykańczania elementów budowlanych prefabrykatów dla bu­

downictwa mieszkaniowego — mogą być szkolone wyłącznie kobiety,
O mężczyzn na stanowiska operatorów form 1 urządzeń betoniarskich.

Ponadto zatrudni każdą ilość pracowników w zawodach:

O zbrojarza, betoniarza, operatora form i urządzeń betoniarskich, tynkarza bu­
dowlanego, lastrlkarza, murarza-montażysty, cieśli, tynkarza-szpachlarza, ma-

larza-tapeciarza, stolarza, blacharza-dekarza.

W czasie trwania szkolenia zapewnia się kandydatom wynagrodzenie w systemie
dniówkowym, zgodnie z UZP w budownictwie dla przedsiębiorstw kategorii I.

Osobiste zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia Fabryki Domów, Kraków-Bieża-
nów, w godz, od 7.15 do 12.

Dojazd autobusem miejskim linii nr 108, z placu Bohaterów Getta (wysiadać przy
„Bacutilu”) lub własnym osinobusem, odchodzącym sprzed budynku Dyrekcji Kom­
binatu Budownictwa Mieszkaniowego w Krakowie-Nowej Hucie, os. Teatralne, bl. 9,
O godz. 6,45 i 10.30, .. K-6061
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podszedł w stronę ogrodu, i ku oburzeniu Jaąuette opróż­
niał swą fajkę uderzając nią o obcas.

ROZDZIAŁ 4.

Stara panna, drobna i wyprężona na swym krześle,
z przerażeniem wsłuchiwała się w głos komisarza, wibru­
jący tonami, jakich jeszcze nie znała. Co prawda Maigret
nie do niej się zwracał, lecz do kogoś niewidzialnego,
z drugiego końca linii telefonicznej.

— Nie, panie Cromieres, nie wysłałem do prasy żadnego
komunikatu i nie zapraszałem ani dziennikarzy ani foto­
reporterów, jak to chętnie czynią panowie ministrowie.
Jeśli idzie o drugie pana pytanie, to nie mam panu do za­
komunikowania nic nowego, żadnej też, jak pan powiada,
koncepcji, a jeśli coś wykryję, natychmiast prześlę o tym
raport sędziemu śledczemu...

Pochwycił ukradkowe spojrzenie Jaąuette w kierunku
Janviera. Zdawała się brać go na świadka z trudem po­
wstrzymywanego gniewu komisarza i miała na wargach
lekki uśmieszek, trochę tak jakby chciała rzec komisa­
rzowi:

— Och, ten pana szef...
Maigret wywołał swego towarzysza na korytarz.
— Skoczę do notariusza. Zadawaj jej dalej pytania,

zbytnio jej nie przyciskając, grzecznie, rozumiesz, o co

chodzi. Może będziesz miał więcej niż ja szczęścia ocza­
rować ją.

To była prawda. Gdyby z samego rana przewidział, że
będzie miał do czynienia z łykowatą starą panną, przypro­
wadziłby z sobą raczej młodego Lapointe’a niż Janviera,
bo spośród wszystkich policjantów Lapointe’owi udawało
się najlepiej z kobietami w pewnym wieku. Czy jedna
z nich nie powiedziała mu kiwając głową:

— Zastanawiam się, co taki jak pan. dobrze wychowany
młodzieniec, może robić w tym zawodzie...

I dorzuciła:

(ciąg dalszy nastąpi)
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toi11
SIERPNIA

Wawrzyńca
Zuzanny

SOBOTA
J. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1) s. Witkiewicz: Metafi­
zyka dwugłowego cielęcia —

19.15; OPERETKA (Lubicz 48)
S. Renz: Dziękuję ci Ewo —

19.15. GROTESKA (Skarbowa
2) J. Wolski: Cucurbjta Story
— 10 1 17. BARBAKAN: Kra­
ków z wodewilu — 17 :

NIEDZIELA
J. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1) S. Witkiewicz: Metafi­
zyka dwugłowego cielęcia —

19.15: OPERA (pl. Ducha 1) S.
Moniuszko: Hrabina — 14.00;
GROTESKA (Skarbowa 2) J.
Wolski: Cucurbita Story —

16: BARBAKAN: Kraków z

wodewilu — 17.

SOBOTA
APOLLO: Samuraj i kowbo­

je (fr. 16 1.) — 15.45, 1'8, 20.15.

DOM Żołnierza: Jutro bę­
dzie za późno (CSRS 14 1.) —

15.45. KIJÓW: Gniazdo (poi.
14 1.) — 17, 19.30 . KULTURA:

Ogród rozkoszy (hiszp. 16 1.)
— 18. 20.15. MASKOTKA: Spra­
wa sumienia (wl. 18 1.) — 15.30 .

17.30, 19.30 . MIKRO: Gangster­
ski walc (fr. 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. ML. GWARDIA: Jestem

niewiernym mężem (fr. 18 1.)
— 14.45, 17, 19.15. PASAŻ:
Przygody Bolka i Lolka 10,
11.15. 12.30, 13.45. 15. 16.15. Cza­
rownice (Wl. 16 1.) — 18, 20, 22.

PODWAWELSKIE: Czarci żleb

(poi. 10 1.) — 17, 100 karabinów

(USA 16 1.) — 19. SZTUKA: Na

samym dnie (RFN-USA 18 1.)
— 10. 12 . Wdowa Couderc (fr.
16 1) — 15.45, 18, 20.15. UCIE­
CHA: Wielki łup gangu Olsena

(duń. 11 1.) — 10, 12.15, 15.45,
18. 20.15. UGOREK: Winnetou
1 król nafty (jug. u 1.) — 17.
Próba teroru (USA 14 1.) — 19.

TĘCZA: Niebieskie jak morze

czarne (poi. 14 1.) — 17, 19.
WANDA: Szpieg Szoguna (jap.
18 1.) — 10. 12 .15. Kiedy legen­
dy umierają (USA 14 1.) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Zbrodnia w klubie tenisowym
(wł. -jug. 16 1.) — 15.45, 18,

20.15. WISŁA: Nieszczęścia Al­
freda (fr. 14 1 .) — 11, 18, 20,
Poszukiwany, poszukiwana
(poi. 14 1 .) — 16. WOLNOŚĆ:
Mania wielkości (fr. 14 1 .) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Słone­
czniki (wl. 14 1 .) — 15, 17, 19.

KDF ZWIĄZKOWIEC: Wspom­
nienia z przyszłości (RFN
14 1.) — 16, 18, 20. BŁONIA
NON-STOP: Beatrice Cenci

(wl. 18 1.) — 21.15.
KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT D. SALA: Nie ma mo­

cnych (poi. 11 1 .) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Nie bę­
dę cię kochać (poi. 16 1.) —

15, 17, 19. ŚWIATOWID D. SA­
LA: Nie ma mocnych (poi.
u i.) — 15.45, 18, 20.15. Świa­
towid M. SALA: Żandarm
się żeni (fr. 11 1.) — 15, 17, 19.

PROKOCIM — Kolejarz: nie­
czynne.

WIELICZKA — Górnik: De­
kada strachu.

SKAWINA — Junak: Złoto

Mackenny, Hutnik: nieczynne.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.
OGRÓD BOTANICZNY: (Ko­

pernika 27): godz. 10—17.
SALON GIER SPORTOWYCH

I ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka
34): godz. 10—21 .

NIEDZIELA
APOLLO: Samuraj i kowbo­

je (fr. 16 1.) - 10, 12.30, 15.45.

18, 20.15. dom Żołnierza:
Czwarta pani Anderson (wl.
16 1.) — 15.45. 18. 20.15. KUL­
TURA: Za wami pójdą inni

(poi. 14 1 .) — 18, 20.15. MŁ.

GWARDIA: Jestem niewier­
nym mężem (fr. 18 1.) — 12,
14.45, 17, 19.15. WARSZAWA:
Zbrodnia w klubie tenisowym
(wł. -jug. 16 1.) — 12.15, 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: Mania

wielkości (fr. 14 1 .) — 11, 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Bajki — 14,
Słoneczniki (wl. 14 1.) — 15. 17,
19. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Wspomnienia z przyszłości
(RFN 14 1.) — 16. 18. 20, Bajki

— 12.15. ŚWIT D. SALA: Ma­
nia wielkości (fr. 14 1 .) — 15.45,
18, 20.15. Motodrama (poi. 11 1.)
— 13. ŚWIATOWID D. SALA:

Pan Wołodyjowski (poi. 14 1 .)
— 11.15, Nie ma mocnych (poi.
11 1.) — 15.45, 18. 20.15. WISŁA:

Bajki 11, 12. Nieszczęścia Al­
freda (fr. 14 1.) — 13, 18, 20,
Poszukiwany, poszukiwana
(poi. 14 1 .) — 16. MASKOTKA:

Bajki — 10.30, 11.30, Sprawa
sumienia (wł. 18 1.) — 15.30,
17.30 . 19.30. UGOREK: Przygo­
dy Bolka i Lolka — 11, 12, 13,
Winnetou 1 król nafty (jug.
11 1.) — 15, 17, Próba terroru

(USA 14 1.) — 19. PASAŻ:

Przygody Bolka i Lolka — 10,
11.15, 12.30. 13.45. 15. 16.15. Czer­
wony płaszcz (duń. 16 1.) —

18. 20. 22 . BŁONIA NON-STOP:
Człowiek w pięknym krawacie

(fr. 16 1.) — 21.15. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11, 12.15.
Czarci żleb (poi. 10 1.) — 17,
100 karabinów (USA 16 1.) —

19. Pozostałe jak w sobotę.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.
OGRÓD BOTANICZNY (Ko­

pernika 27): godz. 10—17.
SALON GIER SPORTOWYCH

I ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Mar­
ka 34): godz. 10—21 .

WAWEL: Komnaty (9—14.15).
SKARBIEC (10—15.30), SU­
KIENNICE (10—16), SZOŁAY-
SKICH: pl. Szczep. 9 (10—16),
CZARTORYSKICH : Pijarska 8

(10—16), DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—16), NOWY

GMACH: al. 3 Maja 1 (10—16),
HISTORYCZNE: Jana 12, By-

SOBOTA

nek Gl. 35, Szpitalna 21, Fran­
ciszkańska 4 (9—14), WIEŻA
RATUSZOWA: (8.30—13.30).
STARA BOŻNICA: Szeroka 24

(10—14), ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14), PRZYROD­
NICZE) Sławkowska 17 (10—
13). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17), KTF: Boh. Stalin­
gradu 13 (9—21), ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (10—15),
PODZ. KOŚĆ. św. WOJCIE­
CHA: (9—17), MUZ. ML . POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14).

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15),

DOM MATEJKI: (9—15). HIS­
TORYCZNE: Jana 12, Rynek
Gl. 35, Szpitalna 21, Francisz­
kańska 4 (9—11), W. RATU­
SZOWA (9—15.30), ARCHEOLO­
GICZNE: (11—14), MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5 (10—15),
PODZ. KOŚĆ. św. WOJCIE­
CHA (13—17), STARA BOŻNI­
CA (niecz.) .

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, UROLOGICZNY: Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, NEUROLOGICZ­
NY : Prądnicka 35, CHIRURGIA

DZIEC.: Prokocim, OKULIS­
TYCZNY : Kopernika 38.

INFORMACJA SŁ. ZDRO­
WIA: 552-06 , TELEFON ZAU­
FANIA: 377-55 (godz. 17—22),
INFORMACJA O USŁUGACH:

505-55, 228-56, TELEFON ZAU­
FANIA MO: 216-41, TOWA­
RZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Sta­
lingradu 13, tel. 578-08 (9—18).

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, UROLOGICZNY: Prądnicka

35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, NEUROLOGICZ­
NY : Botaniczna, CHIRURGIA

DZIEC.: Prądnicka 35, OKU­
LISTYCZNY: Prądnicka 35.

INFORMACJA SŁ. ZDRO­
WIA: 552-06, TELEFON ZAU­
FANIA: 377-55 (godz. 17—22),
INFORMACJA O USŁUGACH:

505-55, 228-56, TELEFON ZAU­
FANIA MO: 215-41, TOWA­
RZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Sta­

lingradu 13, tel. 578-08 (9—1'8).

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wyp. tel. 09
i przewozy 380-55

209-01 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

zachorowania
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol­

ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
Nowa Huta: Centrum A bl. 3

(tlen).

NIEDZIELA
Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol­

ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
Nowa Huta: Centrum A bl. 3

(tlen).

RADIO—

SOBOTA

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Por. Rbzm.

Roln. 5.25 Mel. na dzień do­
bry. 5 .30 Gimn. 5.40 Muz. wy-
cin. 5 .50 Rad. por. roln. 6.00
Wiad. 6 .05 Sport, wiejscy na

start. 6.10 Takty i minuty.
6.30 inf. o progr. PRiTV.
6.35 Takty i minuty. 7 .00 Sy­
gnały dnia. 7.35 Dzień dobry
kierowco. 8 .00 Wiad. 8 .05 U

przyjaciół. 8 .10 Mel. naszych
przyjaciół. 8.35 W kręgu muz.

instr. 9.00 Wiad. 9.05 Wak. z

muz. 9 .30 Moskwa z mel. i

pios. 9.45 Gra Zes. „Para­
doks”. 10.00 Wiad. 10.08 „Acce-
lerando” — znaczy coraz

szybciej. 10.30 Lato z Radiem.
11.50 Nie tylko dla kierow­
ców. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Piłka nożna w pios. 12 .40
Konc. życz. 13.00 Kieł, nutki.
13.15 Roln. kwadr. 13.30 Raz na

beatowo. 14.00 Ze świata nau­
ki i techn. 14.05 Spotkanie z

pios. radź. 14.30 Sport to zdro­
wie. 14 .35 Wakacje z muz.

15.00 Wiad. 15.05 Listy z Pol­
ski. 15.10 Muz. i poezja. 16.00
Wiad. 16.10 Z polskiej fono-
teki. 16.30 Podróże muz. kra­
ju. 17.00 Radiokurier. 18.00
Muz. i Aktualn. 18.25 Non stop
przeb. 19.00 Wiad. 19.15 Festiw.

pios. laureatki. 19.45 Kupić nie

kupić posłuchać warto. 20.00

Progam z dywan. 21.05 Ich

pierwszy przebój. 21.30 Kron.

sport. 21.43 T. Mowk — piani­
sta samotny. 22.00 Wiad. 23.15

Ballady D. Okudżawy. 22.30
Sobotnia dyskoteka. 23.00
Wiad. 23.05 Koresp. z zagr.
23.10 Sob. dyskoteka. 24.00
Wiad. 0.05—3 .00 Tr. pr. nocne­
go z Białegostoku.

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 Mel. na niedz. 6.00 Wiad.
6.05 Kiermasz pod kog. 7.00
Wiad. 7.05 Wiad. sport. 7.15
Gra Polska Kapela Ludowa.
7.30 Moskwa z mel. i pios. 8 .00
Wiad. 8.15 Po jednej pios.
8.30 „Przekrój muz. tyg. 9.00
Wiad. 9 .05 Fala 74. 8 .15 Rad.

Mag. Wojsk. 10.00 Wiad. 10.05

„Bohater” — słuch. 10.25

„Disneylad” — bez wizji. 11 .00
Niedzielna musicorama. 12.05
Wiad. 12 .10 Public, międzynar.
12.15 H. Ordonówna i jej pios.
12.45 Kwadrans z Ork. „Elec­
tric Ligh Orchestra”. 13.00
Wizerunki ludzi myślących.
13.30 Graj, gracyku. 14.00

„Bractwo Kurkowe”. 14.10

Tyg. przegl, prasy. 14 .20

„Bractwo Kurkowe”. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Konc. życz.
16.00 Wiad. 16.05 „Klatka” —

czyli zabawa rodzinna” —

słuch, 16.52 Miłośnikom ope­
retki. 17.15 Studio Młodych.
18.00 Komunik. Totaliz. Sport,
i wyn, reg gier, liczb. 18.08

„3XR”. 18.53 Dobranocka. 19.00

Wiad. 19.15 Przy muz. o spor­
cie. 20.00 Dysk. na tematy
międzynar. 20.15 Z płyty
,.Przedsionek sławy”. 20.40

„Wkrótce nadejdą bracia”.

21.00 „Blues na głosy i instr.
21.30 Radiovarlete. 22 .30 Rewia

piosenek, 23.00 Wiad. 23.05 O-

gólnop. wiad. sport. 23.20

Tańczymy do północy. 24 .00
"Wiad. 0 .05—3.00 Tr. pr. nocne­
go z Kielc.

PROGRAM II

3.00 Pocz. progr. 3 .03 „Tu
autoradio”. 3.30 Wiad. 3.35 D.c .

progr. 4.30 Wiad. 4.35 D.c .

progr 5.30 Wiad. 5.35 Muz. z

Monte Verde. 6.10 Kai. Rad.
6.15 Mozaika mel. lud. 6.30
Wiad. 6 .35 Wiad. sport. 6.40

Próg. pogody. 6 .45 Chwila
muz. 6.50 Niedz. pozyt. 7 .29

Próg, pogody. 7.30 Wiad. 7 .35
Fel. liter. 7.45 W rannych
pant. 8 .25 Zawsze w niedzielę
— fel. 8.30 Wiad. 8 .35 Public,
międzynar. 8 .45 Poranek li­
ter. muz. 11.30 Konc. życz.
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05
Fest. kap. i śpiew, lud. w

Kazimierzu. 12 .30 Stan pogo­
dy 12.35 Czy znasz tę książ­
kę? — zag. lit. 13.00 Por. muz.

oper. 14.00 Podwiecz. przy
mikrof. 15.30 „Czarka” —

słuch. 16.30 Konc. Chopin. 17.00

Wyniki Lajk. 17.01 „Rzecz o

kapeluszu” — fel. 17.11 Muz.

Kogel-Mogel. 17.30 Utw. komp.
radź. 18.00 Nag. z Międzynar.
Konk. Folklor. 18.30 Wiad.
18.35 Fel. aktual. 18.45 Kabar.
reki. 19.00 „Pojednanie” —

słuch. 20.05 Muz. Mozarta, 21.00

Wojsko, strategia, obronność.

21.15 Arie operowe. 21 .30 Sie­
dem dni w kraju i na świecie.

21.50 Josquin des Pres —

Chansons. 22.00 Powt. wyn.
Lajk. 22.01 Krak. aktualn.

sport. 22.15 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 22.30 Zesp. Dziewiątka.
23.00 Honegger — III Symfo­
nia „Liturgiczna*. 23.30 Wiad.
23.35 Jazz na dobranoc.

TELEWIZJAl—raJ

SOBOTA
PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych. 10.05 „Szatnia peł­
na królików” film fab. prod.
węgierskiej (kol.) . 11 .25—16.00
Przerwa. 16.00 Program dnia.
16.05 Program I proponuje.
16.20 Reklama. 16.30 Dziennik

(kol.). 16.40 Transmisja z mię­
dzypaństwowego meczu w

pływaniu kobiet Polska —

Francja (kol.). 17.20 Telewa-

riacje — 3 miniatury muzycz­
ne. 17.45 „Łowcy przeszłości”
film dok. prod. USA (kol.).
18.30 Pegaz (kol.). 19.20 Do­
branoc (kol.). 19.30 Monitor

(kol.). 20.20 „Szatnia pełna
królików” film fab. prod. wę­
gierskiej (kol.). 21 .40 Dziennik

(kol.). 22.00 Wiadomości spor­
towe. 22.15 „Na estradach
świata” włoski program roz­
rywkowy. 23.10 Program na

niedzielę.

PROGRAM II

17.45 Program dnia. 17.50

Spotkanie z jazzem (Kr.).
18.20 „Powroty” reportaż fil­
mowy. 18.40 Mała Encyklope­
dia Zwierząt — ser. film dok.

prod. francuskiej (kol.) . 19.20

Dobranoc. 19.30 Monitor (kol.).
20.20 Z cyklu: Z klasyki'
moru „Co zrobić z wieżą
Eiffla” Alphonse Allais, tłu­
maczenie i scenariusz Arnold

Mostowicz, reż. Marek Wort-

man, scenogr. Xymena Za­
niewska. 21.05 24 godziny
(kol.). 21 .15 „Smutno byłoby
bez piosenki”, program TV

czechosłowackiej (kol.) . 22.10

„Cud” film fab. prod. jugo­
słowiańskiej. 23.05 Program
na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.40 TV Technikum Rolni­
cze. 8 .40 Przypominamy ra­
dzimy. 8.50 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9.10 Bieg po
zdrowie. 9 .25 Program dnia.
9.30 „Ballada huzarska” film
fab. prod. radź. (kol.) . 11 .00
Ex libris — przegląd nowo'ści

wydawniczych. 11 .35 Teleteka

melomana popularne utwory
wokalne. 12.00 Dziennik (kol.).
12.20 Na chłopski rozum.

12.50 W starym kinie — Paryż
śpi — film archiwalny. 13.50

Nie tylko dla pań. 14 .20 Loso­
wanie Toto-Lotka. 14 .35 Z cy­
klu?’ Nauka polska w XXX-

leciu (kol.) . 14.55 Teleturniej
między reprezentacjami Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w

Krakowie, Uniwersytetu im.
Karola w Pradze. Prowadzą
Maria Polakova i Bogusław
Sobczuk (Kr.). 15.55 Estrada

poetycka. 16.05 Koncert forte­
pianowy A-dur Franciszka Li­
szta — gra Witold Małcużyń-
ski z towarzyszeniem Orkie­
stry Polskiego Radia i TV w

Krakowie pod dyr. Stanisława

Wisłockiego (Kr.). 16.30 Po­
staw się nie zastaw się. 17.25

Refleksje obywatelskie. 17.40

sportowy. 19.15 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.). 20.20 Paryska
taksówka film ser. prod.
francuskiej (kol.) . 21 .10 „Ach
festiwal festiwal”. 21.50 Infor­
macyjny magazyn sportowy.
22.35Program na poniedzia­
łek.

PROGRAM II

14.25 Program dnia. 14.30

Magazyn lotniczy program
publicystyczny. 15.00 ,,Ta­
trzańska jesień” występ ze­
społu laureatów VII Między­
narodowego Festiwalu Folklo­
ru Ziem Górskich w Zakopa­
nem (Kr.) (kol.). 15.30 Z brat­
nich anten. 16.00 „P. Romek
show — czyli zagubiony”
spotkanie z Romanem Kłos-
sowskim. 16.45 Świat obyczaje
polityka. 17.15 Ekran wspom­
nień „Prawdzie w oczy” film

fab. prod. polskiej. 19.15 Do­
branoc. 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 „Koncert dla jednej pa­
ni” program prowadzi Joanna

Rawik. 20.45 Sam na sam z

Adamem Hanuszkiewiczem

f(kol.) . 21.45 Żywoty pań sław­
nych ..Miłość Dani Gabrieli’*,
scenariusz Elżbieta Elbanow-
ska. reż. Henryk Drygalski.
22.45 Program na poniedziałek.

. .Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul

Wielopole I Telefon: centrala
235-60 Nie »flmówbnvch ręko-
olsów redakcja nie zwraca

Druk Pras'w? Zakłady Gra­
ficzne RSW Prasa — Książką
— Ruch”, Kraków, ul W'*1o-

pole l S-64

Cud w Borku Falęckim!
Czy można zamknąć coś, co nie jest otwarte? Jak uczy

życie, którego krakowska gastronomia jest wytrawnym nau­
czycielem, wszystko jest możliwe.

ŚRODA, 7 sierpnia br. basen kąpielowy w Borku Fałęc-
kim administrowany przez MOSTiW „Krakowiankę”. Na­
wet czysto i schludnie. Ludzi sporo, słońce wreszcie dopi­
sało. Bufet z werandą, z dumną tablicą KPPG „Bary mlecz­
ne i jadłodajnie” — nieczynny. Żeby choć jeden wózek z

wodą sodową, lodami — nic.

CZWARTEK, 8 sierpnia, miejsce akcji — bez zmian, tyl­
ko ludzi dwa razy tyle. Na drzwiach bufetu pojawił się na­
tomiast zgrabny druczek: „Lokal zamknięty przez Dzielni­
cowego Inspektora Sanitarnego na 24 godziny ze względu na

stan czystości”. Data wystawienia — 8 sierpnia. I tak pan
doktor Hensel (?) pieczątka niewyraźna stał się cudotwórcą.

Ponieważ w tymże dniu nikt się do sprzątania nie pojawił
możemy się jedynie domyślać, że kolejne „otwarcie” bufetu
nastąpi z okazji wizyty PIH-u lub remanentu.

Ktoś tu w końcu coś utarguje, nieprawdaż? (Cis)

Wycieczki Koła Grodzkiego PTTK

Koło Grodzkie PTTK organi­
zuje jutro następujące wyciecz­
ki. górską pieszą z dojazdem
autobusem Koła w Beskid Ma­
ły na trasie Przełęcz Kocieska
— Potrójna — Łamana Skała —

Leskowiec — Gancarz — Rzyki;
nizinne piesze z dojazdem ko­
leją: , pn. „Szlakiem 600-lecia
Akademii Krakowskiej” na tra­
sach: I — Baranówka — Lu-

borzyca — Wola Luborzycka —

Biórków — Wysiółek — Rawa-
łowice — Goszyce — Wilków —

Marszowice — Goszcza; II —

Lepiej pchać jak stać... Fot. W. KLAG (cm)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

16.10 Program dnia.
16.15 Oferty
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Echo stadionu
17.05 Dla młodych widzów

Teleferie
18.15 Lato polonijne pr.

publ. (Kr.)
18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Uroda wielkich sta­

wów — reportaż filmowy
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Gerhard

Hauptmann „Przed zachodem
słońca”, tłum. Jacek Friihling,
oprać, tekstu Zofia Śliwowa,
reż. Józef Słotwiński, real. TV
Stanisław Zajączkowski, sce­
nografia Bolesław Kamykow-
ski, oprać, muz. Jerzy Kaszyc­
ki. Obsada: Jerzy Nowak,
Wojciech Ziętarski, Teresa

Budzisz-Krzyżanowska, Le­
szek Kubanek, Kazimierz Wit­
kiewicz, Hugo Krzyski, Hali­
na Gryglaszewska, Anna So­
kołowska, Barbara Bosak, Ur­
szula Popiel, Maciej Szary,
Jerzy Stuhr, Andrzej Kru­
czyński, Andrzej Buszewicz,
Stanisław Gronkowski, Józef
Morgała, Władysław Olszyn
(Kr.)

21.55 Sprawozdanie z Mis­
trzostw Europy w tenisie

22.25 Przed kamerą kame­
ralnie — Zygmunt Ilobot
śpiewa ballady podwórkowe z

towarzyszeniem zespołu in­
strumentalnego

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Program na wtorek

PROGRAM II

17.40 Program dnia
17.45 Program II proponuje
17.55 Wędrówki po Polsce
18.25 Sport u sąsiadów
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z cyklu: W kręgu kul­

tur i obyczajów — Islam (kol.)
21.25 Bułgarska muzyka lu­

dowa w opracowaniu Christo
Todorova (kol.)

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Kolumbowie film ser.

TVP
22.50 Program na wtorek

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.05 „Moje życie” film
fab. prod. radź, (kol.)

11.10 „Paryska taksówka”
film ser. prod. francuskiej
(kol.)

12.00—16.00 Przerwa
16.00 Program dnia
16.05 Dziennik (kol.)
16.15 „Ukryte światło” film

fab. prod. czechosł. (kol.)
17.45 Dla młodzieży: „Spo­

sób na lato”
18.15 Kronika (Kr.)

18.35 Smak chleba — pro­
gram publ.

• 19.10 Przypominamy radzi­
my.

Baranówka — Luborzyca —

Dziadówki — Marszowice —

Goszcza.

Ponadto od dnia 14 sierpnia
br. rozpoczynamy sprzedaż
miejsc na 2-dniową wycieczkę
krajoznawczą po „Ziemi Opol­
skiej”, która odbędzie się w

dniach 14—15 września br.

Informacje, zgłoszenia i wpła­
ty w biurze Koła Grodzkiego
PTTK ul. Basztowa 6 pok. 2
codziennie od 15—19, w sobo­
ty 13—17 .

od 12. VIII. do

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Moje życie” film ser.

prod. radź, (kol.)
21.25 Wiadomości sportowe
21.35 Interstudio (koi.)
22.05 „Kwiaty polskie”. Sce­

nariusz Stefan Mroczkowski i
Czesław Seniuch, reż. Stefan
Mroczkowski (kol.)

23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Program na środę

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Polski Film Dokumen­

talny
18.20 Teatr TV Adam Mic­

kiewicz Pan Tadeusz Zamek
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Zapraszamy na wtorek

Anna German
21.00 Przestrzeń i kształt —

Osiedla przyszłości (kol.)
21.30 Niedziela Barabasza

nowela filmowa
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Program na środę

Środa
program i

10.00 Bunt — film fab. prod.
japońskiej

12.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Portret muzyczny mia­

sta — Ostrów Wielkopolski
rep. film.

17.10 Losowanie Małego
Lotka

17.20 Lunapark — reportaż
(kol.)

17.45 Gra zespół Old Timers
recital jazzu tradycyjnego

18.05 Kronika (Kr.)
18.30 Z cyklu: Zodiak: Pod

znakiem lwa (kol.)
19.15 Telereklama
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Bunt — film fab. prod.

japońskiej
22.20 Wiadomości sportowe
22.35 Bez togi — fundusz

alimentacyjny
23.15 Dziennik (kol.)
23.30 Program na czwartek.

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Świat w kamerze na­

szych reporterów
18.25 Estrada poetycka

„Kantyczka wołania pełna”
wiersze Tadeusza Gajcego

18.50 Nowiny muzycznej o-

ficyny — prowadzi Krzysztof
Droba (Kr.)

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Informator turystycz­

ny

W powiecie krakowskim

Rolnicze spółdzielnie koszą zboża
Choć żniwa w powiecie kra­

kowskim ruszyły już prawie
dwa tygodnie temu, to jednak
nie we wszystkich okolicach
zboże jest całkowicie dojrza­
łe. Np., w spółdzielniach pro­
dukcyjnych w pow. krakow­
skim sprzęt ziarna dopiero się
rozpoczął.

W RSP w Sygneczowie sko­
szono trzy ha żyta, natomiast
wczoraj spółdzielcy zbierali
jęczmień, a dziś i w niedzielę
Kombajn „bizon” będzie ko­
sił pszenicę, którą w Sygne­
czowie wysiano na prawie 20
ha. Niestety, mimo iż spół­
dzielcy posiadają własną sno-

Zamach

na żonę
Prokurator w Nowej Hu­

cie aresztował Józefa P.
lat 40 ślusarza-spawacza,
który 6 ub. miesiąca w za­
miarze pozbawienia życia
zadał swojej żonie Marii
szereg uderzeń taboretem i
siekierą, lecz zamierzone­
go skutku nie osiągnął wo­
bec w porę podjętej inter­
wencji. MO i skutecznej
pomocy lekarskiej. Aresz­
towany nadużywający al­
koholu również w chwili
zbrodniczego czynu znajdo­
wał się pod działaniem
wódki, (ż)

18. VIII. 1974 r.

20.50 Kwiaty dla Kołobrzegu
(kol.)

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Program na czwartek

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.05 Doktor Halasz film
fab. prod. węgierskiej

10.50—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 W dniu imienin —

Marii
17.05 Dla młodycłi widzów:

Teleferie
18.15 Kronika (Kri
18.35 Poligon magazyn ak­

tualności wojskowych
19.05 TEST
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Czworobok program

putjl. kult, (kol.)
22.20 Z cyklu: Zaśpiewajmy

to jeszcze raz film TVP
22.50 Dziennik (kol.)
23.05 Wiadomości sportowe

i Kronika Mistrzostw Świata
w Kolarstwie Torowym w

Montrealu
23.30 Magazyn ITP

24.00 Program na piątek.

PROGRAM II

17.35 Program dnia
17.40 „Vendetta” polski film

animowany (kol.)
17.50 Limanowa — czyli jak

zwabić turystę (Kr.)
18.20 Dziecko w świecie do­

rosłych
18.50 Kwartet smyczkowy

Witolda Lutosławskiego —

gra Kwartet Wilanowski
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Kalejdoskop sportowy
20.35 Egzamin dojrzałości —

reportaż filmowy
20.50 Znane i nieznane —

program rozrywkowy
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Koncert na różnych

instrumentach — program TV
radź.

22.05 Czym żyje świat —

program publicyst.
22.35 Program na piątek

PIĄTEK
PROGRAM I

10.00 Z serii: Janosik film
fab. prod. TVP

10.45 „Maki Isyk Kulia”
film fab. prod. radź, (kol.)

12.20—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Wychowanie fizyczne

receptą na zdrowie

powiązałkę, to sprzęt musi
cdbywać się za pomocą kos,

' zboże jest bowiem wyleżałe.
Nąleży z zadowoleniem

stwierdzić, że handel wiejski
dostosował się do potrzeb rol­
ników. M. in. w Podstoli-
cach sklep posiada dostatecz­
na ilość wód mineralnych i
gazowanych, Chleb jest do­
starczany codziennie przez

1 Gminną Spółdzielnię w Wie­
liczce. Pod dostatkiem jest

i również konserw rybnych, o-
I statnio placówka ta otrzyma-
' ła konserwy mięsne. Nato­
miast tylko . raz w tygodniu
przywożone są wędliny. Po­

dobnie dobrze zaopatrzony
jest sklep spożywczy w Mo­
gilanach.

W wiodącym Kółku Rolni­
czym w Gaju mają snopowią-
załkę, która ma skosić po­
nad 10 ha zboża. Natomiast
w zespołach rolniczych jest
ponad 20 kosiarek konnych,
które bez przerwy pracują w

polu. W chwili obecnej trak­
torzyści łącznie z kierowni­
kiem KR Piotrem Bielą wy­
konują podorywki i kultywo­
wanie. Wysiewane są poplony.

(cm)

Zejdą 920 metrów pod ziemię
W czwartek pierwsza część a dziś druga ekipy krakow­

skiego Klubu Taternictwa Jaskiniowego wyjechała do
Włoch, by zdobywać największą w tym kraju, a czwartą
na świecie jaskinię Abissa Michele Gordani. Liczy sobie ona

aż 920 m głębokości i należy do najtrudniejszych; niektóre
jej studnie posiadają po 120 m wysokości, a wiele kory­
tarzy jest zalanych wodą. Cała akcja szturmowa będzie
trwała. 2 tygodnie a poszczególne grupy grotołazów spędzą
pod ziemią (non stop) po kilka dni.

Samo dotarcie do Alp (pogranicze Włoch i Jugosławii),
gdzie znajduje się punkt docelowy wyprawy, wymaga już
dużego wysiłku, jeśli zważy się, iż ekipa zabiera ze sobą
m. in. 3 km lin, 500 kg jedzenia, drabiny sznurowe, na­
mioty itd. W skład ekipy wchodzą: Andrzej Bałaś, Andrzej
Ciszewski, Wojciech Dobrzański, Andrzej Górny (kierownik
wyprawy), Andrzej Kokoszka, Jacek Małota, Jan Smiałow-
ski, Gerard Tałach i Wiesław Wilk.

Krakowscy grotołazi zapuszczą się również wspólnie z

włoskimi kolegami do kilku ;nnych, łatwiejszych już jaskiń.
W programie mają też zwiedzanie zabytków. (1)

W Węgrzcach

Studenckie praktyki
rolnicze

Już od kilku lat studenci
Akademii Rolniczej z Krako­
wa odbywają praktyki w Wo­
jewódzkiej Stacji Oceny Od­
mian w Węgrzcach pod Kra­
kowem. W tym roku już w

lipcu przebywało tam kilku­
nastu studentów z pierwszego
roku studiów. W tym samym
czasie na praktyce przebywali
w Węgrzcach studenci z Wę­
gier, Czechosłowacji (z Nitry)
i z Uniwersytetu Humboldta
w Berlinie. Również w bieżą­
cym miesiącu pracownicy
Węgrze goszczą u siebie prak­
tykantów nie tylko naszych
uczelni ale również z zagra­

17.05 Studio Wakacyjne Te­
lewizji Młodych

17.40 „Hasior w studio” re­
portaż (kol.)

17.55 Klub Miłośników Sztu­
ki pt. XXX-lecie polskiego
muzealnictwa (kol)

18.25 Kronika
18.45 „Zmagania z Eałty-

kiem” program pop.-naukowy
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19 30 Dziennik (kol.)
20.20 Z serii: Janosik film

ser. prod. TVP (kol.)
21.05 PANORAMA (kol.)
21.45 Teatr TV: Aleksander

Wampiłow „Starszy syn”,
tłum. Rene Sliwowski, reż.
Jan Bratkowski, real. TV
Barbara Sałacka

23.00 Dziennik (kol)
23.15 Wiadomości sportowe

i Kronika Mistrzostw Świata
w Kolarstwie Torowym

23.40 Program na sobotę

PROGRAM II

17.20 Program dnia

17.25 Lato nad Bosforem
(kol.)

17.40 Małżeństwa z rozsąd­
ku — sensacyjny film ser.

prod. czechosł.

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Ziemia wydarta morzu

20.50 TEST
21.05 24 godziny (kol.)
21.15 Ekran wspomnień Wy­

rok film fab. prod. polskiej
22.45 Program na sobotę

SOBOTA ,

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.05 „Ciche wody” film
fab. prod. angielskiej (kol.)

11.00—16.05 Przerwa
16.05 Program dnia
16.10 Program I proponuje
16.25 Reklama
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 „Ludzie ziemi i nieba”

film dok. prod. radź.
17.30 Stąd nasz ród — repor.
17.55 Przyroda polska
18.30 PEGAZ (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 „Ciche wody” film fab.

prod angielskiej (kol.)
21.20 Dziennik (kol.)
21.40 Teatr Rozrywki: Mi­

chał Bałucki „Grube ryby”
23.10 Wiadomości sportowe

oraz Kronika Mistrzostw
Świata w kolarstwie torowym
w Montrealu

23.40 Program na niedzielę

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 „Bomba I” progr. pop.-

naukowy
17 50 Miniatury fortepiano­

we gra duet fortepianowy
Krystyna

' Bożek-Słobodnik i
Urszula Bożek Musialska

18.10 Ocalić od zapomnienia
— Giełda zabytków (kol.)

nicznych szkół rolniczych. Na
raukę przyjeżdżają nawet

praktykanci z krajów zachod­
nich, m. in. z Holandii i Szwe­
cji.

Oprócz zadań praktycznych',
studenci zagraniczni mają o-

kazję zwiedzić najciekawsze
miejsca naszego regionu, za­
poznać się z folklorem i za­
bytkami, uczą się naszego ję­
zyka. Jako „poligony” do­
świadczalne służą im gospo­
darstwa administrowane przez
WSOO m. in. w Łopusznej,
Mochnaczce i Jaworkach.

18.40 Mała encyklopedia
zwierząt ser. film dok. prod.
francuskiej (kol.)

19.20 Dobranoc <

19.30 Monitor (kol.)
20.20 Variete Siedmiu Sto­

lic — program rozrywkowy
21.10 Opera bez kurtyny —

arie operowe śpiewa Włodzi­
mierz Atłantor (kol.)

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Lampy naftowe —:

film fab. prod. czechosł. (kol.)
23.30 Program na niedzielę

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.05 TV Technikum Rolnicze
7.55 Przypominamy radzimy
8.05 Nowoczesność w domu

i zagrodzie ,

8.30 Alarm przeciwpożarowy
trwa

8.40 Bieg po zdrowie
8.50 Program dnia
8.55 W starym kinie: Chci­

wość
10.45 ANTENA
11.05 Ex Libris
11.15 „Oryginały i trans­

krypcje”
11.40 Piórkiem i węglem

(Kr.)
12.05 Dziennik (kol.)
12.25 Ludzie naszej wsi
12.40 Ekran wspomnień: O-

gniomistrz Kaleń
14.45 Nie tylko dla pań
15.15 Losowanie Toto-Lotka
15.50 Nauka Polska w XXX-

leciu (kol.)
16.05 Wielka gra — teletur­

niej (kol.)
17.00 Klub sześciu konty­

nentów (kol.)
17.40 Rewia przebojów (kol.)
18.25 „Z całego serca”
19.15 Dobranoc
20.20 Paryska taksówka film

ser. prod. francuskiej (kol.)
21.15 Co kto lubi — progr.

rozrywkowy
22.00 Informacyjny magazyn

sportowy
23.00 Program na poniedzia­

łek.

PROGRAM II

14.40 Program dnia
. 14.45 Przy młynie bułgarski
progr. folkloryst. (kol.)

15.10 Bitwy, kampanie, do­
wódcy

15.40 Urodziny miasta —

koncert estradowy z okazji
XXV-lecia Nowej Huty (Kr.)

16.25 Węgierskie oferty —

progr. publ.
16.45 Świat, obyczaje, poli­

tyka
17.15 Ekran wspomnień

„Dziura w ziemi” film fab.
prod. polskiej

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Studio Jazzowe Pol­

skiego Radia
20.50 Miniatury Dramatycz­

ne — Hamish Keith — mała
uroczystość

21.30 Życiorys na szkle ma­
lowany — sylwetka Józefa
Rączka — aktywisty z Nowe­
go Sacza (kol.)

22.00 Program na poniedzia­
łek.
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Bogdan Brzeziński

Prognozy
Już wnet, się skończą
Trudne żniwa,
Codziennie łanów
Nam ubywa,
I co dzień słońce
Mocno -praży,
Dla tych co w polu
I na plaży.

Nareszcie ciepło,
Wreszcie sucho,
W przyszłość patrzymy
Więc z otuchą,
Ze staną w polu
Piękne stogi,
Ze można w morzu

Moczyć nogi,
i tak, jak Polak

Sobie marzył,
Kropelki potu
Ścierać z twarzy!

Lecz maj za nami,
Czerwiec, lipiec...
Zaraz się z drzewek
Liść posypie,

I wnet się jabłoń
Zarumieni,
Znak, że już blisko
Do jesieni...

Dorodne rydze
I brusznice
Będą sprzedawać
Krasawice,

Te, co bez zbędnych
Sentymentów
Potrafią skórę
Drzeć z klientów.

A potem nagle
W icher. świśnie,
I śnieg posypie,
I mróz ściśnie.

Lecz ostra zima

Cechę ma tę,
Ze po niej bywa
Cudne lato!

Czy będzie piękne?...
Bądźmy szczerzy!
W prognozy jeno
Frajer wierzy!

— To ty kochanie? Jestem to sklepie bez

sprzedawcy. Co mam ci przynieść?
(z prasy australijskiej) Usprawnienia według zasad „naczyń połączonych". „EULENSPIEGEL"

MEMENTO MORI!

Brytyjski Leyland wprowadził szokującą nowość samochodo­
wą. Na znacznie obniżonej masce karoserii znajduje się spe­
cjalna rama, na której umocowano manekin nieboszczyka, któ­
ry ma straszyć przechodniów widmem śmierci.

ZAMACH NA... RUM

Wszystkie formacje kanadyjskich sił zbrojnych zostały po­
łączone i otrzymały jednolite zielone mundury. Marynarze z

żalem pogodzili się z utratą dawnych mundurów, ale nie mo­
gą się pogodzić ze stratą porcji rumu „fasowanych” tylko
przez nich.

TUITAM■TUITAM
antyki ze Śmietnika

Japońscy celnicy zatrzymali w Kobe łódź wiosłową ze stary­
mi rupieciami, wśród których rozpoznali niezwykle cenne anty­
ki starorzymskie. Policja kalifornijska ustaliła, że Nabytki zna­
lazł tamtejszy śmieciarz w miejskim pojemniku. Z wykształ­
cenia historyk sztuki — wyprawił je do Japonii, żeby korzyst­
nie sprzedać.

RYTM SERCA — Z SERCA CZY BATERII?

Krytyka artystyczna podkreśla wielkie zasługi dla filmu

Henry Fundy, choć z powodu choroby serca zrezygnował z ka­
riery. Niewydolność serca sprawia, że mistrzowi musiano wszyć
bateryjny pobudzacz. Wścibscy dziennikarze z sympatią infor­
mują o wielkich sukcesach aktorskich dzieci seniora rodu: Pe­
tera i młodziutkiej Jane, która jest o 4 lata starsza od aktual­
nej, piątej żony Henry Fondy o imieniu Shirley. Starają się
usilnie o wypowiedź sławnego aktora na temat tego, co lepiej
stymuluje zdrowy rytm jego serca: młoda żona czy aparatura
bateryjna. Mistrz na ten temat nie wypowiada się. W oczekiwaniu na taką rybę... CAF MIEDZA

Kiedy
pan Twardowski pojawił się pewnego letniego

dnia na Rynku, przekupki chciały go natychmiast spła­
wić, ponieważ obawiały się, że będzie, jak zwykle, roz­
bijał im garnki.

— Nie obawiajcie się — uspokoił je Twardowski przez zain­
stalowany wzmacniacz. — Po prostu przyszedłem pod Orbis
dowiedzieć się czegoś. Gdzie by się tu u licha wybrać na urlop?

Wezwane licho w postaci przybocznego diabła pojawiło się
na usługi, oferując wycieczkę na Wyspy Kanaryjskie za 100

Romuald Lenech

K<
talarów, na Hawaje *a 150 tysięcy i do Honolulu za 200 tysię­
cy. Ponieważ Panu Twardowskiemu nie odpowiadała trasa, li­
cho zaproponowało udanie się do TV-ardowskiej na Krzemion­
ki i spędzenie tam urlopu.

— Zupełnie Waszmości to miejsce odmienię i będziesz się czuł

jak w raju albo na Antylach — powiedział diabeł.

Aby odmienić znajome miejsce diabeł wyczarował zaklęciem
czapkę niewidkę celem chwilowego zasłonięcia okolicy, póki nie

pojawią się Antyle. Wskutek jednakże sklerozy zapomniał ko­
lejnego zaklęcia na odczarowanie czapki, która zaczęła róść mu

pod ręką i nie przestała, póki nie zrobiła się z niej czapa
nad Krakowem. Czapa wisi do dziś dnia nad miastem — dosko­
nale dla wszystkch widoczna — a Pan Twardowski nie wyje­
chał nigdzie na rulop. Tylko diabeł podał się do dymisji ze

względów zdrowotnych.

Witold Zechenter

Odkurzacz
Idę aleją parku
i widzę : przyjemnością,
te ktoś ją dobrze zamiótł,

oczyścił dobrze ktoś ją.
A wtem dostrzegam panie —

idą wzniecając kurz
'

kiedy patrzę na nie,
to zrozumiałem już...

Te panie bardzo modnie

na spacer się ubrały —

nie w żadne mini, w spodnie,
lecz w szał na skos: w

„banany'1
Jak pięknie Zamiatają
parkową tę aleję,
a przy tym rozmawiając,
nie widzą, co się dzieje...

Nie widzą suchych liści

zmiatanych przez nie w bok,

gdy szata posuwiście
ich młody znaczy krok,
nie widzą niedopałków,
gdy w szacie suną swej...
Gdzie przejdą — czysto calkienj
na tej alejce jest!

1

Strój modny to, dość drogi -ą

w nim panie, wyznam szczerztę

podobne są do bogiń
z mitologicznych wierzeń.

Lecz tak rozmyślam sobie!

po co jest ta przesada,
te tuż po mini — z bioder

mazi do ziemi spada?.

Zmienia się losów kolej,
gdy moda chce inaczej:
więc panie grają role

ulicznych odkurzaczy!

— WCZORAJ spadłem z 15-metrowej drabiny.
— Jak to, i nic ci się nie stało?
— Wyobraź sobie, miałem szczęście, zleciałem z

pierwszego szczebla!

¥
WARIAT do wariata:
— Nie wiesz gdzie się podział mój durszlak?
.— Owszem, wiem. Wyrzuciłem go.
— Ale dlaczego?
— Był zupełnie dziurawy!

¥
ROZMAWIAJĄ dwie przyjaciółki:
— Jestem szalenie zadowolona, wreszcie spotkałam

Idealnego męża: młodego, przystojnego, bogatego i na

wysokim stanowisku.
— To wspaniale! A czyim on jest mężem?

ŻARCIKI
DO ZAKŁADU kosmetycznego na Zachodzie wcho­

dzi łysy mężczyzna:
— Czy to lekarstwo na porost włosów, które rekla­

mujecie, rzeczywiście pomaga?
— Więcej niż pomaga. Pewien klient po trzech ty­

godniach stosowania leku, gdy przyszło do płacenia
rachunku, już sobie wyrywał włosy pełnymi garścia­
mi...

¥
— NAZWALIŚCIE mnie idiotą, tak?
— Rzeczywiście.
— Ale to było powiedziane żartem?
— Absolutnie na serio.
— Wasze szczęście, bo ja tego rodzaju żartów nie

znoszę!

POZIOMO: 7. technika druku pła­
skiego, 8. hetman zbójnicki, 9. zna­
ne miasto w Japonii, 11. szef w kla­
sztorze, 13. duży stos słomy lub sia­
na, 15. wyspa na Morzu Egejskim,
największa w grupie Cykladów, 17.

mała prymitywna chatka, 19. wyłu­
dzenie świadczenia bez zamiaru u-

iszczenia za nie należności, 22. prymi­
tywna konstrukcja pływająca, 25,
tkanina przeważnie dla pań, 27. punkt
widzenia, 28. rzeka, nad którą leży
Florencja, 29. liczba, przez którą się
mnoży, 30. rodzaj broni myśliwskiej,
31. wynagrodzenie, np. lekarza lub
literata.

PIONOWO: 1. spis towarów w skle­
pie, 2. pora roku, 3. najwyższy sto­
pień zadowolenia, 4. równoległa pła­
szczyzna nałożona na podobną, 5. na­
zwa Japonii w brzmieniu oryginal­
nym, 6. odwet, kara. 10. ambicje,
pragnienia, 12. język stworzony, przez
Zamenhofa, 14. rodzaj trawy, samica
tura lub sierść zająca, 16. do nakry­
wania stołu (wspak), 17. artyleryjskie
powitanie, 18. drzewo iglaste, 20. okre­
ślony ustawą czas funkcjonowania or­
ganu, 21. dalszy członek rodziny, 23. u-

rządzenie do rozszczepiania jąder ato­
mowych, 24. rządca ekonom, 26. wę­
drowny, najemny robotnik rolny, 27.

kąt określający położenie jakiegoś
punktu na Ziemi względem stron świa­
ta.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 17. VIII. 74 r. (de­
cyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA

KRZYŻÓWKA
UDANY URLOP

I WAKACJE - TYLKO
W STROJU Z WPTOI

NR 31”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci
5 bonów towarowych, ufundowanych
przez Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Tekstylno-Odzieżowe oraz 10 książek.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 29

POZIOMO: 5. samopoczucie, 8. uby­
tek, 9. gorset, 10. Alaska, 12 Albion,
16 szaber, 18. strawa, 20. stowarzy­
szenie, 21. komary, 24. spazmy, 27.

stress, 29. grafit, 30. imadło, 31. lamp­
ka (wspak), 32. imperialista.

PIONOWO: 1. kalosze, 2. pokuta, 3.

wulkan, 4. nietakt, 6. słota, 7 tykwa,
11. zszywka, 13. laureat, 14. Orestes,
15. fanatyk, 17. bitwa, 19. ruina, 22.

morwa, 23. reforma, 25. planeta, 26.

zołzy, 27. statek, 28. silnik.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki nr 29 z dnia 27—28. VII. 74 r.

BONY PO 100 ZŁ otrzymują: Maria
Stokłosa — Dąbrowa Tarnowska, Kry­
styna Mijał — Kraków, Maria Ki-
dziuń — Kraków, Wojciech Piestrak
— N. Targ, Małgorzata Krężel —

Kraków. KSIĄŻKI: Maria Rogoziń­
ska — Oświęcim, Eugenia Stygares —

Kraków, Ewa Westrych —• Kraków',
Olga Dolińska — Krynica-Zdrój,
Wojciech Biernat — Wadowice, Ha­
lina Pietraszek — Ochoty Małe, Zbi­
gniew Lelek — Kraków, Małgorzata
Witkowska — Kraków, Julian Rams
— N. Targ, Edward Pałeczek — Kra­
ków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE

POCZTĄ.

ZDOBYCIE SREBRNEGO MEDALU w finale X Mi­
strzostw Świata w Piłce Nożnej przez naszą repre­
zentację upamiętniła poczta polska znaczkiem w o-

zdobnych arkusikach, zawierających 4 znaczki i 2

przywieszki. Znaczek wprowadzono do obiegu 21 lipca.
POZA ZNACZKAMI, które ukazały się w lipcu br,

poczta polska zapowiada w drugim półroczu nastę­
pujące emisje: Międzynarodowy Kongres Ogrodniczy
(10. IX. — 8 znaczków), 30-lecie MO i SB (3. X, —

1 zn.), „Dzień Znaczka” — malarstwo (9. X .

— 8 zn.).
Ptaki drapieżne — sokoły (28. XI. — 8 zn.), Arcy­
dzieła sztuki polskiej (XII — 4 zn.), 70-lecie urodzin
Pabla Nerudy (XII. — 1 zn.).

ZNACZK
8 ZNACZKÓW I BLOCZEK emitowały Malediwy

dla uczczenia 500 rocznicy urodzin Mikołaja Koper­
nika. Na wszystkich znaczkach, ukazujących podbój
Kosmosu, widnieje podobizna naszego genialnego astro­
noma.

25 ROCZNICĘ WSTĄPIENIA na tron Monaco księ­
cia Rainiera III upamiętniła poczta tego kraju oko­
licznościowym arkusikiem, przedstawiającym księcia
w pełnej monarszej gali.

100-LECIE (JPU. Z okazji 100-Iecia Światowej Unii

Pocztowej wydano w Szwajcarii książkę na temat

dotychczasowej historii i działalności Unii. Trzyję-
zyczne wydawnictwo obejmuje następujące działy: „Li­
stonosz o tysiącu twarzach”, ,Od konia do lokomo­
tywy”, „Od mechanizacji do automatyzacji”, „190 lat

międzynarodowej współpracy”, „Najmniejsza, najcen­
niejsza książka świata". Wydawnictwo zawiera wykaz
państw członkowskich UPU, emblematy poczt i mu­
zeów pocztowych. Bogactwo ilustracji, (zg)

...mimo, ie przez lipcowe chmury niewiele widziały, ale w

sierpniu już widzą nieco lepiej.

■ BARAN (21. 3. — 20. 4.). Albo już kogoś poznałeś na wcza­
sach, albo dopiero poznasz. Tak czy owak ta znajomość, z twojej
winy, grozi małymi komplikacjami. Już lepiej na przyszłość noś

tę obrączkę na ręce i nie bądź Don Juanem powyżej własnej
miary. Nie masz ku temu warunków, bowiem w gruncie rzeczy

jesteś nobliwym domatorem i monogamistą.
■ BYK (21. 4. — 21. 5.). W domu czeka cię remont, malo­

wanie, a w najgorszym razie nieprzewidziana awaria, która cię
zmusi do malowania czy remontu. Na wszelki wypadek nie sza­
staj pieniędzmi i złóż na PKO rezerwowych parę setek. O-

szczędności zawsze się przydadzą!
B BLIŹNIĘTA (22. 5. — 21. 6.) . Jeśli masz już potomków —

to właśnie z ich strony, a jeśli nie masz — to ze strony bli­
skie i ■rodziny możesz spodziewać się radosnej wiadomości. Naj­
prawdopodobniej te najbliższe ci osoby osiągną coś, na czym i
im.' i tpbie, zależało. W prz-padku dzieci: po serii kłopotów,
jakże zresztą naturalnych, przysporzą ci one wiele powodów
do dumy.

B RAK (22. 6. — 22. 7.). Wplątałeś się (lub dopiero wplątaszi
w małą intrygę towarzyską. Najpierw będziesz mieć nieco u-

ciechy, a potem — niestety — na własnej skórze przekonasz
się, że wszelkiego rodzaju intrygowanie nie popłaca. Ta nau­
czka ci się przyda.

B LEW (23. 7. — 23. 8.) . Nieuchronna kłótnia z sąsiadem lub

■sąsiadką — i to o przysłowiowe nic. Kłótnia nie pierwsza i nie

ostatnia. tyle że — ku obopólnemu zdziwieniu — zrodzi się z

niej sympatyczna zażyłość.

B PANNA (24. !. — 23. 9.). Jesteś po urlopie jeszcze prze­
pełniona lenistwem i miłymi wspomnieniami. Przyznaj, że pra­
cujesz na niepełnych „obrotach", a nawet obijasz się.
Gdy przesadzisz — grozi ci, że szef w końcu zwróci na to uwa­
gę. A tymczasem znajdujesz się na liście awansujących!

■ WAGA (24. 9 — 23. 10.). Niespodziewanie otrzymasz list z za­
granicy z ciekawymi wiadomościami. Niewykluczone, ie ktoś z

dalekiej rodziny, bądź dawny przyjaciel zechce zaprosić cię na

mały wojaż. Ty jednak nie wychodź z tą propozycją, zabrzmi
ona bowiem nachalnie. 1 nie udawaj, że powodzi ci się gorzej
niż w rzeczywistości. Wbrew pozorom tzw. ubogim krewnym
nikt nie lubi pomagać!

B SKORPION (24. 10 .

— 22. 11.). Musisz zacząć jeździć w

niedziele za miasto. Jeszcze teraz te wycieczki wystarczą do

podreperowania twego zdrowia, ale przy dalszym takim trybie
życia, trzeba będzie korzystać z porady lekarza. Zdrotoie ma

się tylko raz — ale ty go nie lubisz szanować. Niesłusznie lek­
ceważysz życzliwe rady rodziny i przyjaciół.

H STRZELEC (23. 11. — 21. 12 .). W miłości za bardzo my­
ślisz o sobie, a za mało o partnerze. Lekceważysz sobie jego po-

'

trzeby, marzenia, nie mówiąc o ambicji — stąd potem częste
zmiany obiektów zainteresowania. Twój obecny flirt radzimy po­
prowadzić inaczej, z poprawkami na wrażliwość tej drugiej
osoby.

B KOZIOROŻEC (22. 12. — 20. 1.). Już teraz kupuj to, eo

planujesz na jesień. I tłok w sklepach mniejszy — bo urlopy
— i masz od gwiazd zapewniony szczęśliwy wybór. Gdy będziesz
zwlekać, grozi ci, że wbrew sobie rozpuścisz zaoszczędzone
pieniądze — w dodatku pod wpływem obłudnych znajomych!

fl WODNIK (21. 1. — 18. 2.) . Zgodnie ze znakiem zodiaku

czujesz się rzeczywiście znakomicie w wodzie i ten urlop ci

posłużył. Za to na lądzie poruszasz się chwilami jak ten przy­
słowiowy słoń w składzie z porcelaną. Gdy będziesz dalej
lekceważyć sobie uczucia drugich osób, popaanlesz w kłopoty
i stracisz przyjaciół.

B RYBY (19. 2. — 20. 3.). Warto sporządzić staranną listę
przyjaciół i ich weryfikację. Niestety, znajduje się wśród nich
ktoś fałszywy i obmawiający cię poza plecami. Przeprowadź test

na lojalność i zawierz tej osobie fikcyjną tajemnicę!
UWAGA! NIE BIORĘ ODPOWIEDZIALNOŚCI ZA HOROSKO­

PY MOJEGO ZASTĘPCY!
ASTROLOG WŁAŚCIWY (PO URLOPIE}

Dlaczego tracisz czas na zakupy?!
PRAKTYCZNY “zawsze Kupuje

w DOMU SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ w ŁODZI I

Katalog «WI0SNA-LAT01974»
do wglądu w każdym urzędzie pocztowym

(odpłatnie — przesyłamy na życzenie klienta)

Parnię taj!
— IDOM SPRIEDAŻT WYS11K0WIJ

90-950 ŁÓDŹ
'
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